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Z u r o c z y s t o ś c i  w  N o w o sie lc a c h
naj s i ln i e j  u t k w i ł  mi  w  p am ię c i  j e d en  
m o m e n t :  S a l u t o w a n i e  p r z e z  n a c z e l n e 
g o  w o d z a  s z t a n d a r ó w  S t r o n n i c t w a  
L u d o w e g o

K o g ó ż  m o ż e  d z i w i ć  uk ło n  s z 1 
d a r o m ,  na  k t ó r y c h  „ O r z e ł  B i a ł y “ , 
k a  B o s k a  C z ę s t o c h o w s k a ,  sn 
n ic y  z s i e rp e m ,  c z te r o l i s t a l y c a T i i n z y n -  
k ą ?  K to  z n a  his torię .  ^ H a s t a w u n i a  
s z t a n d a r ó w  h i d o w y y h  **rM>p r a i p ę w n o  
p o z d r o w i e n i e  t y c h ż e  przc<- Gen .  In
s p e k t o r a  Sit  Z b r o j n y c h  u c i e s z y  i n a 
t c hn ie  d o  re f l eks j i  n ad  p o l s k ą  r z e c z y 
w i s to ś c ią .

Nie  wiium, ile s z t a n d a r ó w  m a  S t r o n 
n i c t w o  L u d o w e ,  są  p o w i a t y ,  ż c  w  
k a ż d e j  w i o s c e  j e s t  s z t a n d a r ,  to  w i e m ,  
że  ogro rnma w i ę k s z o ś ć  p o w s t a ł a  po 
p r z e w r o c i e  m a j o w y m  w  n a s t ę p u j ą c y  
s p o s ó b :

N a  p o s i e d z e n iu  k o ł a  l u d o w e g o  p o 
s t a n o w i o n o  u f u n d o w a ć  s z t a n d a r .  S k ą d  
w z i ą ć  f u n d u s z e  na  z a k u p n o  su k n a ,  o- 
kuć ,  bo O r ł a  i M.  B o s k ą  w y h a f t u j ą  
d z i e w c z ę t a .

T e n  w y c i ą g n i e  20, i n n y  30 g r „  
„ z i a r n k o  do  z i a r n k a " .  Nie r ob i ło  się 
ż a d n e j  k w e s t y ,  zb iórki ,  c z ł o n k o w i e  
k o ł a  sk ła da l i  d o b r o w o l n e  da tk i  na 
p i e r w s z e  p o t r z e b y ,  b o  r e s z t ę  k o s z t ó w  
p o k r y w a j ą  g w o ź d z i e ,  w'bi janc w  
d r z e w c e  w  u r o c z y s t o ś ć  p o ś w i ę c e n i a  
s z t a n d a r u .  O c z y w i ś c i e  w ł a d z a ,  tj. p o 
l icja m e l d o w a ł a  s t a r o ś c i e  o u c h w a l e  
u f u n d o w a n i a  s z t a n d a r u ,  s y p a ł y  się 
g r z y w n y  na s k ł a d a j ą c y c h  d a t k i  sp o-  
w o d n  n i e d o z w o l o n e j  zbió rk i .

P o ś w i e c e n i e ,  p o ł ą c z o n e  z a w s z e  ze  
z g r o m a d z e n i e m ,  z p o c h o d e m  z p lacu  
zb i ó rk i  do ko śc io ła  i z k o ś c io ła  na 
m ie j s c e  u r o c z y s t o ś c i  i z g r o m a d z e n i a .  
Z d a w a ł o b y  się,  żc  w ł a d z e  d u c h o w n e  
I ś w i e c k i e  pó jd ą  na  r ęk ę ,  w e z m ą  
d z i a ł  w  p o ś w i ę c e n i u ,  bo  j a k a ż  m o ż e  
b y ć  z b o ż n ie j s z a  p r a c a ,  j a k  sku p i e n i e  
c h ł o p ó w  pod  z n a k i e m  O r ł a  B i a ł e g o ?  
N i e s t e t y  c z ę s t o  g ę s t o  w y r a s t a ł  las 
p r z e s z k ó d .  K s i ą d z  p r o b o s z c z  n ie j e d n o 
k r o tn ie ,  ro b i ł  t r u d n o ś c i  w p o ś w i ę c e 
niu.  s t a r o s t o w i e  z a k a z y w a l i  p o c h o d u  
z r o z w i n i ę t y m  s z t a n d a r e m  do  k o ś c io 
ła ,  m u s i a ł  b y ć  z w i n i ę t y ,  m i m o  że  u r o 
c z y s t o ś ć  pośw ię cen ia  z b i e g a ł a  się ze 
ś w i ę t e m  n a r o d o w e m  —  z ro cz n i cą  
k o n s t y t u c j i  3 m a ja ,  c z y  z w y c i ę s t w a  
n a d  b o l s z e w i k a m i .

S k o ń c z y ł a  sic u r o c z y s t o ś ć  p o ś w i ę 
c e n i a  s z t a n d a r u  al e nie s k o ń c z y ł y  n- 
t r a p i c n i a  tyc h ,  co  u r o c z y s t o ś ć  u r z ą 
dzili ,  na leżel i  do k o m i t e t u  —  popada l i  
w  t r w a ł ą  n ie ł a s k ę ,  o k a z y w a n ą  im 
p r z y  k a ż d e j  sp o so b n o śc i .

S t ą d  p o w s t a ł o  p o w s z e c h n e  p r z e 
k o n a n i e ,  ż e '  w ł a d z e  są p r z e c i w n e  
s z t a n d a r o m ,  k i e d y  w ię c  w i e l o t y s i ę c z 
n e  r z e s z e  z o b a c z y ł y  w  N o w o s ie l c a c h ,  
że  N a c z e l n y  W ó d z  w i t a  u k ł o n e m  tc 
s a m e  s z t a n d a r y ,  p r z e k o n a ł y  się.  że 
p i e r w s z y  po  P r e z y d e n c i e  dos to jn ik  
o d p o w ie d z ia ln y  za  ob ron ę p a ń s tw a

nie s z t a n d a r o w ą  ś w i a d o m ,  
zn a cz en ie  dla s iły  obron- 
m a zo r g a n izo w a n ie  s ię  

i sk u p ien ie  pod zn ak iem  O rła

m i e s i ę c y  późn ie j  z ty m i  sa -

u m ic ję tn o ś ć  sk u p ie n ia  się b e z  w aśn i ,  
b ez  różn ic " .

T y m  s z t a n d a r e m  o c z y w i ś c i e  j e s t  
s z t a n d a r  z O r t e m  B i a ł y m ,  t aki  w ł a 
śnie ,  j aki  ch łopi  fundu ją ,  p o ś w i ę c a j ą  i 
p od  n im się skup i a j ą .  S k ą d ż e  z a  t y m

W  porcie gdyńskim

m y m i  s z t a n d a r a m i  w z ię l i  c h ł o p i  m a s o 
w y  u dz i a ł  wr u r o c z y s t o ś c i  k u  u c z c z e 
niu z w y c i ę s t w a  n ad  b o l s z e w i k  a-m.. 
T a k t  ze  s t a n o w i s k a  p a ń s t w o w e  go, n a 
r o d o w e g o  b a r d z o  dod a t n i ,  p o ż ą d a n y  
— r a d o s n y  —  a c z y ta jc i e  k o m u n i k a t y  
i s p r a w o z d a n i a  p r a s y  p r o r z ą d o w e j .

Z 40.000 u c z e s t n i k ó w  z r o b i ł o  się 
c z t e r y ,  z dw m dz ic s t u  —  p ię ćse t ,  sta ra 
no s ie  o s ła b ić , z le k c e w a ż y ć  u d zia ł 
ch ło p ó w  w  u r o c z y s to śc i , p u s z c z o n o  w 
ru ch  k ł a m s t w o  —  o s z c z e r s t w o ,  np.  o 
ud z i a le  m a r s z .  R a t a j a  w  p i j a ty c e  w  
k a r c z m i e  w  W i e r z c h o s ł a w i c a c h ,  m i 
m o  że  t a m  w ogó le  k a r c z m y  nie m a  (a 
gdyby]  w s z y s c y  t a k  pili, j a k  R a t a j  — 
m o n o p o l  s p i r y t u s o w y  d o s z c z ę t n i e  b y  
z b a n k r u t o w a ł  —  trze b a b y  n a t y c h 
m ia s t  —  z a m k n ą ć  w s z y s t k i e  g o r ze ln ie  
i r e k ty f ik a c je ) .  P a n ó w  r e d a k t o r ó w  z 
„ G a z e t y  P o l s k ie j " ,  „ K u r i e r a  P o r a n n e 
go",  c z v  „ L \ p r c s s i i “ o g a r n ę ł a  szew ska  
p as ja  na  w id ok  se te k  t y s ię c y  chłopów ' 
m im o, że  ś w ie c e n ie  r o c zn ic y  z w y c ię 
stw a  nad b o lsze w ik a m i od bvw ra ło  s ię  
w  m v śl w sk a z a ń  N a cz e ln eg o  W o d za , 
o o w tó r zo n em  przed  kilku dniam i do  
P o la k ó w  w e  F rancji:

, P o w i e d z i a ł  gen.  R y d z - Ś r m g ł y  t a m 
że :

. . W a r u n k i e m  k a ż d e g o  d o b r a  m a te 
r i a ln eg o  i z d o b y c i a  go  dla  Po l sk i ,  jes t  
d o b r o  m o r a l n e ,  s i ły  m o r a l n e ,  zd o l no ść  
skupienia  s ie  pod jednym  sztandarem',

t en  k r z y k ,  t en  w r z a s k ,  to huz i a  n a  lu 
d o w c o w ą  o r a z  t a  r a d o ś ć  ze  z j a z d u  „ k a -  
d z i c h ł o p ó w "  i i n n y c h  r o z b t j a c z y  j e d 
nośc i  ch o ł p sk ie j  u t y c h ,  co  uz na ją ,  że 
gen.  R y d z - Ś m i g ł y  j e s t  p i e r w s z y m  o- 
byw a t c l e m  po  P r e z y d e n c i e  i o k l a s k u 
ją g o r ą c o  j e go  n a w o ł y w a n i e  do  j e d n o 
ś c i ?  W y t ł u m a c z e n i e  tej s p r z e c z n o ś c i ,  
t e g o  p a r a d o k s u  nie t r u d n e .

„ K a d z i c h ł o p ó w "  u z n a j e  się,  a l e 
ch ł op ów 7 z k r w i  i kośc i ,  m a j ą c y c h  s w ą  
g o d n o ść ,  p o c z u c i e  s w e j  w a r t o ś c i  —  
s w e j  s i ły  i z n a c z e n i a  w  p a ń s t w i e ,  bo ją  
s ię  i n i e n a w i d z ą .  U z n a j ą  ty lk o  s i łę fi
z y c z n ą ,  p r z e m o c ,  # w a ł §  r e p r e s j e ,  g ł u 
si na w o ł a n i e  W o d z a  o s i ły  m o r a l n e .  
C o  ś lep iec  w i e  o k o l o r a c h ? !  M a  p o 
w s t a ć  n i e b a w e m  n o w a  o r g a n i z a c j a  
płk.  K o c a  w  m y ś l  l ia sc l  i p r a w d ,  g ł o 
s z o n y c h  p r z e z  gen .  R y d z a - S m i g ł e g o .

N o w e  p r a w d y  —  n o w e  w i n o  w y m a l  
g a  nowry c h  n a c z y ń ,  w7 s t a r y c h  s k w a -  
śnie je ,  p r z e m i e n i  s ię  w7 oce t .

Kto  w  P o l s c e  c h c e  zm ie n i ć  s t o s u n 
ki, s t w o r z y ć  n o w e  życ ie ,  r e a l i z o w a ć  
h as ła ,  g ło s z o n e  p r z e z  N a c z e l n e g o  W o 
dza ,  m us i  • p r z e d e w s z y s t k i c m  zm ien ić  
n a czy n ie , g ru n tow n a  p rze p r o w a d z ić  
c z y s tk ę  oó  g ó ry  do dołu  —  a w  s z c z e 
g ó ln o śc i u sun ąć ludzi, u zn a ją cy ch  ty lk o  
s iłe  f izy czn ą , p rzem o c , g w a łt , za stą p ić  
ich  w y z n a w c a m i s iły  m oralnej, która  
ży je  w  z g o d z ie  z p ia w e m  z e  sprawie-; 
dllw ośclą . na nich sie  opiera.

S Z C Z A W N IC K A  woda J Ó Z E F I N A  
l e c iy  c h o r o b y  o r d o  fo te lo w y c h .

P o w t ó r e  mus i  p r z e p r o w a d z i ć  gru n 
to w n ą  reform e ro żn y ch  reform , c z y  to  
u str o jo w y c h , c z y  sz k o ln y ch , c z y  s a 
m o r z ą d o w y c h . W r a z  z p o w y ż s z y m i  
z m i a n a m i  zm ien i  się bo d a j  p ow ol i  n a 
s t a w i e n i e ,  s t o s u n e k  do  ch top ówą  t a k  
dzi ś  n i e n o r m a l n y ,  t a k  b a r d z o  sz k o d l i 
w y  d la  n a s z e j  p r z y s z ł o ś c i .

C z y  to n a s t ą p i  —  p o k a ż e  na jbl iż 
s z a  p r z y s z ł o ś ć . ________

Bereza -W ięzienia— 
Rewizje

W  dniu 2 bm. odstawieni  zostali do 
miejsca odosobnienia w Berezie Kartuskiej 
dwaj członkowie Stronnictwa Ludowego z 
Dow. bocheńskiego woj. krakowskiego,  
Paw eł Pagacz, prezes Kola Stronnictwa w 
Siedlicu, oraz Stanisław Bielecki z Ce
rekwi.

AV mieszkaniu W iktora Bączkowskiego
w Gawłowie,  o rgana  policji państw,  doko
nały rewizji w ubiegłym tygodniu w nocy. 
Rewizja nie dała żadnych rezultatów. W, 
poprzednim numerze naszego pisma za 
mieściliśmy notatkę o aresztowaniu preze
sa Zarządu  pow. Franciszka Książka.  
Wiadomość ta okazała się nieścisła. P. 
Książek był tylko chwilowo przytrzymany 
przez policję.

W dniu 28 sierpnia zostat a resz towa
ny działacz ludowy St. Sikoń z Wielkiej 
Wsi,  powiat  Brzesko. Po manifestacji  w  
dniu 15 sierpnia br. zostai osadzony w 
areszcie we Mszanie Dolnej Jakub Fmo, 
działacz ludowy zamieszkały w Niedźwie
dziu powiat  Limanowa.

C zerw ona m ilic ja  w E slrem n du ra  na w ałaeh  
Starego zam ku M odeli;, i w w a lce  z j. j ..sta iica m 1
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się odbywały nacyiihacje ?
Było to za czasów zaborczych.  Chło

pi walczyli  o swe prawa,  o wolność,  o 
demokrację,  o sprawiedl iwość.  Gdzieś na 
jakimś zgromadzeniu chłopskiem, doszło 
do k rwawych  zajść z agentami  tajnej poli
cji. W  odpowiedzi  na to w okolicznych 
powiatach,  z którychto powia tów chłopi 
brali udział w owem zgromadzeniu,  poli
cja p rzeprowadzi ła  tak zwaną  „pacyfika-  
cję“ .

Jak ta pacyfikacja wyglądała ,  znajdu
jemy opis w starych szpargałach:  prze
chowywanych we wsi Luszowice,  powiat  
Dąbrowa.

Podczas  rewizji u Kraty W ojciecha, 
poste runkowy wchodząc  do mieszkania 
nastąpi ł  mu na nogę,  uderzając go  5 ra
zy w  twarz. Następnie zabrano g o  do sto 
doły i tam bito gum owcam i a przestal i  
bić dopiero na krzyk żony. Następnie bili 
chorą żonę, która przed 3 dniami  p o r o d z i  
la  dziecko.  Dziecko usiłowali wyrzucić z 
łóżka. Niemowlę obroniła służąca,  unosząc 
je. Wore k  mąki wysypane  do słomy razem 
z cementem.

U Niemczura Michała zesypano w szys t 
ko zboże jakie miał na jesienny siew i na 
wyżywienie,  na jedną kupę, t.j. proso,  
pszenicę,  groch, a na to zooże zmieszane 
wylano około 10 l i trów mleka.  Zamek od 
kuferka oderwali ,  a po ubraniu i pienią
dzach deptali ,  bijąc kolbami synów  Niem
czura i jego 70-letnią staruszkę matkę.

U W iaducha Ignacego wysypal i  na 
deszcz siemię lniane i konicz, a pszenicę,  
którą miał na  siew wywalono  w śmiecie. 
Zniszczono mu wiele paszy wyrzuca jąc  ją 
w pole w czasie deszczu.

U Początka Marcina zniszczyła policja 
drabiny od wozu,  zabral i  jabłka  jego sy
na, a gdy ten się użalał, komendant ude
rzył go dwa razy w  twarz i zabrał go  od 
pracy w  koszuli, boso.

U Żaby Stanisława zwalili  ze strychu 
pakę z owsem,  która się rozbiła na to 
miast  żyto, które miał na siew, poiclja w y 
sypała do gnoju.  Mieszankę zmieszali  z 
sianem i plewami.  Szopę rozwalili,  wyry 
wa jąc  kitki.

U Chranąszcza  Jozefa zniszczyli  dwie 
paki -na zboże,  wywalil i  2 kg soli.

U 60-Jetniego Józefa Pierdosa zdeptała 
policja jabłka butami,  a jego. sam ego cięż
ko pobiła w  barbarzyński spusób, tak, że 
ciężko rozchorował się.

U Tom asza Madury policja wyrzuci ła  
bób w wiązankach  na pole na deszcz.  
Proso,  słomę, ubrania porozwalal i  po  zie
mi, ta rasząc  po tern. Szopę odar to  częścio*- 
wo z kitek. M ałoletniego jego brata, który 
uczęszcza do szkoły, zabrano z domu do  
kancelarii gromady, przystaw iono mu re
w olw er do głow y, m ówiąc, że go  zastrzelą  
jak nie powie, gdzie znajduje się Droń. 
Matka chora staruszka, zemdlała.

U św iętk a  Jana wywalono ow ies w 
błoto,  depcząc po zbożu, rozbi to garnek 
z mlekiem.

U Piotra Kruka zwalili kopę łubinu w 
bioto,  zniszczyli kilka książek z biblioteki,  
rozrzucając je po sieni i depcząc po nich.

U Króla W ojciecha rozwalono żyto, 
zmieszano je ze śmieciami,  rozbito szkło 
obrazu Matki  Boskiej,  zrzucono obraz na 
ziemię i chodzono po nim. Zniszczono mu 
bób, mówiąc „że im się djabła o to roz
chodzi".  —  Zmuszali Króla do niszczenia  
zboża pod groźbą użycia broni.

U Bartonia W ładysław a rozwalono sło
mę, groch ziemniaki,  zmieszano z ziemią, 
rozbito dwa talerze,  odnosząc się do Bar 
tonia brutalnie.

IJ Piotra Kijaka zmieszano kilka ga t un
ków zbóż i wyrzucono na pole. W  miesz
kaniu wszystko zwywracano ,  pot łuczono 
garnki ,  zniszczono książki,  po t rawy  do 
zjedzenia,  deptano  po nich i zm uszano Ki
jaka pod groźbą użycia broni do niszcze
nia mienia, wyraża jąc  się przytem,  „że są 
bogami".

U Cygana  Piotra zniszczono zboże,  po-  
rozwalano szopy.

U Franciszka Kruka zniszczono sprzęty 
w mieszkaniu,  powyw raca no  skrzynie ze 
zbożem, pomieszano pszenicę,  groch i łu
bin i zdeptano.  Kruka skaleczono szkłem. 
Poniszczyl i  ogródek,  połamali  drzwi.

U Zuziaka M ichała zdem olow ano całe 
m ieszkanie. W  komorze rozwalono mąkę, 
zboże,  owoce,  zepsuto wirówkę,  rozwalo
no łubin, zwalono ze strychu części, wozu 
i rzeczy stolarskie,  rozbi jając je. W  skle
pie porozwalal i  wszystkie towary.  Ze s to 
doły wyrzucono snopy w bioto i zdeptano.  
Brata pobito. Zerwano  strzechę,  płamano 
laty.  T a k  wszystko zniszczono w b a r b a 
rzyński sposób.

W e wsi Radgoszcz w domu Jana Kawy 
zniszczono łóżko i ławki,  zboże zmiesza
no z prosem i  wyv_ 'ono w błoto, depcząc 
nogam i, r  ‘ : "

W  domu Antoniego Kawy zboże w 
snopkach zrzucono ze strychu, zmiesza
no z drzewem, rozwalono sagi i deski.

W  domu Ignacego Dziedzica wyw alo 
no zboże z szopy, zniszczono dokumenty 
osobiste.  Na zwróconą uwagę przez żo
nę Dziedzica,  aby nie niszczono kwitów 
podatkowych popychano ją, mimo, ze 
znajduje się w poważnym  stanie.

W  domu Jana Błocha znęcano się i b i
to m ałoletniego syna i grożono zastrzele
niem z rewolweru.

W  domu W ładysław a Panka mąkę w y 
walono i deptano  po niej, żywnoś z g a r n 
ków wywalono.

W  domu Józefa W alaszka złamano

szlufan, pow ywracacano  naczynia kuchen
ne i domowe,  rozwalono 3 sagi d rzewa i 
połamano ogrodzenie.

Gospodarza  Jana W alaszka pobito, 
przy paszeniu krów.

Małoletni Zygmunt Szkotek idąc z ko
ścioła do domu, został  zaczepiony przez 
policję i silnie pobity.

Andrzej Banaś wraca jąc  z kościoła do 
domu, został kolbą karabinu silnie pobity

Stanisław  Banaś został skopany przez 
policję.

Józef W ięcław  idąc do sklepu, ude
rzony został przez policjanta w  głow ę. 
W iele innych osób pobito".

T a k  p rzeprowadzono  „pacyfikacjv“ -

Gen. Że lig o w s k i o „ r u d o  ludowym 
i gen. Rydzu-Śmiglym

Gen. Żel igowski,  jako  p rezes  pa r l a m en 
ta rnego  „Kola rolników" udzielił „Słowu" 
wywiadu,  w  k tó r y m  poruszył  w sposób 
c ieka wy szereg  aktualnych sp raw.  M. in. 
w  sp rawie  ruchu ludow ego  powiedział :

„Na arenę  życia polskiego wkracz a  
20 mil ionów obywatel i ,  k tó rzy  d o ty ch 
czas  brali  ba rdz o  nikły udział  w  tern 
życiu.  T o  są wieśniacy.  W c ho d zą  na 
a renę  w  momencie  h i s to rycznym,  kie
dy  współudział  ludu w  p r acy  nad  roz 
wojem pańs twa  jest  szczególnie po
t r zebny .  Nienawidzą swej  przeszłości  
niewolniczej  i p r agn ą  się podźwignąć z 
upośledzenia.  Upośledzenie to jest  nie 
ty lko  gospodarcze ,  lecz związane z róż* 
nymi  kwest iami  poli tyki  wewnęt rznej .  
Słyszel i  dużo pięknych stów, o swojem 
upośledzeniu,  o konieczności  kul tury,
0 sprawiedl iwości  społecznej .  Lecz sło
wa  by ty  tylko s tówami.  W  kwestii  
chłopskiej  zmieniło się ma ło  w ciągu 
os ta tnich lat s iedemdziesięciu.

Chłopi we jść  muszą  na a renę  poli
tyc zną  nie d la tego tylko,  że są wielką 
masą ,  s t anowiącą  przeszło połowę P o l 
ski,  nie dlatego,  że s t anowią pods tawę  
o hr ony  państwowej ,  lecz szczególnie 
dlatego,  że s tanowią n iezużytą silę du
chową ,  przechowali  w,  swej psychice  
dotąd n as zą  kuHurę -ntrrodową, zamiło
w a n e  do ziemi, poczucie r ze czywi 
stości.

Źródłem nasze j  n i emocy  by ła  sp ra 
wa  ludowa.  Aczkolwiek zwyc ięży l i śmy 
w  20 roku, lecz od g ło sy  tej n i emocy  
t r w a j a  do tychczas .

—  A co  pan Genera ł  mówi o r efor 
mie rolnej?

.—  Reforma  rolna powinna być sp ra .  
w ą  gospodarcza ,  ale to nie wys ta rcz a .  
Chłopi muszą wziąć udział  w  rząd ze 
niu pańs twem.  Uprawnia  ich do tego
1 ich liczba i ob ec ny  s tan gospoda rczy  
Po lsk i  i t roska o  p rzysz łość  pańs twa" .  
R oz mo w a zeszła na sp raw ę  „silnej wła

d zy"  w  Poksce.
—  Czy  pan  Generał  nie jest  zwo

lennikiem silnej w ła d zy?
—  Ależ owszem.  Jes t em,  ale ta w ła 

dza jest  u nas jak najsilniejszą- Ma 
n ieograniczone możliwości .  Nie tylko

na s z  P r e z y d e n t  Rzeczypospol i te j  po
s iada uprawnienia większe niż w sz ys cy  
monarchowie  europe jscy,  nie tylko,  że 
j ego  uprawnienia są większe od  typu 
uprawnień które  posiadal i  pólabsolutni  
monarchowie Eu ro p y  przedwojennej ,  
lecz na zasadzie pełnomocnictw posia
da je szcze p raw a  Sejmu i Senatu.  P r e 
mier  Sktadkowski  powiedzia ł  nawet :  
„W ła d z y  m a m  aż  za wiele. Kiedy bu
dzę się w  nocy,  to ogrom tej władzy  
mnie p rzygn ia ta" .
Wre szc ie  rozmówcy  dotknęli  roli G. 1.

S. Zi w  n as zy m  życ iu pańs twowem.
„Mato —  mówił  gen.  Żel igowski — 

marny  au toryte tów,  powsta je  pytanie 
cz y  należy  w obecnych  warunkach  de
presj i  gospodarcze j  r zucać  na szalę 
wielki au t o ry t e t  p rzysz łego ewen tual 
nego W o d z a  Naczelnego wojsk  pol
skich.  C z y  należy  w p ro w ad za ć  do g r y  
wielki kapi tał  moralny ,  k tó ry m jest  au 
to r y te t  W o d z a  Naczelnego.  Ściera ją  
się światopoglądy,  o d b y w a  się walka 
życia  codziennego,  częs to  zbyt  namięt 
nie, wybujałe.  I w tedy  j aką o tuchą  n a 
paw a  myśl ,  że jes t  siła w  postaci  na
szej  armii  i jej dowództwa ,  k tó r zy  nie 
biorą udziału w  tych walkach-  W  łen 

_ sposotr n a r a s t a  au t o ry te t  Wod za  Na- 
''5£żelfieg<Tf' jfthje si£- wielRą kotwicą, '1 

o  której  mówił  ś. p? Marszałek.
Szuk am wskaz ów ek  Marsza lka  i 

znajduję w pismach,  mowach  i rozka
zach w  tomie -VII na stronicy 489, n a 
s t ępujące  własne zmar łego  Marsza łka  
zdanie:

„Mam prawo tern spokojniej  o s t r z e 
gać  Polskę,  że ża r tować  z kotwicą bez
pieczeństwa.  k tó rą W ó d z  Nacze lny 
podczas wojny  rep rezentuje  jest  nie- 
bezpiecznem igraniem z ogniem".

Właśn ie  obecnie o d b y w a  się ig ra 
nie z ogniem.  Zamiast  w ła dz y  legal
nej, ustalonej  p rzez  konstytucję ,  nie
k tó r zy  dążą  do tego, a b y  zrobić gene
ralnego inspektora sił zbrojnych d y k t a 
torem.  T ak  jak we Włoszech,  tak jak 
w  Niemczech,  z t ą  różnicą,  że t am  na  
czele ruchów pol i tycznych nie stoją 
generałowie s łużby  czynnej " .

Ci takie
należeli do „elity"

W  Gdyni aresztowano  niejakiego 
Ryskalczyka w chwili, gdy  unsiłował 
przemycić przez granicę 4 tysiące złotych.

Ryskalczyk jest tym aktorem,  który 
wespół  z niejakim Kujawskim napadł  w 
teatrze Wielkim na znanego pisarza opo
zycyjnego Adolfa N ow aczyńskiego i wes 
pół ze swym kompanem sprawił,  iż zna 
komitemu pisarzowi  musiano wyjąć  gaikę 
oczną.

Obaj  napastnicy byli wybitnymi dzia
łaczam i w arszaw skiego Legionu Młodych. 
W  pewien czas po napadzie Ryskalski do
stał posadę sekretarza w ojew ody Kostka 
Biernackiego a później —  urzędnika komi- 
sarjatu rządu Gayni.

Po aresztowaniu Ryskalczyka pod za 
rzutem przemycania pieniędzy przez g r a 
nicę, wypuszczano go w krotce na wol 
ność za minimalną kaucją 40 złotych, ale 
musiano ga ga tka  a resztować ponownie,  
gdyż okazało się, że sorzeniewierzył on 2 
tvsiące złotych z kasy Komisarjatu Rządu 
Skradzione pieniądze byty przeznaczone 
na zapłacenie za robków robotników za 
t rudnionych przy robotach f inansowanych 
przez Fundusz Pracy,

Razem Ryskalczykiem osadzono  w celi 
aresztu dwóch innych urzędników Komi
sarjatu,  Rutkowskiego i Lajcznera.

Zdemaskowanie  Ryskalczyka jako de 
fraudanta,  zrobiło w Gdyni duże wrażenie,  
gdyż powszechnie wiedziano,  że cieszył 
się on dużem zaufaniem swoich przełożo
nych.

T ak  skończył osławiony bo jówkarz sa
nacyjny.  Nie od rzeczy będzie p rzypom
nieć, co się stało z Kujawskim,  który wes-  
pót  z Ryskalczykiem napadł  na Nowa-  
czynskiego .

Kujawski,  podobnie  jak Ryskalczyk, 
znalazł  się w więzieniu i to w. więzieniu dla 
najcięższych przestępców na świętym 
Krzyżu. Zabił on sw ego przełożonego, 
naczelnika wydziału w magistracie,  a jak 
stwierdził  p rzewód  sadowy,  nie miał na
wet oods ta w do pretensyj,  gdyż ofiara 
zbrodniarza,  zacny ojciec rodziny, Czło
wiek, odznaczał  się pogodnem usposobie
niem i dobrocią.

I a k :e to jednostki  budowały sanacyj
ną „radosną" Polskę f

Gen. Rytiz-Sntigty
we Francji

Ja k  z  kó ł dobrze  p o in fo rm ow anych  dono
szą ,  ro zm aite  u k łady ,  iakic d o sz ły  do s k u t .  
ku  m ie d z y  rządem  francuskimi a genera
łem  R y d z c m -S m ig ly tn ,  m ają  b yć  oficjalnie 
ogłoszone je s zc z e  w ciągu poniedziałku.  
Kola te  u tr z y m u ją ,  ż e  n a jw a żn ie js zy  z  
t y c h  uk ładów  d o ty c z y  finansowania zb ro 
jeń Polski.

Zdaniem  „Echo dc Paris" chodzi o o- 
t w a r d e  dla Polsk i  k r e d y tu  w w y sokośc i  
2 m iliardów  franków , która  to sum a ma  
b y ć  rozłożona na 5 lat i ma b y ć  p rze zn a 
czona na zm odern izow anie  materiału  ivo- 
jennego  i uzupełnienie zbrojeń. Co do sa
m ego  so juszu ,  to  do postanow ień  jego nie 
dodano ża d n y ch  n o w y c h  uzupełnień, ani 
ża d n y ch  n o w y c h  gwaraitcyj.

„Ociivre“ donosi,  ż e  dosz le  do sk u tku  
u k ła d y  bądą je s zc z e  w ciąga poniedzia ł
ku  p r z e z  r z e c zo z n a w c ó w  obu stron os ta- 
teczn ie  w y kończone .  U k ła d y  te  nie są sk ie 
row ane p rze c iw  żadnem u  państwu. P ań
s tw a  M alej E n tc n ly  zo s ta ły  n ie zw łoczn ie  
poin form ow ane o dojściu do sk u tku  ty c h  
układów, oraz o ich znaczen iu  i doniosło
ści.

P ó fo fic ja fny  „ Tem ps"  tw ierdz i ,  ż e  
trak ta t  so ju s zn ic zy  polsko-francusk i,  w y 
bitnie obronny, zg o d n y  z  literą i duchem  
paktu  Ligi N arodów  i będący  ce n n y m  in
s tru m e n tem  pokoju ,  zosta ł w z m o c n io n y ,  
odm łodzony ,  sk o nso l idow any  i p r z y s to s o 
w a n y  do w y m a g a ń  d o b y  bieżącci w  dz ie
dzin ie  po li tyk i  m iędzynarodow ej .  A  iv/'c# 
usta lony  iest ca ły  i bardziej śc is ły  ko n 
ta k t  s z tabów  genera lnych  obu kra jów .  
Ustalona została kooperacja  na w y p a d e k  
zagrożenia  — i p u szczen ie  iv ruch w ra z  ze  
w s z y s t k im i  jego  sk u tka m i aliansu francu
sko-polskiego.

Po rozm ow ach  gen. Gamefin  tv W a r 
szaw* ■ i gen. R y d za -S m ig lc g o  w  P a ryżu ,  
nastąpiła rew a loryzacja  so juszu  po lsko -  
francuskiego, rew a loryzacja  pod  w zg lę 
dem  m ili tarnym .

Z arów no po stronie francuskiej,  jak  ł 
po stronie polsk ie j panuje ca łkow ite  zado 
wolenie z  w y n ik ó w ,  u z y s c a n y c h  w  ko n 
kluzji  ro z m ó w  gen. R y d z a -Ś n u g le g o  z  m i
nistrami francuskimi, jak  rów nież  z  w o 
d za m i armii francuskiej.  Zasadnicza  zg o 
da  zostało zrealizow ana w e  w s zy s tk ic h  
poruszonych  sprawach.

Gen. R y d z - ś m ig ł y  opuścił P a r y ż  w  
dnui 7 hm. i udał sic p r ze z  Szw a jcar ie  do  
W łoch ,  do  W e n e c j i , g d z ie  ma sic spo tkać  
z  w icem in is trem  sp ra w  zagran icznych  
Bo stianinim.

Czterech sędziów
b a d a  s p r a w ę  P a r y l e w i c z o w e j

Dochodzenia w  sp raw ie  Pa ry le w ic zo -  
wej  są w  pe łnym toku i d op ro wa dz i ły  one 
do zg roma dzen ia  o lbrzymiego mate r i a łu  
k tó r y  specjalnie de lego wan y  sędzia ś led
czy  do s p r a w  w y ją t ko w e g o  znaczenia  dr  
Korus iewicz,  p rzy  pomoc y  trzech innych  
sędziów , współpracujących pod jego kie
runkiem, dokładnie bada, spraw dza i po- 
równuje. J e s t  wielu ludzi, k tó rzy  chcą 
z o rganami  sp rawied l iwośc i  w spó łdz ia ł ać  
i posiadając  jakieś konkre tne  informacje 
powiadamiają  o nich sędziego śledczego.  
Z a s y p y w a n y  jest  on też dziesi ątkami  ano
nimów,  nad  k tó remi  ze wzg lędu  na w y 
ją tko w y c ha r ak te r  sp r aw y ,  nie można  
prze jść  obojętnie.

Obecnie s tadium ś ledztwa ,  k tó re  w y  
kazało  winę W a n d y  P ar y l ew ic zo w ej  i 
Heleny F leiszerowej ,  w y m a g a ło  s p r o w a 
dzenia ich do więzienia k rakows iego .

P r z e b y w a j ą  one w  osobnych  celach 1 
do n iedaw na  jedna o drugiej  nie wiedz ia 
ła, że jest  a r es z to w an a .  To  też każda z 
nich^ nie kryła sw ego  żalu, że drugiej 
w spółw innej nie uwięziono.

Z ar ó w n o  P a r y l e w i c z c w a  jak i Fleisze- 
rowa ,  są nie jednokrotnie  po kilka r azy  
dziennie p rzes łuch iwane  na sz e reg  wciąż 
u jawnianych  okoliczności .  Co do żony 
b._ p rezes a  sądu apelacyjnego,  to obron y  
jej podjął  się a d w o k a t  Szurlej  z W a r s z a 
wy.  F leiszerow a ma zastęp ców  p r a w  
nych w  kilku m iejscow ościach  Małopol* 
ski.

Wyn ik i  dochodzeń,  r ewiz je  o k tó rych  
pisal iśmy,  d op ro wa dz i ły  do ujawnienia 
szczegó łów,  k tóre  dla ca łoksz ta ł tu  s p r a 
w y  p rzeds tawia ją  doniosłe znaczenie.  — 
Podkreśl ić  należy,  że już w  cli wili obec
nej, niezależnie od toczącego się śledz
twa,  sądy  dyscypl ina rne ,  is tniejące p rzy  
poszczególnych Korporacjach za w odo 
wych ,  rozpa t ru ją  s p r a w y  sw y ch  cz łon
ków,  n rzy cz cm  za pad ły  już p o z y t y w n e  
wyroki ,  k tó rych  t r eść  do chwil i  ich u p r ą  
womocn ien.a ,  nie moż e  b y ć  p o d a n a  do. 
.wiądpąoś.ęi  publięznei .
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Uslrój PoSsKi musi być demokratyczny
z pracy, potrzeb i mądrości ludu wyrosły

K a ż d y  n a r ó d  w e w n ą t r z  s w o j e g o  
p a ń s t w a  s t a r a  s ię  u r z ą d z i ć  w e d ł u g  
s w o j e j  w ł a s n e j  z b i o r o w e j  woli  i myśl i ,  
w e d ł u g  w ł a s n y c h  p o t r z e b ,  w e d ł u g  p o 
l i t y c z n y c h ,  g o s p o d a r c z y c h  i k u l t u r a l 
n y c h  d ą ż e ń  sw o j e j  w i ę k s z o ś c i .  W  n a 
s z y m  po l s k i m  n a r o d z i e  p r z y t ł a c z a j ą c a  
w i ę k s z o ś c i ą  są chłopi ,  to  t eż  w  P o l s c e  
nic  m o ż e  b y ć  ani  p r a w a ,  ani  p r z e p i 
sów, ,  ani  ż y c i a  w e d ł u g  ż y c z e ń  i i n t e 
r e s u  k a p i t a l i s t ó w ,  p r z e m y s ł o w c ó w ,  
o b s z a r n i k ó w ,  ani  m i e s z c z a n  i b i u r o 
k rac j i ,  c z y  w r e s z c i e  p u ł k o w n i k ó w ,  j a 
k o  z n i k o m e j  c z ę ś c i  s k ł a d o w e j  n a s z e g o  
p o l s k i eg o  n a r o d u .

P o l s k a  j e s t  k r a j e m  r o l n i c z y m ,  w  
k t ó r y m  w i ę k s z o ś ć  z i emi  i w i ę k s z o ś ć  
w y t w ó r c z o ś c i  ro lnej  j e s t  w  r ę k a c h  
c h ł o p ó w .  —  T y m  s a m y m  z n a k o m i t a  
w i ę k s z o ś ć  m a j ą t k u  i b o g a c t w a  n a r o 
d o w e g o  p o c h o d z i  z  p r a c y ,  moz o łu ,  
z a p o b i e g l i w o ś c i  i m y ś l e n i a  w ie j s k ie g o  
ludu  ro lnego .

W i ę c  s p r a w i e d l i w a ,  s ł u s z n ą  i m ą 
d r ą  j e s t  r z e c z ą ,  a ż e b y  u s t r ó j  w e 
w n ę t r z n y  p a ń s t w a  p o l s k i eg o  z b u d o 
w a n y  b y t  w e d ł u g  p o t r z e b ,  d ą ż e ń  i 
w o l i  Indu w ie j sk ie go ,  j a k o  w i ę k s z o ś c i  
n a r o d u .

P a ń s t w a  i n a r o d y ,  r z ą d z o n e  w e 
d ł u g  t y c h  s ł u s z n y c h  i s p r a w i e d l i w y c h  
z a s a d  d e m o k r a t y z m u .  j a k  F r a n c j a ,  A n 
glia,  Dan ia ,  C z e c h o s ł o w a c j a ,  S z w e c j a  
i inne,  dzięk i  d e m o k r a t y c z n e m u  s y s t e 
m o w i  r z ą d z e n i a ,  s ą  o d p o r n ie j s z e  na 
w s z e l k i e g o  r o d z a j u  k r y z y s y  i n i e d o 
m a g a n i a .

Z r e s z t ą  h i s to r i a ,  k t ó r a  j e s t  m i s t r z y 
nią ż y c i a  n a r o d ó w ,  w y k a z u j e ,  że  n a 
r o d y ,  r z ą d z o n e  d e m o k r a t y c z n i e ,  o p a r 
t e  o z b i o r o w ą  w o lę  s w o je j  w i ę k s z o ś c i  
o b y w a t e l s k i e j ,  b y ł y  z a w s z e  p o l i t y c z 
nie,, g o s p o d a r c z o  i k u l tu ra ln ie  w y ż s z e ,  
a p a ń s t w a  m o c n i e j s z e  od n a r o d ó w ,  
r z ą d z o n y c h  n a k a z e m  d y k t a t o r s k i c h  
j e d n o s t e k  lub klik.

W  p a ń s t w i e  o s y s t e m i e  r z ą d z e n i a ,  
o p a r t y m  na  w s z e c h w ł a d z y  i wo li  d y k 
t a t o r a  i j e g o  o to c ze n i a ,  p r a c a ,  jej w y 
d a j n o ś ć  i w y t w ó r c z o ś ć ,  r o z w ó j  s t a n u  
u m y s ł o w e g o  o b y w a t e l i ,  j ak  r ó w n i e ż  
los  i b y t  c a ł e g o  k r a j u  i n a r o du ,  z a l e ż 
n y m  jes t  od  wo l i  i u p o d o b a n i a  j e d n o s t 
ki  lub kliki,  t u c z ą c e j  się ż y w o t n e i n i  s o 
k a m i  g n ę b i o n e g o  ludu.

W  u s t r o ju  d e m o k r a t y c z n y m ,  lud,  
j ako ,  że  z a w s z e  i w s z ę d z :e s t a n o w i ą 
c y  w i ę k s z o ś ć ,  r z ą d z i  s ię  w e d ł u g  w ł a 
sne j  z b i o r o w e j  wol i ,  w e d ł u g  s w o i c h  
p o l i t y c z n y c h  i g o s p o d a r c z y c h  p o t r z e b  
i d ą ż no śc i .  P r z y  t v m  sp o s o b i e  r z ą d z e 
n i a  p r a c a ,  w y s i ł e k  i d e c y z j ą  w  pol i
t y c z n y c h  i g o s p o d a r c z y c h  s p r a w a c h  
i p o t r z e b a c h  k ra ju ,  t ak  u r z ą d z o n y c h ,  
jak i u r z ą d z ą c y c h ,  p r z e w o d n i k i e m  jes t  
r o z u m ,  s t a t e c z n o ś ć ,  u c z c i w o ś ć  pol i 
ty c z n a .  p o w a g a  i p o ś w i ę c e n i e  dla  d o 
b r a  ogółu,  b o  dnie p a ń s t w u  i j ego  o b y 
w a t e l o m  sz cz ęś c ie ,  d o b r o b y t ,  m o c  i p o 
t ęgę .

T a k i  s p r a w i e d l i w y ,  a w ł a ś c i w y  
k i e r u n e k  życ iu  p o l i t y c z n e m u  i s p o ł e c z 
n e m u  n ad a je  dz i ś  lud w  Dani i ,  w  C z e 
c h o s ło w a c j i .  Holandi i ,  S z w e c j i .

A le  j a k  nic nie p r z y c h o d z i  na ś w i ę 
cie s a m o ,  t ak  n i gdz ie  w  ż a d n y m  z ty c h  
p a ń s t w  t e s ł u s z n e  i s p r a w i e d l i w e  z a 
s a d y  d e m o k r a t y z m u  sa rnc  się nic 
s t w o r z y ł y  i nie z a p a n o w a ł y ,  t ak  iak 
nie s t a n i e  się to s a m o  i w  n as ze j  P o l 
sce.

Z a n i m  b o w l t m  l ud  p o s z c z e g ó l n y c h  
k r a j ó w  s t a ł  s ię c z y n n i k i e m  d e c y d u j ą 
c y m  w  w y w i e r a n i u  s w e j  wol i  i w p ł y 
w u  na u ł o ż en ie  sie p r a w n y c h  i pol i 
t y c z n y c h  Torm ż y c i a  p a ń s t w o w e g o ,  
w i e l e  m u s i a ł  w a l c z y ć  i p r z e l e w a ć  
k r w i .  W e  F ra n c j i  d e i n o K r a t y c z n y  u- 
s t ró j  p a ń s t w o w y  p r z y s z e d ł  no  k r w a 
w e j  r ew ol uc j i  i d ług ic h  w a l k a c h .  W  
Angl i i  w a l c z y ł  lud b a r d z o  d ługo ,  nim 
r z ą d y  t e g o  k r a ju  z n a l a z ł y  się w  rę 
kncl i  p r z e d s t a w i c i e l s t w a  n a r o d o w e g o  
g dz ie  o b e c n ie  g ło s  ludu i j ego  won.  
z b i o r o w a  są  w y r o c z n i ą  w rządzeniu  
k r a j e m .

D u ń s k i  lud r o ln y ,  s w o j ą  s a m o d z i e l 
ną  z b i o r o w ą  p r a c ą  i m ą d r o ś c i ą  d o 
sz e d ł  do  tego ,  c z e m  jes t  dzisiaj ,  ( idz ie  
ty lk o  lud wie j s k i  d o s z e d ł  do w p ł y w u  
i z n a c z e n i a ,  t o  d o s z e d ł  p r z e z  s w ó j  s a 
m o d z i e l n y  r u c h  l u d o w y ,  p r z e z  t aki  
ruch ,  j a k im  je s t  o b e c n ie  n a s z  ru ch  lu
d o w y ,  w y r a ż a j ą c y  się w  S t r o n n i c t w i e  
L u d o w y m .  D u ń s k i  i c z e c h o s ł o w a c k i  
r u c h  l u d o w y  s t w o r z y ł  o d r o d z e n i e  i 
w i e l k ą  m o c  c a ł e g o  n a r o d u  i p a ń s t w a .

I n a sz  ruch lu d o w y  taka w ła ś n ie  
s i łe  i m ą d ro ść  w  ludzie polskim  s t w a 
rza i um acnia  ku p o ż y t k o w i  c a łe g o  
n a s z e g o  narodu polsk iego .

T o  też  dla n a jw ię k sz e g o  dobra, d o 
bra R ze cz y p o sp o l i te j  P o lsk iej  i ludu. 
jako w ię k s z o ś c i  narodu, p r a w n y  i p o
l i ty c z n y  ustrój p a ń s tw a  p o lsk ieg o  zbu

d o w a n y  b y ć  m usi na za sa d a c h  d em o 
kratyzm u, k tórego  w y r a z ic ie le m  jest  
n asz  ruch lu d o w y .

W s z a k  ce le m  ludu j e s t  w e  w ł a s n y m

p a ń s t w i e  u r z ą d z i ć  się w e d ł u g  w ł a s n e j  
z b i o r o w e j  w ol i ,  w e d ł u g  s w o i c h  po l i 
ty c z n y c h ,  g o sp o d a r c z y c h  i k u l t u r a l 
n ych  p o t r z e b  i d ą ż e ń .  O to  w ła ś n lo  
w a lc z y  dziś  S tr o n n ic tw o  L u d o w e  i w  ; 
w a lc e  tej nic sp oczn ie ,  aż  ustali się  w 
P o ls c e  d e m o k r a ty c z n y  z p r a c y  i m<r 
d rośc i  ludu w y r o s ł y  ustrój p a ń s tw o -  ; 
w y .

T O M A S Z  S A G A N

Ż a d n e  n a ś l a d o w n i c t w a  

nie zastqplq  
z n a n y c h  o d  w i e l u  l a t

tgV;

Amerykanin o Witosie
Nowy Jork,  we wrześniu.  

W ś ró d  obojętności  grosz-erobów. k tó 
rych sympa t ie  zależne są od zysków w do
larach i centach,  spo tyka my niekiedy A- 
merykanina.  p i elęgnującego rzeczywiście  
jakiś kult dla Polski,  p rze ka za n y  przez  g e 
neracje  a odnawiany p r z e z  J. I. P aderew 
skiego.  Sa tacy co bywali  w Warszawie ,  
podczas  gdy  działa bolszewickie grzmia ły  
o kilka mil od serca stol icy;  ci widzieli 
kto naród  do czynu  zelektryzował  a kto 
własne skronie ozdobi! wawrzynem.

W  chwili k ry tycznej  załamania sic u a 
giełdzie nowojorskiej  polskich obligaeyj

pa listwo wy  cli, odwiedzi łem jednego z, tych 
uczuciowych bankierów,  k tó ry Pol skę Po
kochał a Polaków zna może na wylot .  0 -  
czywiście z wiadomych  powodów nazwi 
ska rozmówcy  podać nie mogę.  Oto co 
usłyszałem:

„Polska p rzebywa chwile przełomowe.  
Niebezpieczeństwo nic jest  może tak b ły 
skawicznie zagrażające  bytowi pańs twa 
iak nawala  bolszewicka 1500 r. lecz jest 
niemniej istotne. A b y  dokonać cudu na 
polu g o s p o d a rc zy m , trzeba więcej energii  
i jedności,  niż na polu bitwy.  Polacy  zdol
ni są do pokonania wrog a  zewnętrznego.

„B a łty k  w  sw y m  ży w io le" . Ś w ietn y  obraz m aryn istyczn y  zn a n eg o  m alarza b y d g o sk ie g o
p. R u p n iew sk iego .

Charakterystyczne głosy
na temat ro zm ó w  paryskich

Dzisiejsze depesze przyniosły z Paryża . w  całym  szeregu  dziedzin ,
dokładniejsze wiadomości  o wynikach po
litycznych wizyty gen. Rydza-Śmiglego 
we Francji .  Wyniki  te znane są tylko w 
ogólnych zarysach,  szczegóły ze wzglę
dów zrozumiałych t rzymane są narazie w 
tajemnicy. Naogół  jednak wierny, o czym  
w Paryżu mówiono. Wa rt o  jednak zacyto
wać niektóre charakterystyczne ośw iad
czenia i zastrzeżeń a co do tematów,  któ
rych podobno w rozmowach paryskich nie 
poruszano.

Mianowicie zbliżona do sfer legiono
wych agencja ,.Iskra" oświadcza:

„nie b ęd zie  n ied ysk recją , jeślj stw ierdzim y, 
że rozm ow y p arysk ie nie byty ani przez chw ilę  
zak łócon e w y su w a n iem  przez stronę francuską  
spraw  u b oczn ych " .

Bliższe wyjaśnienia c o  do istoty tych 
wstydliwych tematów przynosi paryska 
korespondencja „Kuriera Porannego":  

„W b rew  w ieśc io m  błędnie przez p ew n ą  część  
prasy tu tejszej rozp u szczan ym , sk o n sta to w a ć  
m ożem y, iż w szy stk ie  te  pertraktacje nie w y 
k roczyły  poza  ram y zagadn ień  o b jętych  istn ie , 
jącym  dziś so ju szem  obronnym , posiadającym  
charakter c z y s to  b ilateralny Nie hyly  w ięc  
rozw ażane , jak to m ylnie tw ierd zą  niektóre  
dzienniki k w estie  sto su n k ó w  7. C zech osłow acją , 
Rosja S o w ieck a , lub innym i p ań stw am i.

Nie poruszali też  Francuzi, w b rew  d o n iesie 
niom kilku pism  francuskich, żadnych  zagad- 
i t e i i  pryw al 'ej natury: Ż yrardow a, F lel irów ni 
nyiy  cały cza s w  a tm osferze szczerej p rzy . 
jaŻJii 1 dop row ad ziły  d o  p om y śln y ch  w yn ik ów

ch o ć  nie sp o só b  
d ziś  je sz c z e  dokładnie sp re cy zo w a ć  rozm ia
rów , w  jakich niektóre g a łęz ie  n a sz e g o  życia  
g o sp o d a r c z e g o  k orzystać  b ęd ą  z finan sow ej  
p om ocy  francuskiej".

Para fowana  w Paryżu umowa nosi, 
według „Kuriera Warszawsk iego"  cha rak
ter ramowy:

„Ze sw ej strony d ow iad u jem y się, ż e  w  
Paryżu nie d o szło  do p odp isan ia  ża d n eg o  in
strum entu d y p lo m a ty czn eg o  lub f in a n so w eg o , że  
n a szk ico w a n e  zosta ły  ty lko kontury p rzyszłych  
układów , k tórych  o sta teczn a  realizacja  za leży  
od m isji, jaką ob arczon y  zo sta ł udający się w  
końcu b ież. ty g o d n ia  do W a rsza w y  w raz z 
licznym  sztab em  w spó łp ra co w n ik ó w  m inister  
handlu i przem ysłu  Paul B astid . P o za  tym  
spraw a udzielen ia  P o lsce  k red ytów  d ozb roję , 
n io w y ch  znajduje się na dobrej drodze" .

Ocena wyników rozmów parysk ch 
przez prasę francuską jest najzupełniej po
zytywna,  choć i tam znalazły echo odgłosy 
pewnych zastrzeżeń i ograniczeń ze st ro
ny niektórych kół polskich.

W  artykule wstępnym „T e m ps ‘‘ czyta
my m, in.:

„P om im o p ew n y ch  k on cep cy j polsk ie; p o 
lityki zagran iczn ej, k tóreby m ogły  d a ć  pozór  
do m yślen ia  O n ow ej orientacji po litycznej rzą
du w a rsza w sk ieg o , pom im o, że  n a w et i teraz  
p ew n e w p ły w y  o so b is te  usiłują o słab ić  g łę b o 
kie w rażen ie w izy ty  g en . R ydza . śm ig łeg o , 
p ozosta je  fakt, że in teresy  ży w o tn e  obu krajów  
dop row ad zą  z a w sze  w  k ry tyczn ych  m om entach  
do najbardziej śc isłej w sp ó łp racy  p o lsk o  fran
cusk iej.

gdyż  j ako romant ycy  nie wahają się z 
wlasno.i piersi zbudować pasa fortec/mego; 
walka gospodarcza  wymaga  większego 
i bardziei  konsekwentnego  wytężenia,  
a p r ic d c w s z y s tk i c m  zgodnego, zb iorowe - 
go  wysiłku .  Nie u !cga wątpl iwości ,  Ż8 ge
ograf iczne potnienie kraju za my ka  naród 
niejako w obozie warownym.  Trudn o  j ed
nak uważać pogotowie wojenne za by t  
normalny.  Armia musi być  częścią nie
rozłączną narodu, lecz nic m ożna całego  
narodu, w raz  z jego ustro jem  p o l i ty c zn y m  
i g o sp o d a rc zym  zam knać  m m itry  koszar".

„Jednolity Irońt g o spodarczy  musi sic  
oprzeć na narodzie, k tórego  ogromna  
w iększość  składa się z cidopów-gospodu-  
rzy .  Szlachta i magnaci  mieli i ma ją  swe 
posłannictwo,  o ile w murach pałaców, czy 
dworów przechowują  ducha kul tury pol
skiej.  k tóra zawsze zagranicy imponowała.  
P rze c ię tn ym  jednak  cz łow iekiem  Polski  
jes t  chłop;  iv nim państw o m usi czerpać  
s u r  siły ,  aby  dokonać cudu zw yc ię s tw u  
gospodarczego" .

„Poznałem W incen tego  W ito sa ,  gdy 
byl premierem rządu obrony  narodowej .  
Wó w c za s  jedni sławili jego pat r io tyzm,  
inni energię lub zdolności jako męża stanu.  
W s z y s c y  zapewne mają  racie- Dla mnie — 
mówił mój  bankier  amerykańsk i  — Wi tos  
jest przedstawicie lem sity narodu  polskie
go i d la tego z Wi tosem Po lska  może 
p rzezwyciężyć t rudności".

Oto zdanie bezst ronnego widza bie
żących wypadków,  wypowiedziane mrą 
jeszcze zbl iżony do am bas ad y  R. P. „ N i w  
York Times",  poczytny  dziennik nowojor 
ski pisał o „nieuniknionej  amnest i i" .  O c z y .  
wiście, że nasze sp r aw y  wewnęt rzne mu
szą sic uk ładać niezależnie od opinii za 
g ranicy;  ponieważ jednak sanac ja  na ka
żdym kroku wy korzy s tu je  domniemane 
pochwały Berlina,  Londynu  lub Rzymu,  to 
niecli nam będzie wolno p r zy t oc zyć  co po
wiedział  kilka tygodni  temu p rzeds tawi 
cie! f inansjery amerykańskie j ,  bądź co 
bądź jeszcze kontrolującej  losy gos podar 
cze wielu władców i rządów-

JA N  D R O U O JO W S K I .

Z asad n icza  z g o d a  zo sta ła  zrea lizow an a w e  
w szy stk ich  p oru szon ych  sp raw ach . R zu con e  
zostaty  silne fundam enty pod w sp ó łp racę  fran . 
cu sk o  - po lską , opartą na w zajem nej lo ja ln ości 
i na w zajem nem  zaufaniu .

O d św ież en ie  soju szu  p olsko - fran cu sk iego  
pozw oli P aryżow i i W arszaw ie  o d n osić  się ze  
sp ok ojem  i zim ną krw ią do rozw oju  w yd arzeń  
w E uropie i da im w ięk szą  sw o b o d ę  działania  
w praktykow aniu  polityki p o szc zeg ó ln ej w  s t o .  
sunku do Berlina i d o  M o sk w y " .

K siążka o Polakach w Texas
Ukazała się niedawno nowa ks ią żką  ks. 

F.dwarda D w oraczyko  p. /. „The First p o • 
lisli Colonieś of Am erica  in T exas" .

D z id k o  to przedstaw ia  historię osa
dnictwa polskiego w  Tcxas ,  opisuje ż y d a  
w ychodźców , rekru tu jących  się głównie  
ze Ś laska, ich ciężkie prace i zmaganiu się  
z losem.

Jest to praw dopodobnie  p ierwsza  k s ia i -  
ka o Polakach, wydana  w T cxa s  i napisa
na przez  autora, proboszcza  w Texas ,  klfi* 
ry  iv T e x a s  się urodził i s tale lam p r ze b y 
wa. B ogate  ilustracie uzupełniające treść,  
podnoszę  wartość książki ,  która  jest no
w y m  p r z y c z y n k ie m  do sk rom nej  d o ty c h 
czas historii po lsko -am erykańsk ie j .

<s
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SSraik szkolmy
w  L i m a n  s w s k i e m

W  kwietniu b r  wybuchł  w  W ilkowisku,

f ow. Limanowa,  strajk szkolny w związku 
nadużyciami,  jakich dopuścił  się kierow

nik tutejszej szkoły, Stanis ław Skocz, przy- 
czeni 90 proc. dzieci przez kilka dni nie u- 
częszczalo clo szkoły. Rodzice wyłonili ko
mitet, który wysłał delegację do p. kura
tora w Krakowie P. Kurator  Godecki o- 
świadczył  delegacji ,  iż kierownik szkoły 
będzie bezwzględnie usunięty, ale blisko 
już koniec roku, więc radził zaczekać do 
wakacji .  Przyjechał  w maju na zbadanie 
sprawy  inspektor szkolny, który również 
przyrzekł,  że nauczyciel będzie ze wsi usu
nięty. Wakac je  minęły i p. Skocz został na 
miejscu! Cala wieś czekała cierpliwie na 
socinienie przyrzeczeń,  a skoro to n'e na 
si piło i p. Skocz został dalej na s tano
wisku kierownika szkoły, dzieci rozpoczę
ły w dniu 4 września drugi strajk! I znów 
rodzice wysiali delegację do p. inspektora 
w  Nowym Sączu. Dlaczego władze szkol
ne tak postępują? Dlaczego nie uczynią 
zadość p rawu  i swoim przyrzeczeniom? 
Pytają się o to ludzie w Wi lkowisku i cze
kają!  W ojciech Toporkiewicz.

Dlaczego
f e r a m «  t r y u m f a l n ą

Jeden z naszych korespondentów z po
wiatu  dąbrowskiego,  donosi nam o nas tę
pującym wypadku:

Niedawno przez wieś Zdzary (powiat  
D ąb r o w a  k. T a r no w a)  przejeżdżał  do 
Radgoszczy  biskup Lisowski.

W  ZcSprach ludność postawiła bramę 
.powitalną, a , .Zniczanki“ chciały ks. bi
skupowi wręczyć wieniec. Ks. biskup za- 
pytał do jakiej organizacji  należy ta g ru 
pa  dziewcząt ,  a dowiedz iawszy się, że do 
.Znicza odm ówił przyjęcia wieńca. W  od
pow iedzi na to, ludność zburzyła natych
miast bramę.

Nterftlcjgna robota
PODHAJCE.

Przed pół rokiem powstała  u nas  mle
czarnia.  Inicjatywę do tego dały czynniki 
Sanacyjny. W  szczególności pa tronował 
temu dziełu Dr. Rozenzwe!g, miejscowa 
figura. P rawą  jago ręką jest p. Piotrow 
ski, filar sanacji,  b. instruktor  rolny, obec
nie wój t  v/ gminie Holhoczy.  On też zo
stał  dyrektorem mleczarni.

Jakkolwiek chłopi mieli zastrzeżenia 
co do osób, w których ręce oddano kie- 
rownirtvvo tej placówki,  to j ednak zdecy
dowali  się ją poprzeć,  mając pełne zrozu
mienie dla pracy gospodarczej .  To  też 
dzienna dostawa  mleka do mleczami prze
kraczała 3.000 litr. Warunk i  rozwoju były 
zapewnione.

Tymczasem po pół roku istnienia, za 
miast  rozwoju,  okazuje się raczej  ruina. 
Oto czynniki rewizyjne stwierdziły 2.400 
zł. deficytu, brak 470 kg. masła i znalazły 
24 beczki sera, stoczonego przez robactwo.

T a k  wygląda  gospodarka  i dorobek 
sanacyjnych działaczy.  Czego się tkną,  to 
niszczcie i upada.  Stać ich tylko na mar 
notrawienie g rosza  pubMczncgo, na urzą
dzanie różnych po nocy skandali  w Hot- 
hoczv czy gdzieindziej,  o ezem swego cza
su pisała kronika podhajecka.

Sadzimy,  że w danym wypadku skom
promi towan ia  placówki gospodarczej  i po
derwan ie  zaufania społeczeństwa miej
scowego,  powinien wkroczyć p. p rokura
tor, ażeby winnych pociągnąć do odpo
wiedzialności  karnej.  Wyra żam y zdziwie
nie, że Dr. R. z urodzenia syn Izraela, a 
za tem biegły w interesach gospodarczych,  
dopuścił  do podobnej  gospodarki ,  której 
inaczej nazwać nie można,  j ak skanda
liczną. M iejscowy.

Co słychać w Istebne!
ISTEBNA. Sezon letni zakończył się. 

Odjechal i  goście-letnicy z uroczej Istebnej, 
wyno szą  ntniej lub więcej dobre wrażenie 
z swego  pobytu u nas. Styszalo się od nich 
dużo  siów zachwytu nad pięknością gór, 
czystym powietrzem i t. d., ale slyszato się 
też i żale, i co najgorsza,  że słuszne. Oto 
vj czasie skwarnego lata brakowało. . .  w o 
dy!  W  naszej okolicy, obfitującej w ź ró 
d ła  —  brakto wody.  Winę ponosi tutaj  
Z a rząd  gminny,  który budu jąc kilka lat 
temu nowy wodociąg,  tak go „wymajs t ro -  
w a ! “, że, jak to u nas mówią,  „na nic się 
nie godzi1', nic nie wart ,  mimo że koszta 
budowy pochłonęły masę pieniędzy. I nie 
daj Boże pożaru,  to cala wioska pójdzie 
z dymem, bo przez cały czas posuchy nie 
ma kropli wody.  Dały też letnikom do my
ślenia Ukie,  napozór  drobne,  fakty: przed 
budynkiem posterunku R. P. paraduje la
tarnia i  napisem „pol icja11, o d  lat nie-

oświet lana i obcy gość, gdy zmierzch za 
padnie,  nie wie, gdzie szukać policjanta.  
Panowie,  niech latarnia spełni wreszcie 
swój cel. Mamy prawo domagać się tego 
w chwili, gdy chłopów karze się surowy
mi grzywnami za jazdę nieoświet loną fur
manką już o zmroku,  niechże więc poste
runek P. P. da przykład.  Post rachem fur
manów i spacerujących letników stal się 
stalowy rumak p. leśniczego Troszoka,  
który pod wpływem mononolówk'  urządza 
sobie kawalerskie jazdy na swoim „Arie
lu11. (Ostatnio zaszedł wypadek,  który mógł'  
pochłonąć ludzkie życie, szczęściem jednak 
skończyło się na strachu. Kto winę togo 
wypadku  ponosi,  ustali niewątpliwie sad; 
nam się jednak wydaje,  że władze powin
ny wziąć; pod uwagę i te wypadki,  które 
już miały miejsce i raddlćatnie temu za ra
dzić. W  jednym wypadku  szkodę poniósł 
właściciel pon.iósr właściciel furmanki,  
gdyż koń został poważnie okaleczony,  a 
w dodatku straszy się go sądem i żnda 
zapłacenia koszfów reparacji  motocykla.  
Brak słów na określenie takiego postępo
wania.

Nadużycia gminach zbiorowych
P R O C E S  SOŁ T Y SA  OSKARŻONEGO O BRAKI KASOWE.

B o c zc d o  r c A f f c d t l  itoIłtyHft 
sanacji na Kresach wschodnich?

W  jedny m numerze  „Głosu Po lskie
go11 sanacy jnego  tygodnika,  w y c ho d z ą
cego w  Tarnopolu,  ukaza ł  się a r tykół ,  w  
k t ó r ym  autor  posądza S t ronn ic two  Lu
dowe o rozbijanie jedności  narodowej  
na k resach  wschodnich.

Na kresach, op łak iwana  p rzez  „Głos 
Po l sk i11 jedność narodowa w cale nie 
Istnieje —  w styd  pow iedzieć prawdę, ale 
tak jest, a pow ołane do tego czynniki nic 
zgoła nie robią, aby tę jedność na w sch o
dzie stw orzyć, chociaż jest to sprawa 
wielkiej w agi. W i e m y  z historii ,  żc w  
dziejach na ro dó w  char ak t e r  i wyrobien ie  
obywate l sk ie  zna cz y ły  nieraz więcej  niż* 
ilość mieszk ańc ów :  u nas ani na ilość
ani na jakość ob y w ate l sk ą  na w sc ho d
nich rubieżach nie z w r a c a  się wca le  
uwagi.

W a r u n k i  ma te r i a lne chłopa rolnika 
na wschodz ie są w pr os t  okropne.  Śmie
szna w p ro s t  taniość p ro d u k t ó w  rolnych 
b r ak  choćby  jako tako zorgan izowanych  
ognisk sp rzedaży,  b r ak  komunikacj i ,  za 
bijają wsze lką  inic ja tywę gospodarczą 
jeszcze gorzej  jest  z zaspokojen im pot
rzeb kul turalnych ludności  polskiej,  to 
też jaki taki. nie mo g ąc  znieść podob
nych w ar un k ów ,  zwi ja mana tk i  i ucieka 
na  zachód.  K u rcz y  się polskość na 
wschodz ie ,  a zw iększa  się w  dzielnicach 
zachodnich przeludnienie,  zwiększa  się 
bieda,  pows ta ją  w rz e n i a  i f ermenty ,  lud
ność się komunizuje

Kto m a  roz ruszać  chłopa po lskiego? Do 
sanacji  s t r aci ł  kompletnie zaufanie 
W s zy s t k i e  zebran ia  sanacy jne zawsze  
świecą pustkami .  Je d y n ą  organizację  
k tó r a  u tu te jszych chłopów ma zaufanie 
to jest S tronn ic two  Ludowe,  tępi się tu 
wszelkiemi  sposobami  i w y r z ą d z a  się 
przez  to olbrzymią k r z y w d ę  Polsce,  poz
bawi a  się lud/ i  organizacj i ,  pozbawia 
się chłopa oparcia,  i pcha się go w  ra 
miona obce.  W s z a k  my sie sami w y 
na ra da w ia m y ! .  Czas  sk iuczyć z taką 
pol i tyką! .  C. R.

So ł tys  g r o m ad y  Zagórze gminy  Dymi  
ny powiatu kieleckiego Jan Biniek  posą 
dzony został  w 1932 r. przez wójta o p r z y 
właszczenie sobie różnych kwot smagnię
tych z podatków rządowych,  sa mo rzą do 
wi  eh i gminnych i po zawieszaniu w u- 
r zędowaniu oska rż ony  przed sądem w 
Kielcach Po  dwudniowej  rozprawie sąd 
w Kielcach wyrok iem z dnia 1 ma ja  19.16 
zasądzi!  soł tysa Białka na ośm miesięcy 
więzienia o raz  lia zapłacenie kosztuw są 
dowych  i opłat.

Białek czując się pokrzywdzi  nym, za
skarżył  ten wyrok  do Sądu  Apelacyjnego,  
w Krakowie naskutek Której to skargi  o d 
była się w dniu 1 września 1930 rozpr a 
wa ape lacyjna  przed t rybunałem któremu 
przewodniczy!  sędzia apekiey.my dr. un ie -  
wosz pw . f  wspófudzlaie sędziów dr. Jecka  
i dr- Ciesliń ikiego. Obrońca  oska rżonego  
w obszernej  obronie wykazał ,  żc t r źy  K o 
lejno przeprowadzone  eksper tyzy  biegłych 
sadowych są r ażąco  zc sobą sprzeczne 
i niedokładne i na ich podstawie nie moż
na żadną mia rą  oskarżonego  zasądzić,  gdy 
bowiem pierwsza eksper tyza bueliaRcryj-  
na wykazała b iak w kwocie 139 zt 37 gr, 
druga podała różnicę na 1.130 zt 54 gr

a t rzecia  na  kwotę  1.036 zł 82 gr,  ponadto  
eksper tyzy  te by ły  p rzeprowadzone nie
dokładnie a niejednokrotnie bez badania 
kwitów- i ksiąg.  Dniej ppdnióst  obrońca,  
że kwity i kwi tar jusze by ty  nicstcmplo-  
wane.  nie numerowane,  księgi nic parafo 
wane,  że kwity ginęły,  że nic zaliczono per 
lwrów soł tysa,  którego 'ód dłuższego czasu 
nie płacono wcale,  że soł tys  nic zbogaci ł  
się na tern urzędowaniu wcale,  przeciwnie 
na urzędowaniu zubożał ,  bo sp rzedać m u 
siał niArsfę pola i ma jeszcze długi, że od 
swego poprzednika urzędowania nie prze
jął a i tego u rzędowania  formalnie nie o d 
dał, bo wójt  ma jąc y  do niego złość, iż nie 
ożenił się z jego siostrą,  zabrał  mu księgi 
uniemożliwiając złożenie wyjaśnień i u* 
zgodnieuie pozycji  spornych.  Trybunał  na 
tej podstawie prze rwał  rozprawę i polecił 
ponowne p rzeprowadzen ie  ekspe r tyzy,  ale 
tuż p rzy  obecności  oska rżonego  soł tysa,  
zarządzi ł  wywiad w urzędzie ska rbo wy m 
i gminnym na wysokości  popłaconych 
spornych kwot i dopiero po p r zeprowadze
niu tych dochodzeń w y zn a cz y  nas tępną 
rozprawę.

Oskarżonego bronił  adwoka t  dr. S ta-  
W sław Grodziski.

a

C m e n t o r t  w  A u b e r l v e
W  „Polonii11 cz y t a m y:
P A T , don iósł, ż e  g e n , R yd z-Ś m ig ły  z w ie 

d zał cm entarz w  A uberive, ą d z ie  znajduję się  
prochy „109 żołn ierzy solsk ich , p o leg ły ch  na 
tym  odcinku frontu11. K rótko i w ę z ło w a to .

Szu k am y w  „ P o lsce  Zbrojnej", która m a w  
otoczen iu  g en . R ydza śm ig łe g o  paru k oresp on 
d en tó w . Też" w zm ian ka lakon iczn a:

„Jutro rano uda się gen. ś m i g ł y  
R y d z  do Suippes  w gminie Anberiye,  
gdz ie  z ło ży  wieniec na cm en tarzu  żo ł
n ie rzy  polskich, po leg łych  w  służbie  
Francji".
I tak  b ęd zie  z a p ew n e  —  m o że  z  m ałym i 

w yjątk am i —  w  całej prasie p rorzad ow ej. Co 
to  byli za żo łn ierze p o lscy , skąd  się  tam  w z ię 
li, kto ninn d o w o d ził —  o tern ani s ło w a .

G d yb y jednak na tym  cm entarzu  leża ło  nie 
109, ale ch o ćb y  9 żołn ierzy z 1-ej b r y g a d ) , .o  
m ielib yśm y w  prasie san acyjn ej ca łe  artykuły  
o  ich m ęstw ie  i za s łu g a c n , o  id eo lo g ii, o  w o 
dzu

T a k  to  w  prak tyce w y g lą d a  sa n acyjn a  pra
ca  nad w y ró w n y w a n iem  p rzeciw ień stw , zapo
m nieniem  uraz, d op row ad zan iem  do z g o d y  n a 
rod ow ej w  m y śl w ez w a n ia  d o  „skupiania się*1.

O tóż trzeoa  tu  z  nacisk iem  podkreślić , że  
p rzyjazn e uczucia  narodu fran cu sk iego  dla  
armii po lsk iej m ają źródło  w tym  fakcie, że na  
polach  Francji w a lczy ła  arm ia g en , H allera. Jej 
oddzia ły  w a iczy ły  pod  AuberW e, napraw iając  
b łęd v  polityk i germ anofilsk iej i zd o b y w a ją c  dla  
P olsk i praw o udziału  w  konferencji p ok ojow ej  
w  W ersalu . Armia g en . H allera b y ła  jed yną  
p otężn ą  silą  p o lsk ą , którą za w ieszen ie  broni z o 
sta ło  z w y c ię sk ą  na froncie a nie w  o b o za ch  
jericów  lub in tern ow an ych . W  armii gen  Hal
lera służyli i z  nią potem  p rzybyli d o  P olsk i o fi
cero w ie  fran cu scy , k tó ,z y  na polach  b itew  z  
U kraińcam i i b o lszew ik am i zacieśn ia li w ęz ły  
soju szu  p olsk o  - fran cu sk iego . A i ad s tw o 
rzeniem  tej armii pracow ali D m ow sk i i P a d e .  
rew«ki

O ty c h  ludziach  „ leg tn d z ia r ze1* nie p isną  
d ziś anj s łó w k a . M im o to  h istorii sfa łsz o w a ć  
się nie da.

URODZAJ NA CIEPLI PCD0L11
Kilo pomidorów —  3 g ro sze ,g rusze k — 1 5,  winogron 1 zł.

Na rynku w Zaleszczykach drewniane 
lawy s t r aganów zasypane są owocami.  
Nie tylko dużo, lecz i tanio. Gruszek w 
bród,  winogrona  się zaczynają,  z me lona
mi i kawonami już wielki pośpiech , bo 
wpros t  w  oczach dojrzewają.  Obok do
rodne jarzyny,  cale stosy pomidorów,  ku
kurydzy,  bak łażanów.  Jabłka wczesne,  
które wkrótce ustąpią miejsca później
szym odmianom.

Ceny na rynku owocowym w ZaleSz- 
cycach są zachęcające:  za Lilogram do
brych gruszek płaci się 15— 30 gr., za m e
lony najlepszego gatunku po 50 gr., za 
winogrona —  1 złoty. Jeżeli chodzi o po
midory,  to urodzaj  sprawił  taką obniżkę 
ceny, że znaczną część plonu zostawiają 
rolnicy na polu, używają na karmu dla 
zwierząt ,  gdyż zapotrzebowanie  w hurcie 
zupełnie ustało, a cena zatrzymała się na 
3 groszach za 1 kilogram.

Już o parę kroków od rynku, na któ
rym sprzedaje się owoce,  og lądamy sady 
zaleszczyckie,  które je produkują.  Cale 
miasteczko,  które dzisiaj rozrast a się na 
miasto i zarazem uzdrowisko,  jest właści
wie jednym ogrodem, uroczą oazą zieleni. 
W  sadach odchylone gałęzie jabłoni i 
grusz,  obsypane złotym i czerwonym owo- 
owocem.  śbcznie powycinane liście wino
gron chronią,  niby szkrzydetkami,  jasne i 
różowe kiście owocu.

DŁUGA P O m
trw ająca 7 7 7  lat

P rze d  777-miu l aty t rzech awantu rn i 
czych ryce rzy ,  posprzeczawszy  się z pro- 
bosz.czcm miasta  portowego  Whi ihy ,  w 
hrabstwie York (Anglia północna) nap a
dli na niego, gdy  klęczał w kościele,  i za 
dali mu sztyletami r any  śmiertelne.

Gdy  wszakże  ujrzeli kapłana,  zalane
go krwią i pada jącego  na ziemię, oga rn ę 
ła ich nagle skrucha i padł szy  p rzy  nim 
na kolana,  blatrali go o przebaczenie.

Umiera jący  spehii! ich prośbę i tl B ie 
lił im odpuszczenia w yz n a cz a 
jąc niezwykła pokutę:

„Musicie",  rzekł,  „corocznie w  dzień

mojej  śmierci  wyc iąć  nożem kawałek 
darni,  wielkości cegły i przesadzić go na 
moja mogiłę.  1 tak czynić macie przez 
lat 777.

Zbrodniczy rycerze,  a potem ich spad 
kobiercy.  skrupulatnie wypełnial i  warunek,  
fws tawiony im przez umierającego ka p ła 
na. a niedawno naj s t a r szy  mieszkaniec 
Wli i tby i ostatni już potomek owych  r y 
cerzy,  Isanc Hutton,  k tó ry  już 50 r az”  do 
konał poku j*  wspomnianej ,  wyciął  znów 
w dum oznacza nym kawałek darni i prze 
sadz.il go na mogiłę o f i ary  swy ch  p rzod-  

" ków z p rzed 777-miu laty.

Manty w Polsce dużo sentymentu do 
drzew i sadów,  lecz zobaczyć wzorowo 
zasadzone winnice —  to specjalna przy
jemność,  której dawno  doznawało się tyl
ko zagranicą.

Szlachetny ow oc, doskonale wyt rzy
mujący konkurencję z zagranicą,  do użyt
ku deserowego i do produkcji  wina gro
nowego,  uprawiany jest obecnie na Po
dolu na obszarze 150 hektarów. Co roku 
rozszerza się zasięg uprawy winnic, gdyż 
ludność widzi wielkie korzyści tej pracy.  
Te reny  na zboczach j a rów od południa,  
nienadającą się pod uprawę zbóż i służą
ce jedynie, jako marne pas twiska dla o- 
wiec, z t rawami,  wypalanymi przez go rą 
ce słońca —  są naj lepszymi terenami pod 
uprawę  winorośli .  Plon z winnicy daje 
gospodarzowi  10 razy większy dochód 
niż zboże.

Sadownictwo i plantowanie winnic na 
Podolu przybiera żywiołowe rozmiary.  Za
równo właściciele większych majątków 
ziemskich, jak chłopi pialorolm, jak spół
dzielnie rolnicze, a nawet  organizacje spo
łeczne, zakładają sady i winnice,  przede 
wszystkim w powiatach zaleszczyckim, 
borszczowskim,  czortkowskim,  buczackim, 
nad Dniestrem i Seretem, oraz na Poku
ciu, w powiatach horodeńskim i śniatyń- 
skim.

Dojrzewanie złocistego filom! sadów ł 
winnic zapewnia  południowe słońce pol
skiego Podola,  które użycza w lecie od 30 
do 60 stopni ciepła.

Co produkuje ziemia podolska 1 jakie 
doskonale gatunki  owoców i winogron 
hodują nasi rolnicy —  pokaże się na do
rocznym obchodzie winobrania w Zalesz
czykach (od 15 do 27 września) ,  gdzie 
urządzone będą wystawy  1 pokazy.

PORTRET PREZESA WITOSA
artystycznie wykonany,  w  formacie 3 5 X  
50 jest już do nabycia w Administracji  
„Piasta”  i wszystkich agencjach gazeto
wych w cenie 1 zł. Port ret  ten powinien się 
z n a k źć  w każdym domu chłopskim.

P. T.  Komisantów,  refleklmncyrli  na 
sprzedaż por t re tów prez. W.  Wi losn pro
simy o odwrotne podanie nam, na jaką 
ilość reflektują.  Administracja,



Trup na przewodach wysolsśego napięcia
Straszny wpcdek wydarzył  się w nie

dzielę na terenie huty „Batory" w Wiel
kich Hajdukarh.

W  oddziale elektrowni huty za t rudnio
nych było przy reperacji  urządzeń o wy- 

i Eokim napięciu kilku monterów a m. in.
; 38-letni Robert Piwczyk zam. w Goduli. 
ILwczyk naprawiał  p rzewody o wysokim 
napięciu, j ednak w przewodach  nie było 

Ł r ą d u .  Wra z  z Piwczykiem przy naprawie 
urządzenia pracowali  również mistrz D o
kerski i przodownik Maksymilian W ło
darz, którzy bez porozumienia się z mon- 
ti izm puścili w przewody prąd o sile 3000 
v o l t .  Piwczyk,  który t rzymał się p rzewo

dów padł w tej samej chwili martwy, a 
ciało jego zostało spalone. Włodarz i Do
kerski zauważyli  zabi tego Piwczyka do
piero po chwili. Pov. adomoli oni natych
miast zarząd huty o. s t rasznym wypadku.  
Wszelkie zabiegi  około przywrócenia 
Piwczyka do życia okazały się oczywiście 
bezskuteczne.

Dochodzenia policyjne wykazały,  że 
bezpośrednią winę śmierci P iwczyka po
noszą W łodarz i Dokerski, nie powiado
mili oni bowiem m o n t e r a . Piwczyka,  t rzy
mającego przewody,  o tern, że włączają 
prąd.

m a

B e in ia  d z ie w c z y n a
wpaała pod samochód

W  ub. niedzielę około  godziny 12-tej, 
t;a kolonii „Sulno“ w S t rzemieszycach  
wydarz* ł się s t r a sz ny  wypad ek  samocho
dów y, k torego of i arą  padła  5-letnia Hele
na Stopa.

Samochód c iężarowy p r o wa d zo ny  p r z e 3 
F renc is tka  K ow alsk iego  z Zyclicic,  na je 
chał  na nieszczęśl iwe dziecko,  które o d 
niosło ciężkie obrażenia.  Koła obc iążane

go samochodu p rze s z ły  p r ze z  pierś d z iew 
czyn k i ,  łamiąc jej żebra i gniotąc klatkę 
piersiową.

Szofera,  k tó r y  z p rze rażen ia  nie  zdol
n y  był  przemówić ani słowa,  aresztowano .

Uległ on silnemu w s trzą so w i nerw o w e
mu,  to też przesłuchanie go musiano od
łożyć.

Morderstwo w m iś k ie m
W  ub. niedzielę we  wsi Będkowice w  

Olkuikiem doszło do zajścia,  zakończone
go tragicznie.

Rano, około godziny 7 przed domem 
niejakiego W ładysław a Kanarka, właści
c i e la  sklepu rozległy się dzikie wrzaski  i 
dobijania do drzwi.  Okazało się, że to 
grupa pijanych m ężczyzn ze szwagrem 
Kanarka,  Kuberą at akuje mieszkanie,  do
maga jąc  się o twarcia drzwi.  Gdy Kana
rek nie otwierał  podchmielone towarzy

stwo przypuściło szturm do okna, t łukąc 
wszystkie szyby.

Wtedy  z mieszkania rozległy się s t r za
ły r ewolwerowe,  których skutek był t r a
giczny. Kubera trafiony kulą w głow ę  
pad! trupem na miejscu.

Zabójca  przerażony swym czynem 
zgłosił się do policji w  Ojcowie,  gdzie 
oddał rewolwer, przyznając się do zabój
stwa.

„I. K. C.“ w jednym z numerów d o 
nosił:

Starosta pow iatow y u nas ukończył 
dobno jakiś kurs ośw iatow y w Suwałkach,  
c/y Witebsku.  Papiery „zaginęły podczas 
wó jny“ . Służył w wojsku rosyjskim. Do- 
t; d po rosyjsku gospodarzy w naszym po
wiecie. Jakie g łups twa i jaka gospodarka 
może być,  —  nie t rzeba się chyba rozpi
sywać..

Przyjacielem osobistym i doradcą jego 
jest od pół tora roku zamianowany  przez 
niego sekretarz powiatowy,  który ukoń
czył dwuklasową szkołę ludową wiejską.  
Stanowisko takie zajmowali  dotąd zaw 
sze ukończeni prawnicy, b o  nawet na po
sady woźnych w ym aganą jest 7-kl. szkoła  
powszechna.

Jak wygląda ją  referaty takiego pana, 
jaki jest bakagan i jak się wszyscy śmieją 
-— nie t rzeba dodawać.

Ale p. sekrelarz może za to obsadzać 
w szystkie opróżnione posady bez kon
kursu swoim i krewnymi, do tcJ  pięć po
sad!) ,  co naturalnie  nie może dziać się 
bez wiedzy jego protektora-st arosfy,  któ
remu za to p. sekretarz służy, n aw et  w
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różnych pośrednictwach, czego  człowiek  
z wykształceniem  by się nie podjął.

Naczelnikiem Urzędu Skarbowego, kfN-
re to s tanowisko było również dotąc-1 obsa
dzane przez prawników —  jest również 
pan,  który ma „aż“ kilka klas gim nazjal
nych.

Tajga, tajga —  a po naszemu: b a 
g i e n k o .

Trzech bezrobotnych  
m agistrów  praw.

K ra d zie ż drzew a wartości 5 groszy
Przed  sądem  grodzkim w  Chojnicach sta 

w a ła  bezrobotna  Lewińska, której akt oskar
żenia zarzuca! kradzież d rzew a  z lasu p a ń s tw o 
w e g o  w artości  5 gr_, d os łow n ie  pięć groszy .  
Okazało  się, że tern ,,drzewem'* była kora i od
padki drobne, które biedna bezrobotna  zabra
ła w  fartucli Leśn iczy  uw ażał  za s to so w n e  
zrobić doniesienie  o kradzieży. Sąd o c z y w i 
ście oskarżonej nie ukarał, uw ażając ,  że  nie 
ma za co karać.  K oszty  p o stęp o w a n ia  są d o 
w e g o  na łożono  na skarb państw a.  Zdaje  
się, że  nasz skarb nie jest  taki pełny, aby po
nosił koszty  wynik łe  w sku tek  zb y t  formali-  
s ty c z n y c h  doniesień.

V ' k litek  zb om b ard ow an ia  sk ła d ó w  p o w sta ł groźn y  pożar, k tóry zn iszczy ! zu p ełn ie  w szyst
k le  zapasy  o leju  w M aladze

Te dw a stare  ok ręty , sto ją ce  w  porcie b a r c e lt  t s k lm , za m ien io n o  na w ięz ien ie  d la p ow sta ń 
ców . D otąd  rozstrzelan o  na n ich  k ilk u  o sk a r ż o n y c h  o u d z .a ł w  p ow stan iu , n azy w a ją  je  okrę

tam i śm ierci...

AUTOMATYCZNY TELEFON
na ka żd ym  miejscu

Na ostatniej  wystawie wynalazków w  
Turynie demonst rowane  było ciekawe u- 
rządzenie,  umożliwiające obust ronną roz
mowę telefoniczną nawet  podczas jazdy 
samochodem.  Jest  to nowy triumf radio
techniki, gdyż tylko dzięki falom elektro
magnetycznym udało się pomysł  szczęśli
wie zrealizować.  Przy pomocy wynalazku 
inż. M a s t i n i e g o, każdy abonent  auto 
matycznej  sieci telefonicznej może p rze
prowadzić rozmowę z dowolnym drugim 
abonentem,  nawet  jadąc samochodem.

Urządzenie składa się z dwóch radio- 
stacyj nadawczo-odbiorczych,  z których 
jedna jest, dajmy na to, za ins ta lowana w 
samochodzie,  a druga w mieszkaniu i po 
przez specjalne urządzenia przekaźnikowe 
jest sprzęgnięta z normalnym aparatem te
lefonicznym, włączonym do sieci au toma
tycznej.

Urządzenie pozwala  nie fylko na p rze
prowadzenie rozmowy między abonen
tem, jadącym w samochodzie,  a dowol

nym abonentem,  znajdującym się w  mie
ście, ale również odwrotnie może on być 
wywołany  podczas  jazdy.  Wys tarczy u ru
chomić nadajnik radiostacji  i nakręcic nu
mer tarczą telefoniczną,  wszystkie inne 
czynności odbywają  się automatycznie.

To  samo Się dzieje, jeżeli ktoś połączy 
się z telefonem w naszym mieszkaniu.  Z a 
ins talowana radiostacia automatycznie 
przekaże rozmowę do aparatu,  zna jdują
cego się przy nas. Jednym słowem, ap a r a 
tem telefonicznym, znajdującym się przy  
radiostacji  można posługiwać się zupełnie 
taK samo, iateby to był telefon spokojnie 
stojący na biurku w mieszkaniu.

Doniosły ten wynalazek znajdzie nie
wątpl iwie licznych odbiorców,  gdyż mo
że on oddać nieocenione usługi. Od dziś 
już nikt nie powinien niepokoić się, czy 
podczas  jego nieobecności  nie było jakie
goś  ważnego  telefonu —  wysta rczy zao
pat rzyć się w  wynalazek inż. Mast iniego.

BACZNOŚĆ ŻYWIECKIE. <
W  niedzielę, dnia 13 września 1936 r.

o godz.  10 rano odbędzie się w  sali nana  
W ład. Tomiaka w żywcu ,  Rynek 1 p. kon
ferencja, na k tórą zapraszamy prezesów,  
sekretarzy,  członków Zarządów i Komisji 
Rewizyjnych Koi S. L. oraz członków Z a 
rządu Powia towego i Komisji Rewizyjnej,  
a nadto prezesów lub sekretarzy Za rz ą 
dów Powia towych powia tów sąsiednich: 
Bialskiego, Wadowieckicgo  i Myślenic
kiego i Makowskiego,  w celu wspólnego 
omówienia następujących spraw:

1) Sprawozdanie kasowe  z obchodu 
16-tej rocznicy i poświęcenia sz tandaru 
powia towego  z 15. 8. br.  oraz ustalenie 
terminów poświęcenia nowych sz tandarów 
w gminach:  Gilowice i M ilówce;

2) Omówienie i wybór  komisji do 
sp r aw organizacji  młodzieży, oraz przy
gotowan ie  kursów zimowych,  dla młodzie
ży w ramach pro jektowanego stałego U- 
n iwersytetu Ludowego Wiejskiego w po
rozumieniu z sąsiednimi powiatami ,  jako 
chłopskiej Spółdzielni Rolniczo-Oświato-  
wej.

3) Sprawa  utworzenia funduszu p r a 
sowego i ośwdatowego do założenia bi- 
bljoteki pow.atowej ,  a w  końcu wolne 
wnioski.

Nadto wszyscy prezesi Kół S. L. i mę
żowie zaufania dołożą starań,  ażeby na 
powyższą  konferencję przybyło najmniej 
po dwuch delegatów młodzieży pełnolet
niej. Ws t ęp  na konferencję tyłko za oka
zaniem legitym acji członkowskiej Koła Str. 
Lud. na r. 1936.

Józef W andzel, sekretarz.
Kaczor, prezes.

Japonia walczy
Z  plagą samobójstw

Liczba samobój s tw  p rzyb ra ła  ostatnio 
w Japonii  rozm iary  tak  n iepokojące,  że 
społeczeństwo i władze postanowiły  w y 
dać ene rgiczna walkę tej manii.  Powołano

do  ży c ia  specjalną organizację,  na  której  
czele stanął  sławmy lekarz toidjski  dr.  
R y o n o s u k e  K o b o y a s h i i .

Lekarz ,  k tó r y  w  swej kar i erze  za jmo
wał  się specjalnie badaniem psyc h icznych  
pobudek samobój stwa ,  zorganizował  we  
wszys tkich ważniej szych oś r odk ac h  k r a 
ju c y k l  o d czy tó w ,  usiłując tą  drogą od
działać w y c h o w a w c zo  na zn iechęconych  
do życ ia .  Doktór  za jmuje się p  zede
wszys tkim zawiedz ionymi w  miłości,
z poś ród  k tó ry ch  rekrutuje się największa 
ilość samobójców.  Samobójs two  z miłości  
ma w Japonii  swoje,  t r a d y c j ą  uslakme,  
fo rm y i nazwę.  W  ubiegłym roku zano
towano niemniej  niż 630 w y p a d k ó w  „Shi- 
nju“ — to jest  sam obójs tw a  z  miłości.

D ru g a  powszechnie s tosowana forma 
s amobój s twa w  Japonii  jest  rzucanie  się  
z  dachu. W  Tokio zginęło w  ubiegłym ro
ku *18 osób tą śmiercią.

W ła dz e  zamie rza ją  obecnie w y d a ć  na 
kaz rozciągnięcia pod dachami  d o m ów  
i gma chó w publ icznych specjalnych sieci 
d o . . .  ł o w i e n i a  s a m o b ó j c ó w .

W  sprawie zachowania się p. W alero- 
na w czasie wojny w r. 1920 agencja 
„Iskra" oświadcza,  Jflże kiedy w roku 1920 
pojawiły się pogłoski ,  jakoby p. Wale ron 
odwodził  rolników powiatu j ędrzejow
skiego od ws tępowania  do armii ochotni ,  
czej, kierownik oddziału II D. O. Gen. Kiel
ce delegował  kpt. Domańskiego do zbad a
nia tych zarzutów.  Po zbadaniu ich oka
zało się, że p. Wale ron nie uprawiał  za 
rzuconej mu akcji".

W  każdym razie wielką była różnica  
pomiędzy działalnością jjosła W alerona, co  
do którego trzeba było prowadzić bada
nia, czy nie odwodził rolników od wstęjjo- 
wania do armii, a premiera rządu obrony 
narodowej', W itosa, który płomiennymi 
odezwam i w zyw ał chłopa do obrony oj
czyzny, a sam wyjeżdżał na pierw sze linj# 
frontu, zachęcając żołnierzy do walki, 
Tyłko o stwierdzenie tego faktu szło natn 
w jjoprzedniej notatce,
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pi&zą inni ?
Bereza nie pomogła

N a łam ach „ S ło w a  P om orsk iego*' p # S . Z ie
lińsk i przypom ina, że  „m iejsce  odosobnienia**  
w  B erezie  K artuskiej istn ieje już trzeci rok 
B , prem ier K o złow sk i, u zasad n iając  to  ro zp o 
rząd zen ie , m ów ił o  „karzącej ręce*' sp raw ied li
w o śc i.

„ C zy  działania  — p y ta  p. Zieliński  — 
p rze c iw ko  p orządkow i publicznemu  
z m n ie j s z y ły  strt? natężenie?  C z y  mniej  
b y ło  w ys tąp ień  p rzec iw ko  w ładzom ,  
zw ła szc za  w ys tą p ień  zb iorow ych?

P os łucha jm y  co m ów ił  o t y m  na po
siedzeniu  kom is ji  budże tow ej se jm u  w 
dniu  21 s ty czn ia  br. ó w c ze s n y  m inis ter  
sp ra w  w e w n ę tr zn y ch  p. R a czk ic w ic z:

„Rów nież ,  a m o że  tv sposób bardziej  
w y d a tn y  w zrosła  ilość w y p a d k ó w  ro z 
ruchów  i oporu w ładzom . XV p ie rw sz y m  
półroczu  1935 było  ich 3071 ( w  roku  
1934 —  2067), zaś w y p a d k ó w  zakłócenia  
spokoju  publicznego 4S93S ( w  roku 1934
—  34224). W z r o s ła  rów nież  liczba \vy-  
stąpień zb io row ych ,  n ie legalnych  z e 
brań i  kolportażu  n ie legalnych  druków ".

„Czyli ,  — s tw ierd za  p. Zieliński  — 
t e  ro zporządzen ie  n ie  w y w a r ło  tego  
w p ły w u  hamującego, na jak i by ło  obli
czone '■ W p r a w d z ie  „ S z t a f e t a "  Oene. 
row ska  przesta ła  w ych o id z ić ,  a le u ka 
za ły  się s z ta fe ty  drukow ane  konsp ira
cy jn ie .  „S z ta f e ty " konsp iracy jne  tr z e 
ba śledzić, w y k r y w a ć ,  z a m y k a ć  i są
dzić, a na ich treść  n ie m a się ju ż  ża 
dnego  w p ływ u" .
N a tak ie  w ła śn ie  n ie leg a ln e  druki n arzeka  

sa n a cy jn y  „D zien n ik  Poznański**, D o  redakcji 
p rzy ch od zą  druki k om u n isty czn e , a le  to  z ja w i
sk o  norm alne.

„Smuci nas na tom ias t  drugi rodzaj  
nadsy łanej nam p r ze  anon im ow ych  au
to ró w  bibuły  —  bibuły O bozu Narodo-  
w o-R adyka lnego .  W łaśn ie  d z iś  nade
sz ła  taka koperta, napączniała p likiem  
papierów. Na koperc ie  nadruk: „Zwią
z e k  S trze leck i" ,  w e w n ą tr z  św is tk i  z o h y 
dza ją c e  ju ż  n ie ty lko  rząd,-a le naw e t  o .  
sobe  N aczelnego  W o d z a ,  naw e t  ideę  
O brony  Narodowej. J e s te ś m y  więc  
św iadkam i pod szy w a n ia  się w y w r o to w 
có w  narodow o-radyka lnych  pod  p ie
c zą tk i  Z w iązku  S trze leck iego  i św ia d ka 
m i  prow adzenia  roboty  osłabiającej na
s z e  w iązy  p a ń s tw o w e  pod  p ła sz c zy k ie m
— ideałów narodow ych" .
Skad „D iennik Poznański** m a p e w n o ść , że  

t e  ulotkj w y d a ją  o en e r o w c y , a n ie  ja c y ś  p ro 
w o k a to rzy ?  W  m rokach konsp iracji w s z y s tk o  
je st  m o żliw e

Z ab aw n y' je s t  k o ń c o w y  ap e l p ro rzą d o w eg o  
organ u ;

, ,W  działalności O bozu Narodowo-  
R ad yka ln eg o  powinien  w iec  w k r o c z y ć  
energ iczn ie  prokura tor i policja".  
W ezw a n ie  sp ó źn io n e  o  d w a  la ta . C zy  

„D zien n ik  Poznański** n ie  w ie , ż e  już w  czer w 
cu  d z ia ła ln ością  t e g o  u gru p ow an ia  za ję ły  się  
w ła d ze  bardzo  „energicznie** i t e  ten  O b óz jest  
ro zw ią za n y , a j e g o  cz ło n k o w ie  siedz ie li d o ść  
d łu g o  w  B erezie  łub  w  w ięzien iach ?

M ylą się  san atorzy  są d zą c , ż e  w ła d z e  są  
w sz e c h m o c n e . T ajn a  prasa n ie lega ln a  zn iknie  
w te d y , g d y  prasa  jaw n a  b ęd zie  m iała n a leży tą  
sw o b o d ę  p isania  o  P a ry lew iczo w ej, Id z ik o w 
sk im , T w a rd o w sk im  e tc . N ikt się  n ie  będzie  
in te reso w a ł prasą p od ziem n ą , jeśli w  prasie  
ja w n ej, lega ln ej zn ajdz ie  całą  p raw d ę, I w ted y  
czy te ln ik  przek on a się , że  ta p raw d a n ie jest  
z n o w u  taka straszn a . P rzek on a  się , że  P ary- 
le w ie ż o w a  m iała różn ych  w sp ó ln ik ó w , a le  za 
razem  sp o str zeże , iż  n ie m ożn a s ta w ia ć  zarzu 
tó w  ca łem u są d o w n ic tw u . P rzek on a się , że  
„rad osn a  twórczość** braci Jęd rzejew iczó w  b y 
ła  fatalna, a le  o sta teczn ie  sz k o ln ic tw o  p od n ie
s ie  się , b o  n a w et już  się  dzięk i p . Ś w ię to s ła w  
sk iem u  p od n osi.

Oczekiw anie na deklerację p. Koca
Z daje się , że sp raw a t. zw . „skupiania** sp o 

łeczeń stw a  n ie  ruszy z m iejsca  przed p ow rotem  
g en . R ydza-śim iglego z P aryża . P. Koc n ie lu 
b i s ię  śp ie szy ć . To też „Czas** pisze:

„Niektóre dzienniki poda ły  dzień  
6 i 10 września jako  termin, w  k tó r y m  
zostan ie  ogłoszona deklaracja ideowa  
pułk. Koca. W  zw ią zk u  z  t y m  dowia
d u je m y  sie, iż p o w y ż s z e  te rm in y  są  
oparte je d yn ie  na dom ysłach ,  dek la 
racji bowiem  na leży  oczek iw ać  iv okre
s ie  późn ie js zy m " .
O czek u ją  na tę d ek larację  różn e grupy sa 

n a cy jn e . K ończą o n e  w y ła n ia n ie  reprczontacyj, 
b y  w  dniu o g ło sz en ia  m anifestu  p. K oca m óc  
w y k a za ć , że są i rep rezen tu ją  p ew ną silę . 
S tron n ictw  jed nak  n ic o rgan izu ją , bo nitó w ie 
d zą , czy  to b ęd zie  zgodne z n ow y m i ro zk a za 
m i.

N a u w agę zasłu g u je  u k o n sty tu o w a n ie  s ię  
ł . zw . Grupy L u d ow ej. Są to p rzy jacie le  p. 
S ła w k a , k tóry  osta tn io  p u b liczn ie  n ie  w y s tę 
p u je , a le  n adal trzym a rękę na p u lsie  życia  
p o lity czn eg o . Prezesem  tej grupki jest pos. Kic- 
lak , k tóry w zeszłym  roku k ierow ał ak cją  ufun- 
d ow a u ia  p. S ła w k o w i d w ork u  w R acław icach .

Rozbicie wśród żyd ó w
W  W arszaw ie  toczy  się  w alka w yborcza o 

gm inę żyd o w sk ą . „N asz  P rzegląd" podaje, że:
„iv ubiegłą niedzie le  o d b y ty  sie już  

w y b o ry  iv m n ie js zyc h  miastach, nale
żą c yc h  do w o jew ó d z tw  w a rsza w sk ie - 
go, k rakow sk iego ,  lw ow sk iego  i s ta 
n is ław ow skiego . W e d le  nicurzedo-  

. w y c h  je szcze ,  lecz  dość  dokładnych  o- 
bliczcń ortodoksi bezparty jn i  wraz z 
agudow cam i -otrzymali przecię tn ie  o- 
kolo 60-ciu procent g łosów , sjoniści 
m ie s zc za ń s c y  w szelk ie j  maści około  

■ 30-tu procent,  w s z y s tk ie  zaś parthe 
soc ja l is tyc zne  razem  w z ie te  około 10- 
ciu procent. Z w a ż y ć  na leży ,  ż e  tv ca
ły m  szeregu  m ias teczek  zos ta ły  unie
ważnione l is ty  soc ja lis tyczne ,  ponie
w a ż  kaha łn icy  k leryka ln i  skw apliw ie  
w y k o r z y s ta l i  s ław etny  paragraf 20-ty  
celem  j t l ż e n i a " sobie walki z  przec i
w n ikam i p o l i tyc znym i" .
L ista , k tórą „N asz Przegląd** rek lam u je  w 

W arszaw ie , n osi num er 41. Jak na jedno  m ia
sto , jest ły ch  list dość dużo.

O naprawę szkolnictw a
Z o k a zji ro zp oczęcia  n ow ego  roku  szk o ln ego  
k ilk a  pism  p oru szy ło  sp raw y szk o ln ictw a . 
Istn ieje  rzadka zgod n ość  p ogląd ów  na p u n k cie  I 
o cen y  tw órczości braci Jęd rzejew iczó w . W szy- 1

sey  stw ierd zają , że  jest n ied ob rze  1 życzą  m in. 
Ś w ięto sla w sk iem u , by m u się  u d ało  ten stau  
n ap raw ić.

„ D zien n ik  Bydgoski** p isze:
„Gdzie s p o j r z y m y  —  je s t  źle. Na

w et zd o b y cze ,  k tó re  nicogledni re for
m a to r z y  chcieli k o s z te m  d u ży c h  ofiar  
(nie z  w łasnej s tro n y ! )  osiągnąć, oka
za ły  sie z łudnym i.  M ówiono k ied y ś  
dużo  o t y m ,  ż e  o s ta te c zn y m  celem  
reform  było  zd e m o k ra ty zo w a n ie  s zk o l
n ic tw a, udostępnien ie  w yksz ta łcen ia
w s z y s t k im  dzieciom , a zw ła szc za
dzieciom  wsi.

I cóż  sie okazało? Co przyn iosła
p ra k ty k a  ostatnich paru lat? W  poró
wnaniu ze  s tanem  z  c za só w  przed ie-  
d rze jew iczow sk ich  co fnę liśm y sie bar
dzo  poważnie" .
P ółtora  m ilion a  dzieci zn a jd u je  s ię  p< za 

szk o lą  p ow szech n ą . N ie lep iej jest z g im n a zja 
m i, do k łóryeb  rów n ież  trudno się  dostać.

Radio powinno być bezstronne
S praw ę n ad u żyw an ia  P o lsk ieg o  Radia przez 

a g ita torów  sa n a cy jn y ch  p oru szy ł o sta tn io  ty 
god n ik  „Demokrata**:

„Polskie Radio ra c zy  nas w yraźn ie  
t e n d e n c y jn y m i  przem ów ien iam i pp. 
W  ojtków -M alinow skich ,  M iedziiiskich  

i innych  pu łkow ników , k tó ryc h  to  p r ze 
m ów ień  spo łeczeńs tw o  absolutnie nic 
ż y c z y  sobie słuchać. Nudne, s tekane,  
za w s z e  takie  sam e transm is je  z ró
ż n y c h  p a ń s tw o w o tw ó rczych  u r o c z y 
stości i ga lów ek  w y c h o d zą  słucha
czom  1 gard łem , t y m c z a s e m  niema  
transmisji  z  takich  u roc zys to śc i  tv No
wosielcach, n ie  s ły s ze l i śm y  tra n sm isy j

z  ch lapsko-robo tn iczych  uroczys to śc i  
tv dniu 15-go sierpnia. A p rzec ież  tv 
t y c h  uroczys tośc iach  brały udział se t
ki tys ięcy . . .  abonentów  radiow ych.

Zupełne lekcew ażen ie  p r z e z  Polskie  
Radio, abonentów, s ta je  sie napraw dę  
skandaliczncm. Panowie z  Polskiego  
Radia powinni nareszcie  zrozum ieć ,  

że  sw oim i audyc jam i nie w y św ia d cza 
ją n ikom u żadnej laski, lecz  że  są zo 
bowiązani do p ew n yc h  św iadczeń ,  
w  zamian za t r z y  z ło te  miesięcznic ,  
płacone p r z e z  abonentów radiow ych.  
C h c em y  u* radio m u zy k i ,  r o z ry w k i  i 
bezstronnej informacji,  a n ie p rze m ó 
wień d y g n i ta r zy  jednego  obozu p o l i ty 
cznego".
P o lsk ie  R adio p ow in n o  sob ie  brać przykład  

z B ritish  B roadeasting . Gdy w  A nglii od b y w a 
ją s ię  w yb ory , do m ikrofon u  zaprasza się  k o 
lejn o  p rzed staw icie li w szy slk ich  o b o zó w  p o li
tyczn ych . A już n igdy n ic zezw ala  się  na ata
k ow a n ie  częśc i (tem bardzlej w ięk szo śc i) n aro
du bez d an ia  a takow anym  m ożn o śc i obrony.

W Gdańsku w yrosła opozycja
T oruń sk ie  „S łow o  Pomorskie** w y sia ło  do 

G dańska sp ec ja ln eg o  k orespon d en ta , k łóry  d o 
k ład n ie  zbadał n astroje  lu d n o śc i i tak ie  o d 
n iósł w rażenie:

„Miasto um iera jące!  — O to do cze 

go  doprow adzili  Greiser i em isariusze  
III R z e s z y  z  ganle iterem  Fors terem  na 
czele.

Jeśli r o z w a ż y ć  uk ład  p o l i ty c zn y  w  
Gdańsku, dochodzi sie do w n iosków , że  
byna jm nie j  h i t lerow cy  nie stanow ią tak  
o lbrzym ie j  w iększości ,  k tórą  s zc zy c i  
sie za pew ne  przed  H itlerem jego  sate
lita Forster.

Z n a w c y  gdańsk iego  ży c ia  p o l i ty 
cznego  oceniają, że  ju ż  w te j  chwili s z e 
regi opozyc j i  z ro s ły  do 60— 75 proc. 
ogółu ludności.  Około  20 proc.  —  to 
cz łonkow ie  N- S. D. A. P.. Są  to  p rze 
ważn ie  urzędn icy ,  k tó r z y  ty lk o  w ted y  
są gorliw ym i hitlerowcam i, o ile za j 
m ują  w y ż s z e  s tanow iska. Z resz tą  ten 
sam  s tosunek,  co n a s zy c h  urzędn ików  
do Be-Be.

T rzec ia  R zes za  n ic ma dziś  l icznych  
zw olenn ików . Ogół gdańszczan  dopa
tru je  sie  w niej źródła wszelk ich  nie
s zc zęść" .
K orespondent „S łow a  Pomorskiego** tw ier

dzi rów n ież, że o p o zy cja  gd ań sk a  m a n ad zieję , 
Iż P o lsk a  n ic  p ozw oli na u szczu p len ie  sw ych  
praw  u u jśc ia  W isły . G d ań szczan ie u w a ża ją , że 
„przyjaźń** p olsk o  n lom ic ka m ogłaby  być d la  
nich n ieb ezp ieczn a , to też c ieszą  ich  podróże  
gen. G am clina i  R ydza Śm ig łego .

O Mfśftfewiczo, co fo napisał 
„Ogniem  i mieczem"

I. K. C. w poniedzia łkowym numerze  
drukuje list jednego  ze swych czytelników.  
P r z y ta c z a m y  list ten w całości:

„Gd y  hetman Alibaba z pułkami koza 
ków ruszy ł  w  krucjacie  p rze z  Alpy na

K r a k ó w . . . “ — był  to weso ły  wie rsz  stu
dencki z wesoła intencja wykpienia pomie
szania f aktów h is torycznych.  Sentencja:  
„W lazł na g ru szkę ,  rwał p ie truszkę ,  ach  
jaka dobra cebula" spełniała rolę podobna.  
Pol skiemu Radiu możnaby  oba wier sze za 
deklamować.  — Jaki  cel miata niedzielna 
gawęda  regionalna z Krakowa:  „Jak  Mro* 
zka z pod Jedli i W ie r t ka  z. pod Kalwa-  
ry je  przywiedl i  do Muzeum Narodowego" .

Dwóch  chłopów zwiedza muzeum i w 
„regionalnej"  gwarze  cuduje się, dziwuje 
malowidłom i r zeźbom. Oto nagi_ chłop w 
hełmie ścisko habe naga,  co mo pikną ł y d 
kę,  chociaż baba  Mrożka  z pod Jedli  mo  
grubszo.  Oto nago baba jedzie naoklcp na 
koniu z  wy krz yw ion om  gęba,  a d rugo ty z 
nago woncho  kw io tk i . . .  i t. d.

P o te m  nas tępuje  objaśnienie św ia tłe j* 
s zego  chłopa o ma la rz ach  i malowaniu.  
Mniej więcej  w ten sposób:  „Taki  ma lo rz  
dość ta do człowieka podobny,  ma  takom 
skrzyneckę ,  a w ni farby,  co pn«ro kisec-  
kami  na deske,  wymiszo  je i t a sę i  se ci ap
ko smyślnie,  aż wyc iapko obroz,  potem go 
zabiro i idzie. Malorz to taki pan co ni- 
m o co  robić i ciapko. Obroz wisi i ludzie 
się cudują jak nap rz yk t ad  na j a rm ark u  na 
figle i śtuki- O takie ku me dyj e ! "

T o  byfa cześć p ierwsza audycj i ,  po
świecona sztuce .  Bezpośrednio potem 
chłop,  g d y  się już nacudowal  nad o b r az a 
mi, p a t r z y  prz.ez okno i w idzi pomnik.  
P y t a  się drug iego,  a ten mu mówi.  że to 
pomnik takiego co ks iążk i  u k ła d o , n a z y w a  
sie M iśkiew icz  i napi sał  na jwiększą książ
k ę . . .  „Ogniem i m ie c z e m " !  —

Ostatnia au dyc ja  nie na l eży  do n a j ba r 
dziej w ł a ś c i w y c h . . .  W yś m ie w a ni e  nieu- 
czonego  chłopa jest  w  takiej  instytucj i  jak 
r adio nie na miejscu . . .“

Nietylko nie na miejscu — ale nawet  
„nieuczony chłop" takim jak sobie go w y 
o br aża ją  panowie z Pol skiego  Radia —  
takim nie jest.  P oc óż  więc bzdurami  k a r 
mić abonentów Pol.  Radia .  —

śp. Szvmon Bernadzittow Ki
(W spom nienie pozgonne).

Z gr ona  założycieli i wybitnych działa
czy Polskiego Stronnictwa ludowego w  
Małopolsce ubył człowiek prawy,  zasłużo
ny i r zadko spotykany.  Umarł  w Brzesku 
lekarz,  syn chłopski o pięknym charak te
rze i wielkiej zasłudze —  umarł  dr. Szymon 
Bernadzikowski,' pierwszy prezes klubu po
selskiego gal icyjskiego Scjinu — z ramienia 
Polskiego Stronnictwa ludowego.

Dr. Bernadzikowski  urodził  się w  ro
ku 1856 w Lipnicy Murowanej  w powiecie 
brzeskim. Po ukończeniu medycyny w Kra
kowie osiad.  w Brzesku i całe swe życic —  
z wyjątkiem pobytu swego,  jako Członek 
Wydz ia łu  k rajowego we Lwowie —  po
święcił się opiece lekarskiej swej rodzinnej 
okolicy. Znakomity i sumienny lekarz nie
dawno  temu obchodził  jubileusz półwieko
wej pracy.  Po raz pierwszy wybra ny  po
słem chłopskim do Sejmu gal icyjskiego w 
r. 1895 kierował  klubem złożonym z prócz 
siebie, z Bojki, Kreinpy, Styly, Wójcika  
i Milana.  Był to pierwszy Klub poselski 
chłopski po dokonaniu pierwszej  organ i
zacji Polskiego Stronnictwa ludowego w 
ówczesnej  Galicji. W yb ó r  tej szóstki posel
skiej, z której tylko Bojko i Wójcik jeszcze 
zostali przy życiu, był  wielkim t ryumfem 
idei ludowej  i pierwszem,  j akby  mocncm 
podniesieniem ręki chłopskiej w stronę wiel
możów galicyjskich.  Zjawienie się tej re
prezentacji  w Sejmie pod wodzą  Berna-  
dzikowskiego wywołało poruszenie na ła
wach ówczesnej  konserwy.  Bernadzikow
ski odrazu znalazł  szacunek i znaczenie.  
W yb ra ny  głosami chłopów posłem spotkał  
się z nieopisanym entuzjazmem wyborców 
i nic za wódkę i kiełbasę i bez wyborczych 
sztuczek,  niesiony na chłopskich rękach po 
wyborze umiał sobie na takie s tanowisko 
zasłużyć.

Kiedy po śmierci Henryka Rewakowicza  
w latach późniejszych zawak ow ała  god
ność prezesa Stronnictwa o f iarowywano  ją 
Bernadzikowskienui.  Nie przyjął  jej i w sk a
zał na Jan a  Stapińskiego.

Za drugiego posłowania od roku 1911 
Bernadzikowski  wszedłszy do Sejmu gali
cyjskiego został  wybrany członkiem W y 
działu Krajowego i objął  depar t ament  sa
nitarny,  nad szpi talnictwem gal icyjskicm 
i ten urząd ku wielkiej swej zasłudze sp ra
wował  z wielkim pożytkiem dla kraju i 
społeczeństwa.  Podobnie,  jak nigdy nieza
pomniany w zasługach Andrzej  Kędzior,  
Bernadzikowski  dzielnie się także spisy
wał.  P racował  ponad siły, byle tylko za 
służyć się tym, którzy go darzyli  zaufa
niem.

Po wojnie i gdy przestał  być członkiem 
Wydziału Krajowego powrócił  do Brze
ska, wracając  od nowego  do swej  p rak ty 
ki lekarskiej.  W  ostatnich czasach usunął  
się od życia poli tycznego i tylko ulgę swą 
szeroką wiedzą lekarską niósł cierpiącej 
ludzkości.  Umarł  w wieku lat 80 swego  
wielce zasłużonego żywota.

Cześć pamięci p rawego  obywatela,  za 
służonego lekarza i pol i tyka ludowego!

U fo rty fik o w a n e  m ia sto  Irun, w  p ó łn ocn ej H iszpanii p o d cza s b om b ard ow an ia  m iasta  przez  
artylerię p o w sta ń c z ą  i lo tn ik ó w  na krótko  przed  za jęciem  tej tw ierd zy  czerw o n y ch  przez

le g ię  p o w sta ń czą .
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k rw a w a  r z e ź  w k u n ie
We dle  doniesieii z Hendaye,  woj ska 

pows tańcze  wkroc zy ł y  w piątek rano do 
Irunu i zajęty miasto.

Po  o t rzymaniu  znacznych posiłków, 
o ddzia ły  p o w s tańcze  p rzy s tą p i ły  w c ze 
s n y m  rankiem do sz tu rm u  na oblegane  
od d łuższego  czasu miasto.  Na pie rwszy  
ogień rzucono liczne oddziały wojsk m a 
rokańskich z legii cudzoziemskiej ,  które 
z groźnymi okrzykami  ruszy ły  do ataku.  
Równocześn ie  silne oddzia ły  pow stańców  
h iszpańsk ich  p o d j ę l a t a k  w zd łuż  rzeki  
gran iczne j  Bidassoa  iv kierunku m ostu  
m ięd z y n a ro d o w e g o . a b y  ob lężonym  od 
ciąć drogę ucieczki na tery to r ium  frąn-  
cuskie . Na p r zy c zó łk u  tego m ostu  doszło  
do s trasznej  m a sakry .  G dy  t łu m y  kobiet 
i dzieci cz łonków  milicji r ządow ej znala
z ł y  się na moście, p o w s ta ń cy  otwarli do  
t łum u  huraganow y ogień z karabinów m a
s z y n o w y c h ,  m ordując kob ie ty  i dzieci bcz^ 
pardonu. W  jednej chwili m ost  na .całej 
szerokośc i  zasłany  zosta ł s tosami trupów  
i rannych.  Rozbestwiony tłum pows tań
ców  rzucił  się nas tępnie na resztki  nie
dobitków i począł  ich mordować .  Z m a 
s a k r y  tej tylko znikoma ilość ludzi uszta 
cało.  Podobna m as akr a  p rzeprowadzona  
został a także  w zaję tym Irunie- Mordo
wano  każdego,  kogo spotkano na ulicach. 
W s z y s c y  jeńcy,  k tó r zy  się poddal i ,  zostali 
na t ych mi as t  zgładzeni.

Masakra w Irunie p rzewyższy ła  okru 
cieństwa,  jakie miały miejsce w Badajoz.

P o zajęciu Irunu, p o w s ta ń cy  n a ty c h 
m iast  podjęli m arsz  w  kierunku na San  
Sebastian. C ześć  obrońców Irunu schro .  
nilo sie do starej tw ie rd z y  G uadchtpe , 
p odczas  g d y  reszta, która  zdołała sie p rze 
bić p rze z  pierścień a taku jących  pow stań
ców . w y ru s zy ła  do San Sebastian  W ie lu  
m ilic jan tów  rzą d o w yc h  p r ze kro c zy ło  gra-  
pice francuska  i p r zy b y ło  do H endaye.  
W szyscy*  uciek in ierzy  zostali p rze z  w ła
d ze  francuskie  rozbrojeni i będą um iesz 
czeni  w obozach dla uciekinierów.

•  •  •
Z Henda ye  donoszą,  że m iasto  Iran 

przedstaw ia  obecnie obraz jednej  wiel
kiej ruiny. Pożar szalał w  mieście p r ze z  
cala noc. O lb rzy m ie  s łupy ognia s tr ze 
la ły  w y so k o  w góre, ośw ietlając c zerw o 
n y m  blaskiem  całą okolice. Łuna pożogi  
w idoczna była  ta k że  w  innych  m ie jsco
wościach Francji południow ej.  J e s z c z e  
U’ sobotę runo i w ciągu przedpołudnia  
ponad  gruzam i zn is zczonego  m iasta  uno
s i ły  sie grube c h m u ry  czarnego  dym u ,  
k tó r y  szeroko  zalega całą okolice. Mimo 
pięknej pogody  słonecznej,  miasto po
g rążone jest w ponurym cieniu, ponieważ 
z powodu zupełnej  c i szy  nagromadz i ły  się 
nad ^miastem tak wielkie ma sy  dymu,  że 
nie mogą  ich przebić promienie słoneczne.  
Z całego miasta ocalało ty lk o  niewiele  
b u d y n k ó w  i to dz ięk i  tem u, że  panowała  
cisza .

Sytu ac ja  woj skowa była w  sobotę 
r ano podobna,  jak w piątek wieczór.  W o j 
ska r ządowe u tworzy ły  nowe pozycje 
bezpośrednio na peryfer iach północnej

Stalin śmiertelnie chory

„Matin“ donosi z  M oskwy, i e  Stalin 
Jest poważnie chory na anginę. Stan jego 
ma być tak ciężki, że najbliższe otoczenie 
liczy się z m ożliwością śmierci, która mo
że nastapić każdej chwili.

(Z drugiej st rony wiadomo,  że dyk ta 
tor  Sowietów przedsiębrał  ostatnio podróż 
do Gruzji, gdzie kierował  zgnieceniem og
nisk opozycji .  Rozeszła sip pogłoska,  że 
na Stalina dokonano  zamachu,  w czasie 
którego został on ciężko ranny) .

części miasta P rzy c zó łe k  m ostu  m ię 
d zynarodow ego  znalazł sie znów  w re
kach w o jsk  rządow ych .  Je st  on s t r zeżo
ny  przez milicje, ulokowaną w budynku 
s to jącym u wylotu mostu.  W  oknach 
budynku umieszczono karabiny m a sz yn o 
we, które od czasu do czasu ostrzeliwują 
pozycje powstańców,  znajdujące się w 
odległości  400 do 500 metrów.

Angielsko - sowiecko - francuski paki
p r o p o n u i a  z a n > w z e ć  f a b o u t z y ś c i

W  P l y m o u t h  o tw a r to  k o n g re s  T r a d e  Unio-  
nów . Do p r e z y d iu m  w p ły n ą ł  p r o j e k t  F in d la y a ,  
k lń ry  d o m a g a  się zaw arcia  przez A nglię paktu  
w zajem nej pom ocy  z F rancją  1 S ow ietam i, 
otw artego  d la in n ych  państw .

C z ło n k o w ie  T r a d e  U n io n ó w ,  m ó w i  p r o je k t  
rezo luc j i ,  n ig d y  nie  godzil i  się z c z y ją k o lw ic k  
p o l i ty k ą ,  k l ó r a h y  p o zw o l i ła  r o z w i ja ć  się bez 
o g ra n ic z e ń  d yn am izm ow i fa szy sto w sk iem u  i 
obecn ie żądają , by Anglia prow ad ziła  p o lityk ę, 
klórahy  przeszk od ziła  u zysk an iu  przez  H itlera  
w olnej ręki w F urop ie  w sch odn iej.

F in d l a y  m ó w i ł  n a s t ę p n ie  o w y p a d k a c h  h i 
s z p a ń sk ic h  i s tw ie rd z i ł ,  że lahourzy.ści  poię-

F p ilog  h iszp ań sk i (Y en d em ia ire, P aryż).

Neutralność wobec H iszp anii
uchroniła Europa od groźnego polaru

P re m ie r  L e o n  B lu m  w ygłosi!  p rz e m ó w ie n ie  
n a  w ie lk im  m e e l in g u  s o c ja l i s ty c z n y m  w L u n a  
P a rk u .

N a  w s tę p ie  sw ego  p r z e m ó w ie n ia  m ó w c a  
w s p o m n ia ł  o d e m a r c h e  de leg ac j i  z w ią z k u  syn- 
d y k a ló w  r o b o tn ik ó w  m e ta lu rg ic z n y c h ,  k tó r a  
d o m a g a ła  s ię  u d z ie le n ia  p o m o c y  r z ą d o w i  h i s z 
p a ń s k ie m u .

P re m ie r  B lu m  p o w ie d z ia ł  m . in .:  „ U k ła d
m ię d z y n a r o d o w y ,  o b o w ią z u ją c y  r z ą d y  do  p r z e 
s z k o d z e n ia  e k s p o r to w i  m a t e r i a ł u  w o je n n e g o  
do H isz p a n i i  m o ż e  j e d y n ie  p o zw o l ić  na u n i
k n ięcie  k om p lik a ey j n iłęd zyn arod n w yeh  o  nie- 
oh iicza in y eh  n a s tę p s tw a c h .  G dyby  r z ą d  f r a n 
cu sk i n ie  w y s tą p i ł  z p r o p o z y c ją  8 s ie rp n ia ,  nie  
w iad om o, jak i b yłby da lszy  rozw ój w yp ad k ów .

M ów ca p r z y p o m n ia ł  o ś w ia d c z e n ia  j e d n e g o  z 
p r z y w ó d c ó w  p o w s ta n ia ,  z d e c y d o w a n e g o  raczej 
na w y w o ła n ie  ogń ln o  eu rop ejsk ieg o  zam iesza 
nia, niż na porażk ę. D e c y z ja  r z ą d u  f r a n c u s k i e 
go, by ć  m oże,  p rzyczyn iła  s ię  do u c h y le n i a  w 
F u r o p i e  ogó ln eg o  zam ętu.

Z d a n ie m  m y m , p o w ie d z ia ł  B lum , n ie  in a  d o 
w odów  św ia d c z ą c y c h  o tem , iż o d  czasu  zgody 
n a  k o n w e n c ję  m ię d z y n a r o d o w ą  k tó r y k o lw ie k  
z r z ą d ó w  z ł a m a ł  sw e  s łow o. Na ż ą d a n ie  z m i a 
n y  s t a n o w is k a  r z ą d u  co fn ięc ia  d a n e g o  p o d p isu  
o d p o w ie m  d z is ia j ,  t a k  j a k  p o w ie d z ia łe m  w c z o 
r a j :  „N ie“. W  ch w il i  o b e c n e j  n ie  m o ż n a  p o 
s tę p o w a ć  in acze j ,  n ie  w y w o łu j ą c  w  E u ro p ie  
kryzysu , k tó r e g o  k o n s e k w e n c je  tc u d n o  b y ło b y  
p rzew id z ieć" .

Za g in ą ł polski balon , L O P P ‘
W  czasie mię dzyna rodowych  zawodów 

balonów o puliar Gordon-Bennet ta  zaginął  
polski halon Lopp.

Los balonu L O P P  jest  w dal szym cią
gu nieznany i brak wiadomości  o nim w y 
wołuje d ram at y cz n e  nas t ro je  wśród lotni
ków. Nie ulega wątpl iwości ,  że kpt.  J a 
nusz i por.  Bręk musieli wy lądo wa ć  w tun
drach północnych,  bądź  w głębokich la
sach Karelii,  gdzie na dużych obszarach 
brak nawet  wsi. Niepokój w zm a g a  j e sz
cze wiadomość,  że w  okolicach ty c h  gra
sują stada w ilków i n iedźwiedzi.  Obaj  
piloci po lscy nie mają z sobą broni,  a poza 
tym kpt.  J anusz  ani por.  Bręk  nie włada
ją  zupełnie je ż y k ie m  rosy jsk im .  Całe 
szczęście,  że zabrali  z sobą kombinezony 
na futrze,  co uchroni ich od zamarznięcia.  
Najgorzej  p rzedstawia się spraw a apro
wizacji.  Dziś m a m y  ós m y  dzień od ich 
s tar tu i nie ma mowy,  aby  p rzy  na joszczę
dniejszym gospodarowaniu  zapasami  mieli 
jeszcze coś do jedzenia z W a r sz a w y .  Kpt. 
J a nu sz  nie jest żonaty,  natomias t  por.  
Bręk ożenił się bardzo  n iedawno i mło
dziutka jego żona,  p r zebywająca  w T o ru 
niu. p rzeży wa  katusze niepokoju o losy 
męża- Kierownictwo zawodów Gordon 
Bennet ta i Aeroklub R. P.  czynią wszy 
stkie usiłowania,  by  p rzeprowadzono j ak- 
najenergiezniejszą akcje r atowniczą.  Kil
ka r azy dziennie p rowadzone  są rozmowy 
z ambasadą  polską w  Moskwie,  gdzie nasz 
a t tache wojskowy kpt.  Har iand ene rg i 
cznie zabiega u władz sowieckich o uru
chomienie wszelkich możl iwych form ra
towniczy cli. Kilkadziesiąt sam olotów  
w o jsko w yc h  i aeroklubu sow ieckiego  p rze .  
s zu k n ir  o lbrzym ie  połacie tu n d ry  archan-  
giclskicj.  karelskiej,  pó łw ysep  Koła i t v y

brzeże  M orza Białego.  Co dwie godziny 
radio sowieckie nada je  komunikat  do lu
dności,  zachęcając  ją do współdziałania 
w poszukiwaniach.  Z inc jatywy pik. Wol -  
sz.legiera kpt.  Har iand zwróci ł  się do so
wieckiego radia z prośbą,  by co dwie go
dziny nadawano  krótki  komunika t  w ję
zyku polskim, mniej  więcej  tej t reści:  
..Kpt. Janusz  — s zu k a m y .  Rozpalać ogni
ska]i" Kpt.  J anusz  pos iada ma łą  odbior
czą s tację radiową.

Zdaniem władz lotniczych nawet w ra 
zie wyruszen ia  w daleka pieszą wędrówkę  
dla odszukania  osiedli  ludzkich,  kpt.  J a 
nusz zabierze ze sobą tę stację.  Robi się 
wszystko,  co tylko jest  w mocy  ludzkiej,  
aby odszukać zaginionych lotników. Za
łoga „Polonii  I l“ . kpt  kpt.  Burzyński  i Po-  
maski  pozos taną p rawdopodobnie w Le
ningradzie.  aż do chwili odnalezienia za 
łogi balonu „L O P P " .  ponieważ odbyli oni 
świeżo lot i naj lepiej  mogą się zor iento
wać w kierunkach wia t rów i skierować 
poszukiwania na  właściwe tory,  zwłaszcza,  
że poszukiwania te są ogromnie  utrudnione 
wskutek o lbrzymich przestrzeni ,  k tóre n a 
leży zbadać.  Dodać  należy,  że powłoka  
balonu je s t  z g ó ry  dobrze  w idoczna i na
wet z w yso ko śc i  1.500 m  m ożna  ja zau
w ażyć.  Poszukiwania  są poważnie u t ru 
dnione.  wskutek fatalnych warunków 
a tmosferycznych,  gdyż obecnie nad pół
nocna Ros ją  pada  od dłuższego czasu 
deszcz.

Do godz. 19-tej w  poniedziałek żadne 
wiadom ości o losie kpt. Janusza i por. 
Brenka nie nadeszły. Snute są na ten temat 
najbardziej tragiczne przypuszczenia.

Kosz „Warszawy 11“  pozostał w bagnie
Balon „Warszawa 2“ z pilotami Hynkiem i 

Janikiem wylądował dnia 1 bm, 0 godz. 2,50 
według czasu warszawskiego na terenie rady 
wiejskiej (sielsowiełu) Czepiec w rejonie Bie. 
loziero (dawny Pietropawtowsk) w odległości 
8 km. na południowy wschód od wsi Maksi
mów

Lądowanie nastąpiło na błotach_ Lotnicy, 
zostawiwszy balon, udali się piechotą w kie
runku południowym przez bagna. Droga była 
niezmiernie ciężka i trudna, o czym świadczy

fakt, że na p rzeb ycie  o d le g lo ś d , • w y n o sz ą c e j  
n iesp ełn a  5 km ., lo tn icy  Zużyli 3 go d z in y  czasu ,
Aeronauci polscy szli cały czas w kierunku la
su, który wydawał się int wyżej położony. — 
Droga przez las zajęła im około godziny czasu. 

Około południa lotnicy spotkali na łąkach 
pod wsią Maksimów pastucha, który przypro. 
wadził ich do wsi L udność p rzyjęła  lo tn ik ów  
p olsk ich  bardzo serd eczn ie . W e w si lo tn icy  
zm u szen i byli p o z o sta ć  ca łą  d ob ę, g d y ż  padał 
u lew n y  d e sz e *

piają o krucieństw a  w o jn y  d om ow ej  i dążyć  b ę 
dą w sze lk icm i m o ż l iw em i  drogami do obrony  
zasad d em okr atycz nyc h  rządzenia, nie p o p a 
dając przy tym w konfl ik t  z zasadą neutra l
ności.

Kongres postanow ił  w ys łać  do premiera H i 
szpanii, Largo Caballcro, depeszę  z zap ew n ie 
niami uczuć  braterskich dla dem okracji  h i
szpańskiej.

N a s tę p n e g o  dnia w  to w a rzy s tw ie  kilkuna
stu w łośc ian,  lotnicy udali się na m iejsce lą
d ow ania  balonu. Po wielkich w ys iłkach  udało  
się w y d o b y ć  z trzęsaw iska  p ow łok ę  balonu i 
instrumenty K osza  jednak nie u dało  się w y 
d o sta ć , T rzeb a  b y ło  g o  zo sta w ić .

P o ’ przetransportowaniu powłoki balonu do  
rejonu Biełoziero, lotnicy wraz z balonem ucLH 
s ię  koleją do Biełozierska, o d leg łeg o  o 100  
kim., sk ą d  odleciel i sa m olo tem  do stacji  kole
jow ej  C zerepow iec ,  a stam tąd koleją do Lenin
gradu. Z Leningradu lotnicy  udają się w p ros t  
do W a r s z a w y .

Lotnicy p o c z ą tk o w o  mieli wiatr w  kierunku  
północno  - w schodnim , który nad o b w o d e m  
Kalinińskim zmienił się na północny, a n astęp 
nie na zachodni, w o b e c  c z e g o  lotnicy  musieli  
lądow ać .

W  odległości  30 kim od m iejsca  lądowania  
balonu „ W a rs za w a  2 “ lądował balon „Polonia"

W  czefaśrfoch wulkanu
G d y b y śm y  sobie poważnie uprzy tom

nili, że s t ą pam y po s tosunkowo bardzo  
cienkiej skorupie ziemskiej,  pod którą ko
tłuje kipiel wrzącej  lawy,  niefrasobl iwość 
nasza zamieni łaby się zapewne w p rze ra 
żenie.

Dobrze się j ednak dzieje,  że nie za pr zą 
t amy  sobie głowy tem, co sie odby wa  w ło
nie naszej  ziemi. W y s ta r cz a ,  że interesują 
się temi zagadnieniami  uczeni geolodzy,  
którzy  nieraz z narażeniem własnego życia 
próbują odsłonić r ąbek zasłony,  kryjącej  
przed oczami naszymi  piekto ziemskie.  Do 
tych zuchwalców należy profesor  A r p a d 
K i f n e r ,  k tó ry  niedawno spuścił  się w 
głąb krateru wulkanu Stromboli ,  położone
go na jednej  z wys p  Liparyjskicl i ,  na pół- 
nocny-wschód od Sycyl i i  na Morzu Śród
ziemnym w Europie.

P rzyg o tow ania  do tego karko łomnego  
przedsięwzięcia —  pisze profesor  Kirner  — 
wy m ag a ły  ba rdz o  s t a rannych  s tudiów 
specja lnych.  Ekwipunek mój składał  się 
z ubrania azbes towego,  ogniot rwałych rę
kawic i butów, heimu,  chroniącego głowę 
od spa da jących  kamieni i rozpalonego po
piołu. długiej liny azbestowej ,  apa ra tu  
z t lenem do oddychania  i l icznych p rzybo-  
rów naukowych .
Obwiązano mnie liną azbes tową,  obsługi
waną przez  rodzaj  kołowrotu.  S puszcza 
jąc się co raz  niżej,  poczynałem rozróżniać  
okropne,  czarne,  czerwone i żółte śc iany 
k ra te ru ;  z szczelin ich w ydo by wał y  się 
trujące wyziewy.  U spodu uj rzałem nape ł
nione dyrr.em o twory .  Wres zc ie  napo tkały  
nogi moje na go rący  ale tw a r d y  grunt.  
Tem per a tu ra  ziemi była rozmaita- W  nie
k tórych  miejscach wynosi ła  80 stopni Cel-  
ziusza.  podczas  gdy  t empera tu ra  powie
trza nie p rzekracza ła  50 stopni.  Atmosfe
ra p rzesycona  była wyz iewami  siarcza-  
nymi.

Rozpocząłem na tychmias t  badanie  dna 
k ra te ru  i udatem się do otworów,  podob
nych do olbrzymich sz ybów o średnicy od 
3-ch do LO-ti metrów.  Wśró d  og łuszające 
go huku z paszczy  tych szybów s tr ze la ły  
w góre poteźne fontanny lawy,  lecz s łupy 
wybucha jącej  w góre l awy miały znacznie 
mniejsza średnice,  niż szyby,  co umożli
wiało mi podejście do ich krawędz i .  P o 
przez chmurę p a r y  i różnobarwnego dymu 
dost rzec niożr.a było w  dole jezioro go tu 
jącej  sie i pieniącej płynnej  lawy.  w t a 
jemniczy sposób kotłującej  w wąskiej  s to
sunkowo gardzieli  szybu.

W  pewnej chwili zauważyłem,  jak po
wierzchnia tego ognis t ego jeziora zaczęła 
powoli,  a!e stale wzras tać ,  aż wspięła się 
do k rawędz i  lochu, by wybuchnąć  w górę 
ognis t a fontanna.

Zaledwie zdążyłem sie schronić w bez
pieczniejsze miejsce,  gdy  nastąpi ł  w y 
buch. Rozża rzone  ska ły poczęły formalnie 
„f r u w a ć“ w powiet rzu.  W  chwilę potem 
ogłuszony zos tałem s t r aszl iwym bukiem. 
Potężny  słup lawy,  kamieni i rozża rzonych  
b rył  kamiennych,  z k tó rych  niejedne w a
żyły  chyba ponad 20 centnarów,  w yr zu co
ny został  z otworu w górę.  Część skał  
wpadła snowro tem do krateru,  reszta p r a 
wdopodobnie s taczała sie P o  zewnęt rz
nych stokacli  wulkanu do morza- Był  to 
widok okropny,  ale przez swa grozę tak 
fascynii iący.  jakiego drugiego chyba nie 
zobaczył w życiu.

Badania mo.ie t rwały  t r zy  godziny,  k tó 
re w yd aw ał y  mi sie wiecznością.  P a n o w a 
łem nad soba całkowicie i tylko dzięki t e 
mu udało mi sie wyj ść  cało z tej okropnej  
sytuacj i .  P o  dokonaniu l icznych prób ga 
zu i kamieni,  dałem sygnał .  by  mnie w y 
dobyto z tego piekła.  Wróc i ł em n ie przy
tomny. a krew buchała ml ustami i nosem*
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N ajliczniejszy udział b ra ły  w  tych  
m anifestacjach  k ob ie ty ;  żo łn ierze  d o 
s ta w a li  od  nich łakocie , papierosy , lub 
d io b n e  u p o m in k i, .o f icero w ie  zaś  k w ia -  
ety, a n iek iedy  i ca łu sy .  Chętnie przyj
m o w a n o  takie d o w o d y  w d z ięczn o śc i ,  
jeśli patrjotki b y ły  m łod e i ładne, n ie
s t e t y  jednak częśc ie j  p rzy c h o d z i ły  n ie- 
;wiasty s ta r sz a w e ;  w ów ’c z a s  poruczni
c y  B atfen  i S teph en s zaklinali się, że  
n a leż ą  do sekty ,  która sw o im  cz ło n 
k om  zabrania w sze lk ich  czu łośc i  pod  
g r o z ą  u traty  zb aw ien ia  i ż e  w  c e r e 
m onii pocałunkowTej w y r ę c z a  ich stale  
ften tam ponury k o lega , s ie d z ą c y  w  ką
c ie  przedziału  nad szach ow n icą .

O w y m  ponurym  k o legą , k tórego  
kapitan T orrance starał s ię  r o z e r w a ć  
grą  w  sz ach y ,  b y ł  o c z y w iś c ie  R obert  
,W;lkins, nie b iorący  n igdy  udziału w  
ogólnej w e so ło śc i .  Jego  m a ło m ó w -  
n o ś ć  i m elancholijne z a m y ś le n ie  rzu
c a ł y  się wr uczy , m im o, iż stara ł s ię  
usilnie, b y  nie d a w a ć  w id o w isk a  z 
s w o j e g o  smutku I ch ociaż  od w y ja z d u  
z  Indyj trzej przyjacie le  ani razu nie  
w sp o m n ie l i  o Zosi przy  nim, zgad yw Tał, 
ż e  poruszają ten tem at a ż  n azb yt  c z ę 
s to  za jego  plecami. P rz ek o n a ł  s ię  o 
tern zresztą  w  A m iens,  codopiero  
o sw o b o d z o n e m  od N iem ców , na d w or-  
cu, za k o rk o w a n y m  przez liczne p ocią-  
g .  w ojsk o w e .

P o d  w ie c z ó r  kilkunastu oficerów  
francuskich p rzy sz ło  z a w r z e ć  znajo* 
m o ś ć  z angielskim i k olegam i, k tórzy  
przyb y li  tutaj aż z  Kalkuty. (Takie  
w z a je m n e  w iz y ty ,  zm ierzające do u- 
jtrwalenia b raterstw a  broni w śród  
sp rz y m ie rz o n y c h  armij w ch o d z i ły  
w ó w c z a s  w  m odę) P o n ie w a ż  postój  
w  A m iens miał trw ać, B ó g  w ie  jak 
długo, p ostan ow ion o  zjeść  obiad  
wspólnie w  restauracji ko lejow ej  i z a 

k rop ić  go  dobrym  burgundem. T y lk o  
Robert,  m im o próśb gośc i  i nalegań  
.przyjaciół,  p ozosta ł  wr w a g o n ie .  D z ię 
ki temu d ow ied z ia ł  się p ie r w s z y  z c a 
łej paczki, że  pułk w y r u s z y  w  dalszą  
d ro g ę  dopiero nazajutrz, ale już nie 
koleją. D zis iejszej  n o c y  w y la d j j e  się  
w s z y s t k ie  baterje z  p o c ią g ó w .  W y s ła ł  
w i ę c  n atychm iast  ordyn ansa  po sw c r  
ich  k o leg ó w , a sam  w y s z e d ł  na peron  
i w  zam yślen iu  oddalił s ię  trochę od  
w a g o n u ,  w' k tórym  m ieśc ił  się ich  
przedzia ł.  N ie b a w e m  w  ciem nośc iach  
p o s ły s z a ł  g ło s y  p ow r a ca ją cy c h  p rzy 
jaciół. Francuzi odprow adzali ich, a 
c z ę s te  w y b u c h y  śm iechu  ś w ia d c z y ły ,  
ż e  ca ła  kompanja jest w  d oskon ałym  
nastroju.

—  Jakie sz cz ęśc ie ,  że  ten w a s z  an
t y p a ty c z n y  mizantrop nie p oszed ł  
z  nami. Jego  widok b y łb y  mi zepsuł  
a p e ty t  i humor.

—  O mnie m o w a ,  —  d om yśli ł  się 
.Wilkins.

—  On m a taką minę, —  dorzucił  
drugi F rancuz —  jakby mu się  żona  
puściła  na ca łego .

—  Zgadł pan! —  w trącił  Batten. —  
A le  śc iś le  biorąc, ona je sz cz e  nie b y ła  
jeg o  żoną, ty lko  narzeczoną.

—  W y s tr y c h n ę ła  ch łopca na dud
ka, aż  p rzykro! —  kapitan Torrance  
.w estchnął w spó łczująco . -  1 ktoby  
p o w ied z ia ł ,  że  w  tej młodziutkiej, s ło d 
kiej d z ie w e c z c e  tkw i ty le  p rzew rot-  
ności.

—  W  każdej babie tk w i k a w a łek  
djabła.

—  Z naszej  w in y ,  Kit, z naszej.
—  Poru czn ik  S tephens,  m uszę  pa

nom  w y ja śn ić ,  jest zażartym  obrońcą  
kobiet. ..  gd y ,'s ię  w s ta w i .  B o  po trzeź
w y m  u...

»— O p rzepraszam !
—  N ibyto  nie paliłeś się  do d z ie w 

c z y n y  R oberta  tak  sam o, jak m y  
d w a j ?  N ibyto  nłe b y łb y ś  z  rozkoszą  
p o sm a k o w a ł  jej...

—  B atten !  —  w trąc i ł  ostro  Tor* 
tance. —. Ryczysz, na .całe gardło. , a

ten w a g o n  musi już b y ć  bliziuteńkc.  
G d y b y  n asz  n ieoorak u s ły sz a ł ,  och!  
W o g ó le  w y  dwaj zam ało  okazujecie  
mu serca , w spółczucia .. .

D a lsz e  s ło w a  z a g łu sz y ł  g w izd  ja
k ieg o ś  p arow ozu , lecz  R ob ertow i te 
go, c o  już us łysza ł,  b y ło  aż  nadto.

—  Nieborak, n ieborak! —  warknął,  
spoglądając z urazą za  oddalającym i  
s ię  przyjaciółm i, k tórzy  przeszli tuż 
obok i nie poznali go  w  ciem nośc iach .
—  Już w o la łb j m ,  ż e b y ś c ie  sob ie  ze  
mnie szydz il i .

Nic go  tak nie drażniło, jak ich 
w sp ó łc z u c ie ,  jak litość.

—  Ja tego  dłużej nie śc ierpię!  
P r z e n io s ę  s ię  do innego pułku, do ta
k iego ,  w  k tórym  m nie nikt nie zna

N osił  s ię  z tą m y ś lą  od w yjazdu  
z  Indyj, lecz  o w p row ad zen iu  jej w  
c z y n  nie m ożn a  b y ło  m a rz y ć  narazie.

—  D łu go  m usisz  na to cz e k a ć !  —  
rz ek ł  mu aćjm ant szefa  pułku, k tóre
mu je sz c z e  na statku z w ie r z y ł  się w  
zaufaniu z sw o ic h  zam iarów , nie w y 
jaw iając  ich p r a w d z iw e g o  pow odu. —  
S p e łń ,an ie  k a p n rs ó w  m łod ych  o f ice
rów  nie jest  n a jw ażn ie jszem  zadaniem  
d o w ó d z tw a  p odczas  w o jn y ,  mój B o 
bie.

—  Nie sil s ię  na d o w c ip y ,  bo ci 
z  tern nie do tw a r z y ,  ty lko  pow ied z ,  
k ied y  mniej w ięc ej  m ó g łb y m  w y n ie ś ć  
się  stąd gdzieindziej.

—  Ano po rozbiciu  n a sz e g o  pułku,  
lub skoro  zo s tan iesz  ranny, czy li  le 
piej takich okazyj  nie w y g lą d a ć  z utę
sknieniem .

—  A jednak p o s ta w ię  na sw o jem !
—  rz ek ł  w ted y  R obert z uporem , w  
A m iens zaś  u tw ierd ził  s ię  osta tecznie  
w  tern p ostan ow ien iu ;  nie p rzyp u sz
c z a ł  jednak, że upragniona sp o so b n o ść  
n ad arzy  się' tak rychło .

Nazajutrz rano opuścili Amiens,  
sto licę  dawnej Pikardji i gośc ińcem ,  
b iegn ącym  prosto  jak strzelił aż poza  
D oullens, w y r u sz y l i  na północ , skąd  
d o b ie g a ły  s t łum ione echa kanonady.  
T am  w ła śn ie  o d b y w a ł  się ó w  „ w y ś c ig  
do morza". A le  o d g ło sy  strzelan iny  
d o ch o d z iły  ich ró w n ie ż  od w sch odu ,  
od praw ej strony, a te detonacje b y ły  
g łośn ie jsze ,  w ię c  b liższe .  G d zieś  po
m ię d z y  P eronn e i Arras w rz a ł  z a w z ię 
ty  bój

—  'Woina nie w y g lą d a ła  w c a le  tak  
strasznie,  jak to sob ie  naiw nie  w y o 
b raża łem ! —  rzek ł w  p ew nej  chwili  
S teph en s,  rozglądając się  dokoła .

R z e ć z y w iś c ie  nie z a u w a ż y l i  do
ty ch cz a s  ś la d ó w  zn iszczen ia  kraiu, w i 
dać nieprzyjaciel ,  dążąc do skrócenia  
w y b r zu szo n eg o  frontu w  departam en
c ie  S om m e, w y c o fa ł  się  stąd rów n ie  
szyb k o ,  jhk p rzyszed ł .  G dzieniegdzie  
lej b y ł  s tra to w a n y ,  c z a se m  ujrzeli lej 
po granacie,  rzadziej spa lony  domek. i 
to już w s z y s tk o .  N ie  s to cz o n o  tu snać  
n a w e t  m ałej  p o tyczk i .

P rz ed  godziną 11-tą dotarli do 
migiycA. ł4żu czekały, kuchnie . j>o]c*

w e .  W  czasie  posiłku dopędził ich ba-  
taljon p iech oty  francuskiej i, nie z a 
trzymując sie tutaj, p o m a sz er o w a ł  da
lej. T y m c z a se m  Kit B atten  p rzyn iós ł  
skądś trz y  butelki w ina , co  w y w o ł a ł o  
z a c h w y t  W altera  Torrance'a.

i—  N ie jest źle, c h ło p cy !
—  Tak, W a lter ze !  —  przyznar  

Jack S teph en s .  —  S ą d z ą c  po dniu dzi
s ie jszym , m o g ę  s tw ierdz ić ,  że  wojna  
jest  j e sz c z e  przyjem niejsza,  niż m a
n e w r y .  B o  posiada ich w s z y s tk ie  za 
le ty ,  a nie zm usza  c z ło w ie k a  do żad 
n ych  w y s i łk ó w .  Ż eby  tak na deser los  
z e ch c ia ł  nam z e s ła ć  jakie d z ie w c z y n 
ki! —  w estch n ą ł .

— D opicroś  m ów ił ,  iż  nie lubisz 
w y s i łk ó w ,  a teraz znów .. .

- -  F e ,  fę! C z y  ty ,  s ta r y  rozpustni
ku, nie m o ż e sz  pojąć tego, że  este ta  
taki, jak ja, lubi ładne buzie i k w ia ty  
pop rostu dla sa m eg o  tylko...

D ź w ię k  trąbki p rzerw ał te w y w o 
dy, ale kalkucki e s te ta  d o cze k a ł  się  
upragnionego  deseru  już w  najbliższej  
W iosce. P ie c h u r z y  fran cu scy  musieli 
tam sn ać  p o w ied z ieć ,  że  nadciąga e g 
z o t y c z n y  pułk, g d y ż  ca ła  w ie ś  w y l e 
g ła  na drogę, p o d z iw ia ć  sp rz y m ie rz eń 
c ó w ,  k tórzy  z tak daleka przybyli na 
p om oc Francji. Znalaz ło  się  też kilka  
g o r ą c y c h  patrjotek, a najładniejsza z 
nich z bukietem  w  ręku zab ieg ła  dro
g ę  W ilk in sow i.

—  Nic nie w sk ó r a sz ,  darling! —  o-  
s trzeg ł  ją Batten. —  On n a leży  do s e k 
ty  potrójnych  ab s ty n en tó w .  On prosi,
—  t łu m a cz y ł  jaśniej —  b y ś  p ozw oliła ,  
że  go  w  tern w y r ę c z y  n ajlepszy  p r z y 
jaciel, czyli..,

—  C zyli ja! —  w tr ą c i ł  S tephens,  
p och y ld  się  w  siodle, p o c a ło w a ł  hożą  
d ziew oję  w  usta. —  Jem u zaś —  
w s k a z a ł  B attcn a  —  daj bukiet. On w o 
li k w ia ty  i ma racje, to m uszę  p rzy 
znać, jako p r a w d z iw y  esteta .

—  Pocałuj psa w  nos!  —  mruknął  
Batten , g d y  minęli w io sk ę ,  a S teph en s  
w c ią ż  mu w c is k a ł  w  dłoń ó w  bukiet.

—  Już p o ca ło w a łe m ,  le cz  ani psa, 
ani w  nos i nie m o g ę  narzekać . Och,  
wojna jest rozkoszna, a teu p ocałunek  
b y ł  wprost.. .

B y ł  to ostatni pocałunek, jaki p o 
rucznik S tep h en s  o trz y m a ł w  życiu .

W  chwili ,  g d y  p ie r w s z y  zap rz ęg  
kalkuckiegc pułku już a o p ęd za ł  ostatni  
pluton bataijonu p iechoty ,  od tyłu, od 
A m ien s  nad;echał od dz ia ł  kawalerji,  
którem u n a leża ło  zrobić m ie isce  na
tychm iast.  Z jecha ły  w ię c  arm aty  i ja
sz c z e  ze  środka gośc iń ca  na jego  pra
w ą  stronę, p iechurzy  przesunęli s ię  
na praw o je sz cz e  szyb c ie j  i droga b y 
ła w o ln a  w  ciągu  d w ó c h  minut.

—  A r a b o w ie ?  —  zd z iw i ł  s ię  B a t 
ten.

—  T a k !  —  T orran ce  skinął j r lw ą .
—  Spahisi!  .

. dalszy, iufcok

Na okrętach polskich pełno
„Piłsudski" odszedł 3 bm. z Gdyni do 

N. Jorku,  zabierając 380 pasażerów,  97 
worków poczty i przeszło 1000 ton ł adun
ku. W Kopenhadze zaokrę towanych  zo
stało jeszcze kilkuset pasażerów,  poczta  
oraz ładunek.

„Batory1*, który dnia 25 ub. m. od sz e j i  
z Gdyni przez Kopenhagę i Chcrbourg,  za 
bierając ogółem  721 pasażerów, przybył 
do N. Jorku 3 bm.

„Kościuszko",  który dnia 30 ub. m. od
płyną; T. Gdyni d.'.> N. Jorku,  zabierając 
368 pasażerów, w tym part ię emigrantów,  
jadących do Ameryki,  dnia 9 bm. p rzybę
dzie do Halifaxu.

W zrasta w y w ó z bydła, koni i nwiec
W a r to ś ć  w y w o z u  k o n i ,  b y d ta  i o w iec  w  

1935 r.  w y n o s i  b l i sk o  8 m i l io n ó w  zl.
W y w ó z  ten  w  p i e r w s z y m  p ó h o c z u  1930 r. 

k s z t a ł to w a ł  s ię  n a s t ę p u j ą c o  (w n a w ia s ie  d a n e  
za  I p ó ł ro c z e  r . ub .) :  k o n i  w y w ie ź l i ś m y  C.7G2 
s z tu k  (5.744), b y d ł a  r z e ź n e g o  6.442 (5.4161, 
ow iec  5.528 (227), o r a z  m ię s a  św ieżego :  c ie lę 
c in y  3.504 q (5.837), b a r a n i n y  3.535 (2.591), k o 
n in y  10.811 (2.432) c e n tn a r ó w .

N O TO W ANIA W A R SZA W SK IEJ GIEŁDY
l  d n i a  7 w r z e ś n i a  1936 r.

P ap iery  p ań stw ow e:
6 p ro c .  poż .  d o l a r o w a  60.75, 7 p ro c .  poż.  

s t a b i l i z a c y jn a  50.00 —  51.00, ost . d ro b n e ,  3 p r o 
c e n to w a  poż. i n w e s ty c y jn a  I I  em. p o je d .  61.75

A kcje:
B a n k  P o lsk i  97.25 —  97.50, W ę g ie l  14.00, 

L i lp o p  12.65, S t a r a c h o w ic e  33.25 —  33.50, H a- 
b c r b u s c h  38.50.

D ew izy:
B e lg ia  89.85, H o l a n d i a  360.80, K o p e n h a g a  

119.50, L o n d y n  26.77, N o w y  J o r k  c z e k  5.31 i 
j e d n a  c z w a r t a ,  N o w y  J o r k  k a b e l  5.31 i pół, 
Oslo  134.50, P a r y ż  34.98 i pól ,  P r a g a  21.96, 
S z to k h o lm  138.05, S z w a jc a r i a  173.20.

P oży czk i p o lsk ie  w  N ow ym  Jork n :
D il lo n o w s k a  54.00, s t a b i l i z a c y jn a  73.50

, W alu ty :
Belgi b e lg i j sk ie  90.03 —  89.60, D o la r y  St. 

Z je dn .  5.32 —  5.29, D o la ry  k a n a d y j s k i e  5.31 —  
5.28, F l o r e n y  h o l e n d e r s k i e  361.52 —  358.80, 
F r a n k i  f r a n c u s k i e  35.05 i p ó i  —  34.89 i pół ,  
F r a n k i  s z w a j c a r s k i e  173.54 —  172.70, F u n t y  
a n g ie l s k ie  26.84 —  26.68, G u id e n y  g d a ń s k ie  
100.20 —  99.80, K o r o n y  czesk ie  20.10 —  19.70, 
K o r o n y  d u ń s k ie  119.79 —  118.95, K o r o n y  n o r 
w es k ie  134.83 —  133.85, K o r o n y  s z w e d z k ie  
138.38 —  138.40, L i r y  w ło sk ie  36.50 —  34.50, 
M a rk i  n i e m ie c k ie  138.00 —  133.00, M a rk i  f i ń 
sk ie  11.83 —  11.60, M a rk i  n ie m ie c k ie  s r e b r n e  
149.00 —  144.00, Szy l ing i  a u s t r i a c k ie  99.00 
—  '98.00.

*>GZNA‘1SKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
I s  d n ia  7 w rześn ia  1936 r .

Ceny p a ry te t P oznań .

N n lnw nn ia  bez zm iany . O gólne u sposob ien ie  spo k o j
ne. O gólny o b ró t: 1.967,5 to n , w  tem  ży ta 676 to n , psze
n icy  115 ton , ję czm ien ia  600 to n , ow sa 15 ton .

Ceny ro zu m ie ją  się za 100 kg. w  z ło tych  p a ry te t  w a
gon K atow ice , w  h a n d lu  h u rto w y m , w  ła d u n k a c h  w ago
n ow ych .

K u rsy  u s ta lo n e  na p o d s taw ie  cen  tra n sa k c y jn y c h :

URZĘDOW A CFDUŁA 
G IEŁDY ZBO ŻO W EJ 1 TO W A R O W E J W  KATC IGACH 

z d n ia  7 w rześn ia  1936 r .

C eny ro zu m ie ją  się  za 100 kg . w  z ło tych  p a ry te t  w a
gon K atow ice , w h a n d lu  h u rto w y m , w  ła d u n k a c h  w a
gonow ych .

K u rsy  u s ta lo n e  na n o d s taw ie :
N azw a to w a ru : Cen tra n sa k c . Cen o r ie n tac .

od do od do
Ż yto 16.— — 16.— 16.25

P szen ica  je d n o lita 23.— — 22.50 23.—
P szen ica  zb ie ran — — 21.50 22.—
O w ies Jed n o lity — — 15,— 16.—
O w ies z b ie ran y 11.50 — 11.25 11.75
Jęczm ień  na kaszę 18.50 — 17.50 18.—
Jęczm ień  p as te w n y — — 16,25 17,—
F aso la  b ia ła — — 24,— 25,—
F aso la  k ra s a — y - 24,— 25.—
G roch  Y ic to ria 28.50 — 2 8 . - 30.—
G rrc h  polny — — 21,— 22,—
Mak a  ziem n iaczana s u p e r io r — — 33.— 84,—
M ak 79.— — 75.— 80.—
K ukurydza — — 16.— 16.50
M ak a pszenna g. I 0-20% 37,50 37,— 37,50
Milka pszenna g. I . \  0-45% — — 3 6 , - 36,50
Ms|ka pszenna g. IB 0-55% — — 35,50 36,—
M ąka p szenna  g at. IC 0-00% — — 35.— 35.50
M ąka p szenna  g a t. ID 0-65% 34.50 — 34.— 34.50
M ąka pszenna g . IID  45-65% — — 22,25 23,25
M ąka ży tn ia  w yc. 0-30% 25.— — 25.— 25.50
M ąka ży tn ia  g a t. I 0-50% 24.50 25,— 24,50 2 5 . -
M ąka ży tn ia  g. I 0-05% 24,— — 2 4 , - 24,50
M ąka ży tn ia  g a t. II 50-05% 
M ąka ży tn ia  p ośledn ia

19.— — 18.50 19.—

p o n ad  63% — — 16,50 17.—
M ąka ży tn ia  razo w a  0-95%  
O tręby  pszenne g ru b e

“*■ 2 1 , - 21,50

przem . s t^ id . — — 10,25 10.50
O tręby  pszenne śed n ic 0.75 10.15 9.75 10.25

O tręb y  pszenne m ia łk ie — — 9.— 9,50
O tręb y  ży tn ie 10.— — 10.— 10.25
K uchy  rzep a k o w e — — 13,25 13,75
Ś r u t  s ło neczn ikow y  34-36%  — 
Ś ru t i  pestek  palm ow ych  19 21%

14.50 15 25

w te m  1%  tłuszczu — — 11,50 12,50
S łom a p ra so w an a — — 3,75 4,25
S iano łąkow e — — 4,75 5,78
S iano  k on iczyna  

N a i ! •  n ai
— 5,75 6,75

W yka — — 2 0 , - 21,—
O gólny o b ró t: 1565 ton. W  tem  ży ta  

fo k ie n ic  s p o k o jn y
140 ton . UgpQ«
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J a k  z a p o b s e c  w y l ę g a n i u  z b ó ł
na wiosna

p o ję tn y m ,  u c z y  się ł a tw o  od  sw eg o  p a n a  i in
te l ig en c ją  p rz e w y ż s z a  n i e je d n e g o  cz ło w iek a .

Są c o p r a w d a  sp e c ja ln e  h o d o w le  psów . gdzie  
psy p r z e c h o d z ą  sw e  w yszk o len ie .  N ie m n ie j  
je d n a k  d o b rz e  moż.na o sa  s a m e m u  w y k s z t a ł 
cić. T rz e b a  t r o c h ę  c ie rp l iw o śc i ,  a  p ies  p r ę d k o  
się u łoży .  B a t  n ie  d u ż o  s k u tk u je .  P ie s  bo i  się 
d y sc y p l in y .  N a to m ia s t  ł a g o d n e  o b c h o d z e n ie  się 
p rzy  sz k o le n iu  d a j e  św ie tn e  w yn ik i .  Bez w y 
k sz ta łcen ia  s t a je  s.e p ies  s tw o rz e n ie m  inepo-  
ży teczn e m , n a jw y ż e j  r z eczą  d e k o r a c y jn ą .  P r a 
wie k a ż d y  p ies  j e s t  do  w y s z k o le n ia  p o d a tn y ,  
w a r to  w ięc  s ię  tern  z a ją ć .

P r z e d  l a ty  b y ło  z ja w is k ie m  b a r d z o  pospo l i -  
lem , iż się s p o ty k a ło  p o d  k o n ie c  c z e rw c a  ca le  
ła n y  psz en icy  w  ró ż n y  sp o s ó b  p o w ik ła n e ,  lub  
leżące  p o k o te m .  N a  r ó ż n e  s p o s o b y  s t a r a n o  się 
te m u  zap o b iec ,  a  w ięc  gdy  w  m a j u  p s z r n . r a  
b y ła  c z a rn a ,  szedł  g o s p o d a rz  z k o są  i p rzyci
nał b u j n e  „pióra". Ale częs to  b y ł  to sp o s ó b  n i e 
ce low y, g dyż  w  r az ie  n a s t a n i a  deszczów  p s z e 
n ica  jeszcze się b a r d z ie j  zag ęszcza ła  i k la d ta  
się p o tc /n  jeszcze p ew nie j .  W ię c  siew  rzadki?  
Ale cóż.  k ied y  p rzy  ó w c z e sn y m  s p o so b ie  s i e 
w ó w  rę c z n y c h ,  r z a d k i  s iew  w y w o ła ł  b u j n i e j 
szy  ro z w ó j  c h w a s tó w ,  a co z a te m  idzie  z a n ie 
czyszczen ie  po la  i z m n ie j sz e n ie  się p lonów .

W n e t  się j e d n a k  z o r ie n to w a n o ,  że  p rzyczy 
ną w y lęgan ia  psz en icy  jest w io tk ość  s łom y i, 
żo o b o rn ik ,  j a k i  s to s o w a n o  p o d  pszen icę ,  czy 
*ez p r z v o ra n ie  żyznego  k o n i e / y n i s k a  w łp y w a  
n a  h o jn o ś ć  ro ś l iny .  I .ccz n ie  czyn i  s łom y  
sz ty w n ą .  I s i ło w a n o  w p ły n ą ć  n a  zw ięk szen ie  
te j  s z tyw nośc i  p rzez  z a s to s o w a n ie  kośc i  m u 
lo n y c h  (m ąki k o śc ia n e j ) ,  r o z u m ie ją c ,  że  kość  
bę d z ie  tu  p o d o b n ie ,  j a k  w  szk ie lec ie  z w ie r z ę 
cy m  w z m a c n ia ć  o rg a n iz m  rośl iny .  I i s lo ln ie  
o d k r y c i e  b y ło  t r a fn e ,  zw łaszcza ,  gdy  się p r z e 
k o n a n o .  że tu  nic k o ść  j a k o  t a k a  a le  je j  gtów- 
ny  sk ła d n ik ,  ta k  z b a w ie n n ie  ro ś l in ę  u sz ty w n ia .  
T o  też z lep s zy m  jeszcze  sk u tk ie m ,  bo  ła tw ie j  
p r z y s w a j a  p r e p a r a t  z ty c h  kośc i  m ia n o w ic ie  
su p erfo sfa t, sto su je  dz iś  praw ie  p o w szech n ie , 
k to  ro z u m ie  p o t r z e b ę  u s z ty w n ie n ia  s łom y .  T oć  
j e s t  rzeczą  w id o c z n ą ,  że  n a jp i ę k n ie j  z a p o w i a 
d a j ą c e  się zboże, o ile w y legn ie ,  m u s i  w y d a ć  
p o ś la d ,  a i s ło m a  w y lę g n ię ta  n a jc z ę ś c ie j  po d -  
g n iw a ,  t r a c ą c  w  ten  sp o s ó b  n a  w a r to śc i .  Czy 
p r z y  s ie w a c h  r z a d k ic h ,  sz e ro k o rz ę d o w y c h ,  n ie  
s to s u j ą c  n a w o z u  fo s fo ro w e g o ,  m o ż n a  się  w y 
zb y ć  o b a w y  o w y leg n iec ie?  B a rd z o  w ą tp l iw e ,  
g d y ż  p r z y  t a k i c h  s ie w ach ,  z a z w y c z a j  m o c n ie j  
z a s i l a n y c h  a z o tem ,  b u jn o ś ć  ro ś l in  sp r a w ia ,  iż 
w  r az ie  s i ln ie jszy ch  w ia t r ó w  w  o k res ie  k ło 
s z e n ia  sie, ł a n  k ła d z ie  się p o k o te m  Z resz tą  
w p ły w  sn p erfo sfa ln  za stosow an ego  w  jesien i, 
n ie  o g ra n ic z a  się  j e d y n ie  d o  u s z ty w n ie n ia  sło 
m y. gdyż  w p ły w a  on  t a k ż e  d e c y d u ją c o  i n a  
d o s k o n a ł y  ro z w ó j  ty c h  t k a n e k  ro ś l in n y c h ,  z

Wartość gnojówki
N a u k a  i p r a k t y k a  s tw ie rd z i ła ,  że  gnojów*ka 

Je s t  p o w a ż n e m  ź ró d łe m  a z o tu  w  g o s p o d a rs tw ie  
i d la te g o  ro ln ic y  p o w in n i  b a c z n ie j s z ą  z w ra c a ć  
n a  n ią  uw agę .  O d p ły w a  o n a  sob ie  s p o k o jn ie  
zc s ta jn i ,  z a n ie c z y s z c z a ją c  p o w ie t rze ,  ze s t r a t ą  
d l a  ro l i ,  a s ta ć  się p o w i n n a  j e d n e m  ze  ź róde ł  
d o c h o d u .

P r a k t y c z n i e  r zecz  u j m u j ą e ,  t r z e o a  s t a jn ię  
p o d  d y la m i  w y b e to n o w a ć  tak ,  a b y  ś r o d e k  d n a  
m ia ł  sp a d ,  by  m o c z  sp ły w a ł ,  o d c h o d z i ł  np. r u r 
k ą  b e z p o ś re d n io  do  beczk i  lu b  c e m e n to w e g o  
z b io rn ik a .  Z b io r n ik  te n  n a j l e p i e j  u m ie śc ić  za  
s t a jn i ą  p o d  d a s z k i e m  —  szczeln ie  p r z y k ry ć ,  
a b y  g n o j ó w k a  n ie  p a r o w a ła  i deszcz  j e j  nie  
r o z w a d n ia ł .

Nie n a le ż y  g n o jó w k ą  w ogó ie  p o le w a ć  g n o 
ju  n a  g n o jo w n i ,  gdy  je s t  su c h y ,  bo  g n ó j  się 
w p r a w d z ie  p r ę d z e j  za lega  i k o m a s u je ,  nie w y 
t w a r z a j ą c y  się  a z o t  u l a t n i a  się —  że s t r a t ą  d la  
n a w o z u  i r o ln ik a .  G nó j  su c h y  p o la ć  w o d ą .  T a k  
z g r o m a d z o n a  g n o j ó w k a  je s t  w a r to ś c io w y m  n a 
w o z e m  i c h o ć  j ą  p r z y jd z ie  c z a s e m  ro zw o d n ić ,  
o p ła c i  sow ic ie  t r u d ,  d a  w ięce j  p as zy ,  n p .  b u 
ra k ó w ,  w  n a s tę p s tw ie  zaś  w ięce j  m le k a  i g n o 
ju ,  a  p o n a d to  ro ln ik  zaoszczędz i  go tó w k i ,  k tó  
r ą  w y d a ć b y  m u s i a ł  n a  k u tm o  sa le t ry .  S z a n u j 
c ie  w ięc  g n o jó w k ę .

Czyste - fałszowane 
mleko

N a s k ła d  m le k a  w p ły w a ją  w  r ó ż n y m  s t o p 
n i u  r a sa ,  w iek ,  p ie lę g n o w a n ie  i z d ro w ie  k ró w  
r o d z a j  p aszy ,  p o r a  r o k u  i czas  u d o ju .  Mleko 
p rz e c ię tn ie  z a w ie r a  o k o to :  w o d y  87 p roc .  t ł u 
sz czu  3,4 proc . ,  b ia łk a  3,5 proc . ,  c u k r u  m le c z 
n e g o  —  4,8 p roc .  P o z a  tem  p o s i a d a  o n o  w i t a 
m in y ,  p rz e c iw k rz y w ic o w ą ,  p r z e c iw s z k o rb u lo w ą  
i inne .  P o n ie w a ż  g o to w a n ie  z a b i ja  w i ta m in y ,  
n a j k o r z y s t n i e j  b y ło b y  s p o ż y w a ć  m le k o  w s t a 
n ie  s u ro w y m .  S u ro w e  m le k o  m o ż n a  pić  ty lk o  
w ó w cza s ,  jeże l i  p o c h o d z i  o n o  od k r o w y  z u p e ł 
n ie  z d ro w e j ,  z o b o r y  c zy s to  u t r z y m y w a n e j .  
N ies te ty  u  n a s  w k r a j u  jes t  m a to  o b ó r  w z o r o 
w ych .  O d w ro tn ie .  D ro b n i  w łaśc ic ie le  g o s p o 
d a r s tw ,  an i  o z d ro w ie ,  an i  o czys tość  k ro w y  
n ie  d b a j ą .  J e że l i  p rz e są c z y ć  m leko ,  zob acz y m y ,  
j a k ą  i lość b r u d u  o n o  zaw ie ra .  T rz e b a  więc 
u w a ż a ć  b a r d z o  n a  czys tość  m lek a .  O czystośc i  
m l e k a  m o ż n a  się p r z e k o n a ć ,  gdy m le k o  stoi 
p a r ę  godzin  w sz k lance ,  b r u d  b o w iem  o s ia d a  
n a  d n ie  i jeże l i  p o w oli  z le jem y  p łyn .  to przy  
k o ń c u  z a u w a ż y m y  c ie m n e  sm u g i  i g ru b sze  
cząs tk i  b ru d u .  N ależy  pić  m le k o  p a s t e r y z o w a 
ne O czyw iśc ie  m le k o  Irac i  n a  sw ej  w a r 
tości,  o ile p o z b a w io n e  jes t  części  t łuszczu ,  a l 
b o  jest  r o z c ie ń c z o n e  w odą .  W  len  sp n sń b  n a j 
eż* te ie j  jes t  n n n  fa łszow a ne .  Mlckn sine, c ie n 
k a  w a r s tw a  śm ie la n k i  on p o w ie rz c h n i ,  w ska  
żu ją .  ze m le k o  jest z b ie r a n e  lu b  ro zc ie ń c z o n e  
Wodą.

Hodujemy
króliki

k tó r y c h  p ó ź n ie j  p o w s la je  b o g a ty  k tos  zbożo- I z k a ż d y c h  100 kg. s u p e r fo s fa t i i  s ięga  n iek ied y  
wy. P rz y  z a s to s o w a n iu  ś re d n ie j  d a w k i  30 -  75 d w u s tu ,  a n a w e t  t r z y s tu  kg.  d o r o d n e g o  z ia rn a ,  
kg. tego n a w o z u  n a  m o rg ę  —  z w y ż k a  p lo n ó w  1 a  t r z y s ta  d o  p ięc iu se t  s łom y.

Jednym z ła tw iejszych  s p o s o b ó w  p o w ię k s z e 
nia d o ch o d ó w  go sp o d a rs tw a  m ałego  jest  ho
dow la  k ró l i k ó w .  Hodując k ró l ik i  m am y w  k a ż .  
dej chw ii pod rękę kawałek sm a c z n e g o  mięsa,  
a oprócz tego  z d o b y w a m y  piękne futerko. —  
Miljony sztuk skórek króliczych rocznie' prze-

Pies wiernym towarzyszem
człowieka

Żywienie królików
K ró l ik i  są  z w ie r z ę ta m i  ro ś l in o ż e rc z e m i ,  w  

lecie g łó w n ą  p o d s t a w ą  p o ż y w ie n ia  s t a n o w ią  
t r a w y ,  sp e c ja ln ie  u lu b io n e  są :  p io łu n ,  m lecz ,  
ło p ia n ,  m ło d e  ga łęz ie  w ie rz b y  i b rzozy .  K o n i
czyna ,  s e ra d e la  i k a p u s t a  p o w in n e  b y ć  d a w a n e  
z d u ż e m i  o s t ro ż n o ś c in m i,  gdyż  pasze  te w  s t a 
n i e  z a g r z a n y m  lu b  w i lg o tn y m  m o g ą  p o w o d o 
w a ć  w zdęc ie  i r o z s t r ó j  ż o łą d k o w y .  D o d a te k  
z ia rn a ,  np.  23 gr . o w sa  lu b  o t r ą b  n a  sz tu k ę ,  
j e s t  zaw sze  p o ż ą d a n y .

K ró l ik i  p r z e p a d a j ą  za  z io łam i  p a c h n ą c e m i ,  
j a k :  m ię ta ,  p io łu n ,  ło p ia n  ( łopucha) ,  m lecz ,  o- 
set,  liście c h r z a n o w e  i in. S p o ż y w a n ie  ro ś l in  
w y m ie n io n y c h  d z ia ła  b a r d z o  k o r z y s tn ie  n a  
p rz e b ie g  t r a w ie n i a  k ró l ik a .  P io łu n ,  g a łą z k i  
w ie rzby ,  m ię t a  —  to  d o d a te k  d o s k o n a ły ,  gdy  
z a u w a ż y m y  s tan  r o z w o ln ie n ia  u  k ró l ik ó w .  Mię
ta  p o z a  tem  d z ia ła  d o b rz e  n a  d ro g i  o d d e c h o w e  
p o d c z a s  k a t a r u  z p rz e z ię b ie n ia ,  n a le ż y  j e d n a k  
s k a r m i a ć  m ię tę  w s ta n ie  su s z o n y m ,  g dyż  z ie lo 
n ą  n ie  zaw sze  k r ó l ik i  je d z ą ,  su s z o n ą  zaś  b a r 
dzo  chę ln ie .  W o g ó ie  p o ż y te c z n e m  je s t  su szy ć  
m ię ty ,  p io łu n u ,  w ro ly c z u ,  m a c ie r z a n k i ,  k o p r u ,  
k m i n k u ,  I r a w y - to m k i  w o n n e j  itd. Z a p a s  tego  
ro d z a ju  p r z y d a  się w k r ó l ik a rn i ,  zaw sze ,  p r z y 
da  się r ó w n ie ż  i p o k r z y w a  su s zo n a .  D o d a te k  
su s z o n y c h  zml a r o m a ty c z n y c h  do  p a s z y  p o b u 
dza  a p e ty t  k r ó l ik ó w  i s p r z y j a  ich r o z w o jo w i .

Z im ą  k a r m i  się k ró l ik i  d w a  r a z y  d z ienn ie ,  
a la t e m  3 razy .  (Z im ow a p o r c j a  p o w i n n a  sk ła -  
c h o ć  t r o c h ę  za  w rześn ie ) .  Nie za w a d z i  j e d n a k 
że ju ż  widzieć .  (Z im ow a p o r c j a  p o w in n a  s k ł a 
dać  się z g a r s tk i  s ia na ,  za ło żo n eg o  za  d r a b i n k ę  
i ga rśc i  (25 gr.) ow sa ,  o t r ą b ,  lu b  z ie m n ia k ó w  
g o to w a n y c h  z z a s y p k ą ,  o p ró c z  tego  d o d a j e m y  
m a rc h e w ,  b u r a k i  p as te w n e ,  b r u k i e w  itp. K a r in ę  
d a j e m y  w  n iew -yw ro tnym  k o r y lk u  lu b  n a c z y 
n iu  b u n c lo w y m .  K a rm ią c  k ró l ik i  —  re sz lk l  
s t a re g o  j e d z e n ia  t r z e b a  w y rz u c ić ,  k o r y tk o ,  co 
j a k i ś  czas  w y p łu k a ć  i w y p a rz y ć  w r z ą c ą  w odą .

Jesień w kurnikach

„Alaska'* rasowa królica
rabia się na jąiękne cfzdabr.e futra, prócz t e g o  
rasa królików „angora'1 daje miękką i ciepłą,  
bardzo dzisiaj modną wełnę. D o  chow u g o s p o 
darskiego nadają się najlepiej:  S zen sz y ic , N ie .  
biesk ie, W ied eń sk ie  i B iałe  o lb rzym y. Rasy te 
łatwo się mnożą, są n iew y m a g a ją ce  i oprócz  
dosk on a łego  mięsa, dają futerka o krótkim pu
sz y s ty m  w łosie .

O becnie  w chodzi  coraz więcej  w  m odę h o .  
dow la  „ a n g o r ó w 1', dających  doskonałą  cicnzą  
wełnę na w yrób  sw etró w , szalików, czapek  itd, 
Mięki, lśniący w lo s  a n g o r ó w  przerobiony z 

w ełną  o w c z ą  daje najpiękniejsze tkaniny w e ł 
niane, nadając im lekkość i miękkość .  W e łn ę  
angora o trzym ujem y przez czesanie,  w y c z e .  
sują króliki raz lub d w a  razy w  tygodi.iu  me
ta low ym  grzebieniem, skubanie, podskubując  
raz lub dw a  razy miesięcznie, przyczem  b ic .  
rzemy je na kolana, jedną ręką przytrzym uje ,  
my skórę, a drugą lekko podskubujem y deli
katny puch, lub też Strzyżenie za p om oc ą  t ę .  
pych nożyczek , tak jak się strzyże  o w c e .  —  
T rzeba  pamiętać, że  tylko ten królik angora  
daje dobrą do przeróok, wełnę, który ma dużo  
w ł o s ó w  p u ch o w y cn ,  Przy kupnie sztuk zaro
d o w y c h  w y s tr z e g a ć  się królików o dużej ilości  
w ło s ó w  szerstnych , twardych  i ośc istych , które  
nie dają się uprząść, W ełn ę  angora m o żem y  
dać do sprzędzenia, albo się sam em u można  
nauczyć teg o  p o ż y teczn eg o  i m iłego zajęcia.

P ie s  zos ta ł  p r z y ja c i e l e m  c z ło w ie k a  n ie  d la-  
logo, że  go cz łow iek  p r z y ja c ie le m  n azw a ł ,  lecz 
d la tego ,  że pies san i  d o  c z ło w ie k a  b a r d z o  się 
p rz y w ią z a ł .  W  p ie rw s z y c h  c z a s a c h  i s tn ie n ia  
św ia ta ,  cz łow iek  p s a  n ie  u ży w ał ,  an i  d o  p o l o 
w a n ia ,  an i  też do  p i ln o w a n ia  sw ej  s t r zech y .  
P ies  w y c z u ł  ś la d  c z ło w ie k a  i p o sz ed ł  za  n im .  
W y c z u ł  w  n im  sw ego  w ładcę ,  s t a r a ł  się m u  
p rz y p o d o b a ć  i s łużyć.  Z ja d a ł  o d p a d k i ,  k t ó 
re ten  w y rz u c a ł ,  d o c e n ia ł  c iep ło  o g n isk a  i bez- 
p ie c z c ń s lw o  do m o w e .  D o p ie ro  w*iedy cz łow iek  
p se m  się  za o p ie k o w a ł .  P o c z ą ł  z n im  r o z m a 
wiać, a pies z ro z u m ia ł  i tak  p o w s ta ła  p r z y 
jaźń .  Z b ieg iem  c zas u  n a s t ą p i ło  jego  w ycho-

Legawiec angielski

Zbliża  się jes ień  —  dzień  k r ó lk i  i ch łodny .  
Z a j r z y jm y  do  k u r n ik ó w  i z w ró ć m y  u w a g ę  n a  
nasze  s ta d k o .  Je s ień  je s t  p o rą ,  k ie d y  wszelkie  
c h o r o b y  ła tw ie j sz y  m a j ą  p r z y s lę p  do  p la k a ,  
k tó re g o  o s ła b iło  p ie rzen ie .  C oraz  częściej  też 
z a g lą d a ć  m u s im y  do sp ic h rza ,  a b y  d o k a r m ia ć  
d ró b  z ia rn e m .

O d  l ipca,  czasem  aż  do do l i s to p ad a ,  d ró b  
za c z y n a  się p ierzyć ,  z -z u c a  s t a re  p ió ra ,  a do- 
s la je  n o w y c h  na  zimę. N icśność  w ted y  się 
zm nie jsz a .  W  ty m  czas ie  na leży  d r ó b  lepiej 
żywić, bo jes t  o s ła b iony .  P rz y le m  plalc w y s ła 
w iony  jes t  n a  z im no,  m u s im y  w ięc  d a ć  paszę  
ro z g rz e w a ją c ą .  D o b rz e  jes t  d o d a w a ć  do paszy

K tó re  k u r y  p r z e z n a c z y ć  n a  zab ic ie?
1) Te. co się .słabo n iosą ;  2) w s z y s tk ie  k u 

ry s ta rsze ,  n iż  3-le ln ie ;  3) s ła b e  i c h o ro w i te ,  
n ie w y ro śn ię te ,  źle w y g lą d a ją c e  (będą to p r z e 
w ażn ie  kury  z p ó ź n y c h  lęgów).

J a k  w y g lą d a  d o b r a  nioska*? P o w i n n a  o n a  
być d o b rz e  ro zw in ię ta ,  n ie  c h u d a  i nie  z a p a 
sła. o ż y w e m  u sp o s o b ie n iu ,  c zy n n a ,  ru ch l iw a .  
Grzbiet  i p lecy  p o w in n a  m ieć  d ług ie ,  p iers i  
p ros te ,  kośc i  ło n o w e  c ienk ie  i s z e ro k o  r o z s ł a 
wione, nogi p ro s te ,  p a z u r k i  z a d a r le ,  k ró tk i ,  
m o c n y  dziób ,  s k ó rę  m ię k k ą  i g ła d k ą ,  p ió r a  
lśn iące,  n ie  n a j e ż o n e  i żywe, w y p u k łe  o rzy .  
D zw onk i  i g rzeb ień  u  d o b r e j  n io sk i  są  c ien k ie

ja k ie g o k o lw ie k  t łu szczu ,  a w ięc  ło jn  w o ło w e 
go, g n iec io n eg o  s ie m ie n ia  ln ian eg o ,  k o n o p n e 
go lu b  r z e p a k o w e g o ,  a  tak że  k r e d y  sz lam ow ej ,  
kośc i  czy  u t ł u c z o n y c h  s k o r u p e k  u d  j a j .  M oże
m y  też  d o d a ć  p ro s z k u  s ia rk o w e g o  (pół  łyżecz 
ki n a  15 k u r ,  co d ru g i  dzień) do  m a k u c h u ,  o- 
t r ą b  p sz e n n y c h ,  m ie lo n e g o  o w s a  lu b  m ą c z k i  
m ię so k o s ln e j .

K u r n ik i  nie  p o w in n y  m ie ć  sz p a r ,  t r z e b a  je 
zabez p ie czyć  od  p rz e c ią g ó w  i deszczu.  N a j g o r 
sze są k u r n i k i  s t a w ia n e  z k a m ie n ia .  W  mroźne, 
dn ie  da  jem y n a  p o d śc ió łk ę  d u ż o  słom y .M im o,  iż 
k u r y  n ie  b o ją  się m ro z u ,  na leży  w z im ie  p t a c 
two z a b ez p ie czy ć  o d  o d m r o ż e n ia  g rzeb ien i ,  
d z w o n k ó w  i nóg,  s m a r u j ą c  części te  w aze liną .

W  zim ie  z m u szen i  b ęd z iem y  c z e rp a ć  z a p a 
sy ze sp ic h le rza ,  z r ó b m y  w ięc  za  w e z a s u  p r z e 
g ląd  n a s z e g o  s ta d k a ,  a b y  nie  t r z y m a ć  d a r m o 
z j a d ó w  i c h o ry c h ,  a  lep ie j ,  n o d l łu c z y w s z y  je, 
zabić.

i cze rw o n e .  T a k a  k u r a  zw y k le  o s t a tn i a  idz ie  
n a  g rzędę ,  a  p ie r w sz a  j ą  opusz cza .

J a k  w y g lą d a  d o b ry  k o g u t?
D la  k u r  s t a r s z y c h  —  m ło d szy ,  d la  m ł o d 

szych  —  s ta rszy ,  n a j l e p s z y  je s t  r o c z n y  lub  
2-icln i  p o  n ie ś n e j  m a tce .  G rzeb ień  n ie  p o w i 
nien  być  b lad y .  D o b ry  k o g u t  m u s i  m ie ć  d ługi 
g rzb ie t  sz e ro k ie  p lecy ,  nogi i p a lc e  sz e ro k o  
ro zs taw io n e ,  p i ó r a  i c a łą  p o s ta w ę  w y b i tn ie  k o 
gucią

W ie k  k o g u ta  m o ż e m y  o b l iczyć  p o  d ługośc i  
os trogi .  K o g u tk i  d o  r o k u ,  m a ją  m a łe  i tępe  o- 
s trogi, p ó ź n ie j  p o w ię k s z a j ą  się o n e  i z a k r z y 
w iają .  W  " - m y m  m ies iąc u ,  o s t ro g i  m a j ą  m n ic j -  
w ięcej  1 do  4 m i l im e t ró w ,  po  r o k u  już do  p ó ł 
to r a  c e n ty m e t r a ,  w  d w u c h  la ta c h  —  2 c e n ty 
m e t ry  lu b  n ieco  w ięce j  w  t r z e c im  ro k u  oko ło  
4 cm. S ta re  k o g u ty  m ie w a ją  o s t ro g i  d ług ie  — 
przesz ło  5 c e n ty m e t ró w  i n ie r a z  d o tk l iw ie  k a 
leczą  n ie m i  k u r y .

na polowaniu.

w an ie ,  czyli  t r e s u ra .  U ż y w a n o  p sa  do  r ó ż n y c h  
ce lów, np. d o  p o lo w a n ia ,  d o  s t r z e ż e n ia  byd ła ,  
j a k o  s t r ó ż a  d o m u ,  a  n a w e t  d o  lek k ich  z a p r z ę 
gów. P ie s  d o s to s o w a ł  się do  sw ej s łużby .

r ó ż n i e j  p oszed ł  pies w  ś la d  za cz łow iek iem  
do  m ia s ta .  T u ta j  m n ie j  go ludz ie  doceniaJ i ,  
gdyż  m n ie j  p o ż y tk u  z. p s in y  było. N a jz w y c z a j 
n ie j  s ta ł  się rzeczą  z b y tk o w ą ,  s t ą d  też la łożo-  
no  n a  ich  w łaśc ic ie l i  p o d a te k  od psów .

A jeszcze  p ó źn ie j ,  s ta ł  się p ies  w y r a z e m  
m ody .  W te d y  poczę ło  się k rz y ż o w a n ie .  Mnie j  
z w r a c a n o  u w ag i  n a  p o ż y te c z n o ś ć  psa ,  za to  d u 
ży n ac is k  k ł a d z io n o  n a  p ię k n y  w y g lą d  zw ie
rzęcia .  P o czę ło  k r z y ż o w a ć  j e d n ą  ra sę  z inną .  
W y c h o d z i ły  c o p r a w d a  ł a d n e  ok azy ,  lecz m n ie j  
po ję tne .  W  in s ty n k t  p sa  m a to  k to  wnikh ł,  h o 
d o w la  o d b y w a ła  się w ed łu g  m ody .  S zczęś l iw ym  
t r a fe m  j e d n a k  d u ż o  p s ó w  n ie  u leg ło  z m o d e r 
n iz o w a n iu  i te  w łaś n ie  są  j i a  ( in te l igen tn ie jsze  
(n a jp o ję tn ie jsze ) .

P ies  n ie k o n ie c z n ie  m u s i  być ra so w y ,  by o d 
p o w ia d a ł  s w e m u  z a d a n iu .  B ę d ą c  n a d z w y c z a j

B ia łe ,  r a s o w e  P l y m o u t h y  —  R o c k s
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KARPIE SZCZĘŚCIA
—  No weźmie pani  tego karp ia?  — za 

py ta ła  handlarka .
Wyc iąg nę ła  z balji  du ża  rybę,  g ruba 

i śliska, która usi łowała jej się wysunąć  
z  rak.  Handla rka  jednak  zręcznie ją u- 
c h u y c i l a  i podsunęła pod oczy Jance.

— Niech pani popat rzy ,  jaki on jest  
ładny!  1 świeży. . . !  P ros to  z wody.  Niech 
oani zobaczy!  Żywy,  j akby go dopiero 
t e ra z  złowiono.. .!

■— On je szcze ży je?  —  zapy ta ła  Janka,  
nieco zaniepokojona.

—  Musi przecież żyć  — zakonkludowa
ła handlarka .  —  Każda  ryb a  musi żyć,  a 
już zwłaszcza karp.  P rzec ież  musi go  pani 
s p r aw ić  na żywo...

—  Nigdy  t ego nie potraf ię ,  — szepnęła 
Ja nka  z przerażeniem.

—  K, to  się tak mówi...
Hand la rka  nie czeka jąc nawet  cz y  Ja n 

ka  już zgodzi ła się na kupno ryby,  owinęła 
karp ia  w  papier  i wsadzi ła  go do torby  
kupującej .  D ru g ą  zaś r ękę wyc iągnęła  pu 
pieniądze.

Jank a  spoglądała na karpia leżącego w 
torbie i p r zy pa t r yw a ła  mu sie uważnie.  
W y d a w a ł o  jej się, że już nie żyje.  Ale czy  
ty lko on nie udawał?

-— Żeby ty lko  nie donieść go żyjącego  
do  domu! —  myśla ła  Janka- —  Bo  toby  
by  to s t r aszne ,  g d yb y m  go musiała zabi
jać...

J ank a  naprz yk ład  n igdy  nie kupowała 
r aków,  gdyż  czuta n iep rzemożony ws trę t  na 
myśl ,  ze te biedne stworzenia musi  się go
tować  żywcem.  Z ryb ą  bedzie miała do 
czynienia dzisiaj poraź  pierwszy.  P r z e 
szedł  ją dreszcz,  gdy ż  pomyś lała sobie,  że 
bedzie musiała ją zabić.

Specjalnie d ługo kręci ła się po  targu,  
a by  jakna.ibardziej opóźnić swoje  p r z y j 
ście do domu. Kupowała wolno j a rz y n y  i 
owoce,  myśląc  ciągle o  karpiu:

—  Och,  żeby ty lko  zdechł!  Chy ba  nie 
będzie przez  to nieświeży.. .?

Po w ró c i w s zy  wreszc ie  do domu,  poło
ży ła  torbę na stole kuchennym,  i zaczęta 
w y c i ą g ać  z niej swoje zakupy.  Karp,  jak 
to spost rzegła  z niepokojem,  je szcze ci ą
gle ż j  ł.

—  Mój Boże,  mój  Boże — mówi ła  do 
siebie, — będę j ednak musiała go zabić, A 
po tem sprawić.. .!

Spojrzała na rybę.  która leżąc na s to 
sie ja rzyn,  co cliwila się poruszała.

.— T w ard e  ma życie —  rzekła do sie
bie. — O dd ych a  jeszcze pomimo,  że tak 
d ługo  leżał na dnie torby.  B yć  może,  że 
j e szcze  cierpi...?

Machinalnie wzięła miednice i nalała 
do niej wody.  Następnie wzięta karpia <r 
st różnie w  dwie ręce i wrzuci ła go J o  wo 
dy.  Karp porusza!  ogonem i oplynąl  mie
dnicę dookoła-

—  P ły w a  jak ryba. . .  — pomyś la ła  nie 
bez racji.  Janka.

Karp rzeczywiście  p ływ ał  jak ryba,  
g d y ż  był  rybą.  I p ływał  jak każda  ryba 
„profilem*. Janka p rzyg ląda ła  sie karp io 
wi i szepnęła do siebie:

— P a t r z y  na mnie i to  pat rzy ,  t ak j ak 
b y  chciał mnie prosić o litość...

Uśmiechnęła się na myśl .  że jednak to 
co  mówi jest  niemądre .  Ale ostatecznie,  
czyż  ka rp  nie mógł  prosić o li tość? Cóż 
m y  wiemy o uczuciach zwierząt . . .? Nic...

J a nka  co ra z  bardziej  wyczuwała  na 
wzroku  r y b y  spojrzenie istoty,  skazane j  
n a  śmierć.  P rzyp omn ia ła  sobie ges t  han
dlarki ,  k tó ra  jej pokazywała ,  jak ma  roz
ciąć  brzuch ryby.

—  Nigdy!  —  rzekła s tanowczo do sie
bie.

Ciągle pa t rz y ła  na  rybę,  k tóra  n ie ru 
chom o t r zym ała  się ś rodka  miednicy  i spo
glądała  jak Jance  sie zdawało,  na nią.

.— Co  robić? — rzekła do  siebie. — 
Nie mogę  przecież jej zabić. Nie mogę jed
n ak  też jej adoptować. . . !  Karpia  jeszcze 
nikt  nie zaadoptował .

Chciało jej sie śmiać  z t ego co mówiła 
do  siebie i w ysz ła  na  chwilę do pokoju- 
K ie dy  powróci ła ,  ryb a  ciągle pa t r zy ła  w 
jej kierunku.

—  Jes tem skończoną idjotką!  —  rzekła 
Ja nk a  do siebie. — Przec ież  to jest  tylko 
ryba,  a ja jq musze usmażyć  na obiad...

Zbliżyła się do ryby,  chcąc ją w y 
jąć z miednicy,  ale w  tej chwili  cofnęła 
sic.

— Nie, nie potraf ię  tego — pomyślała
Spo jrza ła  na zegar .  Za pa re  minut  mia .

ła być  jedenasta-  A tu tym cz as em  nic do 
ob iadu nie było gotowe.  A o wpół do 
p ierwszej ,  jak codziennie,  Andrzej  p r z y 
chodzi ł  z biura na obiad.  Specjalnie tego 
ka rp ia  kupiła dla Andrzeja.  P rosi ł  ją one- 
gdaj ,  że z j adłby rybę.  Specjalnie też dla 
Andrzeia  długo s tudiowała  w książce ku
charskiej  p rzepi sy  na p rzyrządzen ie  ryb 
No dobrze,  ale co  robić?

Spoglądała w milczeniu na karpia z

N O W E L A .

miednica,  coś kombinowała,  obliczała i 
wreszcie  wzruszyła  r amionami.

— Zresz tą  dlaczego nie? —  rzekła pół
głosem. — Os tatecznie to  będzie mniej 
śmieszne aniżeli tak stać niewiadomo do
kąd nad  tą rybą.  Nim ona tu zdechnie 
może upłynąć pa re  dni. Karpie podobno 
ma ją  t w a r d y  żywot. . .

Wzię ła  torbę i p rzynios ła ją do miedni
cy.  Następnie wzięła delikatnie karpia,  
k tó r y  sie zupełnie nie bronił  i wsadzi ła  go 
do torby.

P o t em  o tworzy ła  drzwi  i wyszła  na

miasto.  Na ulicy wsiadła do p rze jeżdża 
jącego t r am waju  i pojechała w kierunku 
rzeki. Stanęła p rzy  kamiennem o b r a m o 
waniu i popat rzyła wdól.  W o d a  byia jakaś 
świeża i ładna.  Nie byio co się wahać.  
Janka  zeszła po schodach nad  sam  brzeg.

Jak i ś  a m at o r  rybołow^a,  s i edzący  z 
wędką  na t r awie kontemplował  w milcze
niu rzekę.  Spoj rzał  mimowoli  na s tojącą 
obok niego kobietę i zdumiał  się:

Kobieta owa wrzuci ła do rzeki ży jąc ą  
rybę!

—  Cóż pani robi? — zawołał .  — Z a r y 
bia t e raz pani rzekę.. .?

Ja nka  odpar ła  z godnością:
— Ona była,  proszę pana,  chora..*
I pobiegła po schodkach na górę.
Wybi ła  godzina dwunasta,  g d y  Janka

znalazła się w  domu.  Lada  chwila miał 
nade jść  Andrzej  na obiad.  T y m c za s em  
ona,  t aka  dobra gospodyni ,  punktualna 
zawsze,  pi lnująca porządku  godzin obia
dowych i kolacyjnych.  nie ma nawet  za 
g rzanej  w o d y  na zupę. Cóż może dać 
swemu mężowi na obiad prócz  n iewymy-  
tych j a rz yn ?  Czuła,  że się rozpłacze.  Zła

była na siebie, na swój jakiś głupi se n ty 
mental izm wobec ryby,  ale me miała siły, 
by Andrzejowi  nie wyjawić  p rawdy.  T r u 
dno, niech sobie myśl i  i mówi,  co chce.  P o 
wie mu w s z y s t k o .

Andrzej  wprawdz ie  miał  ba rdz o  dobre 
serce i zawsze żył  z nią w jaknajlefiszej 
zgodzie,  rozumiejąc jej wszys tkie  myśh .  
Ale dziś czy  nie zakpi z niej. czy nie na 
zwie jej, zupełnie z resz tą  słusznie,  w a 
r i atką?  Nie k a ż dy  przecież mężczyzna  
potrafi  pojąć to, co sobie w  myśl i  w y ob ra 
ża kobieta-..

Andrzej  wszedł  do pokoju weso ły  i za 
dowolony.  Miał wi lczy ape ty t  i cieszył  się 
zg óry  na dobry  obiad.  Spoj rzał  jednak na 
stół i zobaczył ,  że ten nie jest wcale na 
k ryty.  Równocześnie  ujrgał  w  kącie J a n 
kę, zalaną serdecznemi łzami.

— Cóż sie s ta ło? — zapy ta ł  zdumiony.
•— Otóż...  —  zaczęła,  pa t rz ac  mu  się

pros to w oczy.  Ale zaraz  urwała.  Po  
chwili j ednak głęboko westchnęłai  ciągnęła 
dalei:

— Otóż kupiłam karpia.. .
Andrzej  rzucił  okiem dokoła,  ale ponie

waż nic nie spost rzegł ,  coby przypominało  
mu karpia,  zapyta ł :

•— No i co. nie byt  świeży-..?
— Nie. był  świeży,  — rzekła Janka.  — 

Był  wogóle żywy!
— No i co z t ego? — zapy ta ł  dalej An

drzej.
— Otóż ja nie mogłam,  to znaczy,  ja 

nie miałam odwagi. . .  A nas tępnie on na 
mnie t ak dziwnie na+rzał... Zaniosłam go 
więc do rzeki... Właśnie  s t a mtąd  w ra- 
catu... I d la tego niema obiadu.

Siedziała cała zapłakana,  i myślała :
—  Mój Boże,  żeby tylKo nie wzruszył  

r amionami i żeby nie nazwał  mnie idjot
ką...

A’e on podszedł  do niej uśmiechnięty 
i widocznie wzruszony.  P rzyc i sną ł  ją do 
siebie i rzekł:

—  Nie bój się dziecinko,  nietylko ty 
masz dobre serce.  Jesteś  cudowna.. .

Podniosła ku niemu oczy.  Nie, on z 
niej wcale nie kpił!

—  Ra rd zo  dobrze zrobPaś — mówił  da.  
'ej Andrzej .  —  A te raz chodź,  pójdziemy 
na obiad do restau-ncu. . .  Ale miał  szczę 
ście ten ka ru!  Diabelne szczęście. . . !

K n E s t r o ia  szybow cow a
W  ponicifc ałeli na sz y b o w is k u  Sokola  G ó

ra pod Krzemieńcem w yd arzy ła  się tra g lczra  
k atastm ta . Mir. Henryk Ostrowski,  który w y 
startował w  godzinach  rannycn do lotu tre
n in g o w e g o  na s z y b o w c u  „Komar1* w  kilka 
chwil po starcie, w sku tek  przeciągnięcia  ma.  
sz y n y  i utraty szybk ośc i  w p ad ł w  k orkociąg  
z k tó reg o  z  pow odi* m ełej w y so k o śc i nie zdi>- 
lat w y p ro w a d z ić  aparatt,. P ilot m jr. O strow ski 
o on lósi śm ierć na m iejscu , sz y b o w ie c  z a ś  j**st 
d oszczętn ie  rozb ity .

Pogłoski o chorobie Dmowskiego
C zęść  prasy podała  w ia d o m o ś ć  o rzekomej  

chorobie Rom ana D m o w sk ie g o ,  który w ed łu g  
tych i.nformacyj p r z eb y w a ć  ma w  Poznaniu  
Doniesienia t e s ą  z gruntu fa łszyw e,  gd y ż  R o .  
mar D m o w sk i  znajduje się w  K o ss o w ie  w Ma-  
łopolsce  i stan j e g o  zdrow ia  jest  bardzo dobry,

mm

Dalsze sprawozdanie z okchodó?/
w dniu 15-so sierpnia

JORDANÓW.
W  uroczystości  „Czynu Chłopskiego" 

obchodzonej  w Jontianowie wzięło udział 
około 7 tysięcy ludzi. Po nabożeństwie i 
defiladzie odbyło się publiczne zg roma
dzenie. Zagai ł  prezes Koła S. L.Łacek St. 
Do prezydium powołano:  p. Jopka W ła
dysław a jako przewodniczącego,  p. Kąkola 
na zastępcę,  p. Stanaszka i p. Chorążego 
na sekretarzy.  Po zagajeniu zebrania przez 
przew. Wł.  Jopka,  dr. W ładysław  Zapa- 
łOwicz wygłosił  okolicznościowy referat,  
poczem nastąpi ła minuta milczenia ku 
uczczeniu poległych chłopów w roku 1920. 
Referat  polityczny wygłosił  p. Boduch, 
zaś referat organizacyjny dr. Hołda. De
klamowały Zofia Gackówna i Matuszanka 
Zofia.

PRZEMYŚL.
Uroczystość „Czynu Chłopskiego" u- 

czciic w Przemyślu ok. 3 tysiące ludzi. Po 
zagajeniu zebrar ra  wygłusił  referat p. 
Kojder z przeworskiego.  Drugi p rzema
wiał adw. Grosfeld z ramienia PPS.,  po- 
czem przewodniczący odczytał  rezolucje, 
które zebrani jednogłośnie uchwalili.

Z tego wielkiego zebrania ludowców 
bardzo nic zadowoleni  byli endecy, któ
rzy nawet  wydali  ulotki nn powiat  prze
myski,  w której odwodzil i  ludzi od brania 
udziału w. chłopskiej manifestacji .  Urz ą 

dzili też dnia 16 swój obchód rocznicy 
„Cudu nad Wisłą".  Było ich wszystkich 
w „Sokole" około 600 osób a do pochodu 
stanęło zaledwie około 300.

OBCHÓD LUDOWY W  POWIECIE 
KOPYCZYn CE

W  dniu 16 sierpnia uczciliśmy rocznicę 
„Czynu Chłopskiego" zebraniem w sali 
„Sokoła" w Chorostkowie przy udziale 
500 uczestników. Przybyli tak Polacy jak 
i Rusini. Obradom przewodniczył  Stanisław  
Myśliński. Przemówienie wygłosił  Franci
szek Maślanka z Wi tosówki .  Znane rezo
lucje ze zjazdu w  Nowosielcach zostały  
przyjęte jednogłośnie. Zdrowy powiew po
szedł po całym powiecie,  który budzi się 
z kilkuletniego odrętwienia i staje do p ra
cy organizacyjnej .  Mamy nadzieję,  że Ko- 
pyczyńce dorówna ją  niedługo innym po
wiatom i skupią pod sz tandarem Stronnic
twa Ludowego wszystkich chłopów. A za 
tem do roboty!  Uczestnik.

OBCHÓD CZYNU CHŁOPSKIEGO 
W  TARNOPOLU.

Obchód Czynu Chłopskiego w T a r n o 
polu wypadł,  jak na miejscowe stosunki 
bardzo dobrze.  N a 1 zgromadzeniu w  „So
kole" przewodniczył  Murmyło.  Zagaił  
zgromadzenie profesor  Spittal, referował 
ksiądz pułkownik Panaś .  Zgromadzonych 
chłopów na  cali „Jjękola" i n a  przyległym

placu obliczają na około 2.000. Grupa en
deków w liczbie około 30 osób przybyła 
na zgromadzenie,  po referacie chciała 
przemycić swoje rezolucje, ale chłopi do 
ich wystąpień odnieśli się wrogo i nie do
puścili ich do głosu. Manifestacja ludow
ców w Tarnopo lu  zrobiła duże wrażenie,  
jakoże jest to pierwszy występ ludowe* w 
od szeregu lat. Sprawozdawca*

OBCHÓD CZYNU CHŁOPSKIEGO 
W  P1LZNEŃSKIEM.

Z okazji  szesnastoletniej  rocznicy Czy
nu Chłopskiego urządzili ludowcy w Pilź- 
nie wielką manifestację,  na którą przybyto 
z powiatu około 10 tysięcy ludzi. Przybyli 
starzy ludowcy,  przybyły kobiety, dziew
częta w ludowych strojacli i dzieci. Na 
placu zbiórki uformował  się długi pochód,  
który ruszył do kościoła. Nad pochodem po
wiewały liczne sztandary,  dziewczęta nio
sły portret. . .  Po nabożeństwie odbyło się 
na Rynku zgromadzenie publiczne, na ktu- 
rem przewodniczył  p. Czarnik Andrzej ,  p. 
Pieczonka, sekretarzował  p. Stec. Przema
wiali pp.: Dr. Goleń z Pilzna, Dr. Rozwa
dowski z Tarnowa ,  Mgr. Bandur, Mfkrut, 
Stec, św iętoń  1 Pietrzyk. Wśró d  licznych 
okrzyków i wiwatów,  po odśpiewaniu pie
śni „Gdy naród do bo ju1 —  przewodni
czący zgromadzenie rozwiązał .  Nastrój  
wśród  ludności był bardzo gorący.
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OBCHÓD W  JAŚLE
Na uroczystość „Czynu Chłopskiego" 

w  Jaśle przybyto około 15 tys. chłopów, 
trzy orkiestry i 30 sz tandarów ludowych.  
Rzesze te pochodem przemaszerowały 
przez Jasło, poczem na placu miejskim 
odbyło się zgromadzenie.  Przewodniczył  
p. Madejczyk, który też zarządził  minuto
we milczenie dla uczczenia poległych chło
pów w roku 1920. Przemawial i :  józef Fa
ber z Potakówkr,  Antoni Piwowar z Lise
wa, Antoni Szerląg z Bierówki,  Stanisław  
Ziemski z Czerniny,  Ludwik Cetnar z Sie
dlisk. Deklamacje wygłosiły: Fi rakówna ze 
Skołyszyna,  Rączkówna  z Naws ia  Kola- 
czyckiego, Bobo lówna ze Samoklęsk.  Przy 
końcu przemówił  jeszcze p. Madejczyk i 
odczytał  rezolucje,  które zebrani jedno
myślnie uchwalili.  Obecny.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA SZKODY
WYRZĄDZONE PRZEZ ZW.2KZĘTA.
B ardzo  cizęsto zidarza się, że  gołęb ie  zjada-  

ja pokarm, p rzezn a cz o ny  dla drobiu, n iszezą  
z a s ie w y  i - t .  d. W tym  w yp ad k u  o d sz k o d o w a 
nie należy  się  b e z w zg lęd n ie  i ty lko  w pienią
dzach. P rzy  określaniu sz k o d y  bierze się  war
tość  rzeczy  w e d łu g  cen r y n k ow ych .  P onad to  
p o s z k o d o w a n y  m o że  n.p. jeżeli  s z k o d ę  robią  
gołęb ie ,  zająć  i w y ł a p a ł  jc, b y  m óc  sob ie  za_  
bezp ieczy ć  naprawienie sz ko d y .  W łaśc ic ie l  g o 
łębi m oże  je o trzym ać ap o w ro tem  z chwilą  n a .  
prawienia  sz ko d y .  Jeżeli teg o  nie uczyni, go łę 
bie zajęte m o g ą  być sprzedane w  celu zaspo
kojenia pretensji p o s » k o d o w a n e g o .  O d b y w a  
się to o c z y w f f i l e  na drodze są d o w e j  w zg lęd n ie  
drogą l in iow y p o m ię d z y  w łaśc ic ie lem  g o leb i  a 
p o sz k o d o w a n y m ,

BOBIK DLA KARPI.
Zastąpien ie  łubinu bobikiem w  karmieniu  

karpi jest  zupełnie m ożl iw e .  Bobik jednakże  
musi być  śr u tow an y .  Normalnej w ie lkośc i  m o
że być z a d a w a n e  ty lko dy ży m  karpiom, które  
m o g ą  połknąć duże ziarna. O ile rozchodzi s i ę  
o w ynik  z  karmienia Bobikiem, t. je s t  mniej— 
więcej  ten sam , oo przy łubinie.

KR EW BYDLĘCA DLA RYB.
Krew bydlęca  j e s t  bardzo  aobrym  śro

dkiem, nadającym  się  do karmienia ryb. Przed  
zadaniem  jej rybom  trzeba ją podgrzać,  p o .  
czem  dodaje  się  g o to w a n y c h  z iem niaków  (m o -  
g g  też być  i otręb y ) ,  tw orząc papkę gęsrą.  
Sporząd zon e  z t e g o  kluzeczki daje się rybom.  
G ospodarze  w le w a ją  w p ro s t  krew  do s taw u .  
Środek  ten jednakże  mija się  z celem.

„KONÓWKA WEŁNIASTA**
Jest to  m szyca ,  pokryta  białym puchem,  

czyli w e łenką .  YVysysa ona roślinę. O w a d y  s i e .  
d'/.ą dużemi kolonjam.i. Z a p o b ieg a ć  trzeba przez  
usu w an ie  porażon ych  cz e ści roślin sm a r o w a 
niem całych  drzew, najlepiej karbolineum 20  
proc. lub naftą, (zab ieg i  te pow tarzać  co pe
wien  c z a s ) .  O  pojaw ieniu  s ie  t e g o  szkodnika  
trzeba zaw iad om ić  bezw zg lęd n ie  s tację  ochro
ny roślin.

Ja K NISZCZYĆ WSZY U BYDŁa .
W celu w y g u b ie n ia  p a s o r z y tó w  (a w ię c  

w s z y )  u bydła m ożna s to s o w a ć  s p o s o b e m  n a .  
stępującym , p r z y g o to w a ć  m ieszaninę 100 gr. 
nalty  i 400  gr. c iep łego  oleju lnianego. Po w y 
mieszaniu w y s m a r o w a ć  częśc i  zaw s z e .  Sm ar o .  
w anie  p o w ta rza ć  co kilka dni. Przed  sm a r o w a -  
niem_ w ło s y  wytrzyj:.  D obrym  środkiem jest  
sy p a ć  sp r o s z k o w a n ą  ccg lę  na miejsca z a w s z o 
ne, rozcierając ręttą, po kilku dniach raz jesz
cze p o w tó rzy ć  ten zabieg .  N a leży  k row y  czy 
sto  u trzym yw ać .

PIŻAIOWCE.
Ruch p iż m o w c ó w  jest  ogran iczony ,  gdyż 

szczur piżmy na w o ln o śc i  f e s t  szkodnikiem .  
M ożna w ięc  ch o w a ć  szczury  za zezwoHmiem  
staros tw a .  Klatki muszą być z b u d o w a n e  w  ten  
sp osóh ,  by uniem ożliw iły  w y d o sta n ie  się  
sz czu ró w  na w o ln o ść .  Klatki m uszą  być  umie
sz czo n e  w  sz czek iem  ogrod zen iu  b e to n o w e m  
lufo osia t ko w ą nem wewnątrz,
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Umowa handlowa i  Niemcami
nie spełniła pokładanych w niej nadziei

W . K a ż ą c y m  miesiącu zapaść  musi de 
cyzja ,  czy umowa handlowa  z Niemca
mi, podpisana 4 l i s topada 1935 r-, ma n a 
dal obowiązywać.  P rawdopodobn ie  umo
wa zosianie przedłużona i nie mennie^ ża d
nym powbżnie jszym zmianom,  choć za 
wiodła pokładane w niej nadz ie je ._

Sama  zasada równości  obro tów po 
obu s t ronach  była dla nas  n iekorzystna ,  
dawniej  bowiem handel  z Niemcami da 
wał nam duża nadwyżki* Np. w r. 1934 
p rzywó z  z Niemiec do Polski  os iągnął  
war tość  103 mil. zł., na t omias t  w y w ó z  
do Niemiec —  160 mil. N a d w y ż k a  na na 
szą  k o r zy ść  wynosiła  57 mil.  Oczywiście 
nie można Niemcom brać  za złe, że dążą 
do zrównoważenia  obrotów.  Musza  dbać 
o  własn y  interes.  Ale d lacz ego  prasa  sa 
nacy jna  p rzeds tawia ła  ten układ,  usuwa-  
i j l iy możl iwość dużej n a d w y . k i  na n a 
sza korzyść ,  jako dobry  dla Polski?

Poc ieszano  nas tein, że wprawdz ie  
zniknie nad wy żk a ,  ale za to  w zrosną  w z a 

jem ne  obroty  handlowe.  W  ciągu roku 
mia ły  one w yn ie ść  175 mil.  Dziś jest  już 
pewnem, że obro ty  b ę l ą  znacznie mniej 
sze-

W y w ó z  do Niemiec  w p ie rwszym pół
roczu 1936 r. osiągnął  war tość  69.372 tys. 
złotych.  W  p ie rwszym półroczu ub. r. 
os iągnął  kwotę 7?.957 tys. zł., a więc był  
o  pół czwarta  miliona w ięk szy .

Wz rós ł  natomias t  p r z y w ó z  z Niemiec.  
W  p ie rwszym półroczu 1936 r. p rze ds ta 
wiał war tość  60.639 tys-, w tym zaś roku 
wzrós ł  do 66.46S tys.  zł.

Na tej podstawie należałoby p rzewi 
dywać,  że .obroty ca łoroczne wyniosą 
niespełna 140 mil. zł. i będą o 30 — 40 
mil. niższe od kwoty  175 mu,  zł., k tórą  
p rzy  zawieraniu układu operowano.

W  rzeczywis tości  jednak obroty  m o 
gą b y ć  je s zc z e  mniejsze ,  bo np.  na w rz e 
sień kontyngen t  wywozu z Polski  do Nie
miec usta lono na 4 mil. Nie wiemy j e
szcze,  jak będzie w październiku i l isto

padzie,  ale zapewne wyw óz  polski dale
kim będzie od  sumy  14,5 mil. zł-, k tóra 
miała stanowić p r z e c i s n ą  miesięczną.

Ogółem za tem w yw ó z  z Polski  do 
Niemiec w ciągu całego roku 1936 w y 
niesie najprawdopodobniej  110 — 120 
mii. zł. Będzie więc o ki lkadziesiąt  mil. 
złotych niższy niż, przewidywano .

Najbardziej  zawiodły przewidywania  
co do eksportu drzewa.  Miał on wynieść 
do końca września 38 mil. zł., faktycznie 
zaś przekroczy ł  zaledwie 23 mil. zł.

U7.virbz z Polski  musi  być f  niyśl 
umowy ograniczany dlatego,  że p r z y w ó z  
z Niemiec jest s tosunkowo mały.  T o w a 
ry  niemieckie nie znalazły takiego zby
tu, na jak: liczono. P rz y c z y n ą  tego jest  
względna wysokość  cen towarów nie
mieckich- Względna ,  bo ekspor te rzy n :e- 
mieccy s t a ra j ą  się dać nabywcom pol
skim jak najniższe ceny i dogodne w a 
runki. Mimo wszys tko  j ednak w poró 
wnaniu z ogó lnym poziomem cen w Po l 
sce nie sa to to w ary  tanie.

Sy tuac ja  wyg ląda łaby  inaczej,  gdyb y  
zniesiono oficjalny stosunek obu walut .  
Obecnie w obrachunkach p rzy jmuje  się 
213 zł. za 100 m arek .  W  wolnym,  nie • 
k r ępowanym obrocie kupiec polski mógł 
by płacić za towar  niemiecki w stosunku:  
140 zt. za 100 marek.

Tak  więc umowa hand lowa z Niem
cami zawiodła.  Na tej d rodze nie może
my się spodz iewać ożywienia  naszego 
handlu zagranicznego.

powinno się corocznie budować w Polsce
W e d łu g  danych  Ligi Drogowej ,  ogól 

na -Jtugość dróg z t w a r d ą  nawierzchnią  
wynosi  w  Pol sce  okoto 48.565 km, wl icza
jąc w to  drogi pańs twowe ,  wojewódzkie  
i powiatowe na terenie 15 wojewó dz tw o- 
raz wszys tkie  drogi na Aląsku. Z tej l icz
by  je d yn ie  1512 k m  dróg  posiada na 
wierzchnie u lepszone,  do  k tó rych  zalicza 
się bruki kos tkowe i kl inkierowe,  betony  
bi tumiczne i cementowe,  m a k a d a m y  i t. d.

Stosunek długości  d róg  z ulepszonemi 
nawierzchniami  do ogólnej  długości d r óg  
w y raż a  sic znikomą liczbą 3,2%. Należy 
p r z y  tym podkreśl ić,  że 65S k m  dróg  u- 
Icpszonych  zna jdu je  sie na Ś ląsku ,  a więc 
w pozostałej  części  k ra ju  na ogólną  dłu
gość 45.352 km dróg  tw a r d y c h  (w sz ys t 
kich rodzaj  i) p r z y p a d a  zaledwie 854 km 
czyl i  Y.9&Ó nawierzchni  ulepszonych.  Nie
co  lepszy  stosunek p r oce n to wy  długości  
d róg  ulepszonych,  bo w y n o sz ą c y  4,8% o- 
t r z y m a m y  dla d róg pa ńs tw owy ch  na  c a 
łym obsza rze  kraju poza Śląskiem,  w  k aż 
dym jednak razie i ta l iczba nie jest  im
ponująca.

Objaw'  s łabego rozpowszechnienia ulep
szonych nawierzchni  mógłby  być niebez
p ieczny  w  p rzyszłości ,  k iedy  wzrośn ie  
ilość pojazdów'  mechanicznych wr Polsce,  
w chwili obecnej zaś nie byłby zby t  g ro 
źny  dla naszych dróg,  g d y b y  istniejące 
drogi bite zna jdowały  się w dobrym 
stanie.

Drogi n a sze  są  je d n a k  n iepomiernie  
zn iszczono .  P r z ep r o w a dz a n e  co 4 lata po
mia ry  grulwści  nawierzchni  s twie rdz i ły  je
szcze w roku 193(1, że nawierzchn ia  na-  
sz> :h dróg pańs twowych  nie tylko źle w y 
gląda ale że grubość  jej jest  p rze raża jąco  
ma la. Wynos i  ona  średnio  dla całej Pol
sk i 11 cm,  podczas g d y  normalna  grubość 
nawierzchni  powinna wynosić  20 cm. .Tę
żeli w roku 1930 b rakowało 9 cm do g ru 
bości nawierzchni ,  t o  obecnie sprawa 
p iz eds tawia  się j e s z c z e  gorzej.

Jeżeli  idzie o m o s t y  d ro g o w e ,  to  i w 
t> m zakres ie  sy tuacja  przedstawia  się nie- 
lepiej, gdyż na 92.000 m. b. mostów'  na 
d rogach  pańs twowych  75.000 m. b czyli 
S2"'i s t anowią  n i e t rwa łe  m o s t y  d rewn iane ,  
które ponad to  są w' dużym stopniu zuży
te. J e szcze gorzej  p rzeds tawia  się ten 
s tosunek dla d róg  sa morządowych ,  gdzie 
d rewniane  mos t y  s tanowią 85% całkowitej  
długości  mos tów i również w y m a g a ją  w 
wiciu w ypa dk ac h  odbudowy.

Zdaniom Ligi Drogowej ,  przede 
wszys tk im należałoby się zająć w Po lsce  
budową nowy ch  d róg dla zagęszczenia 
Jia:ygj sieci drągowej ,  zw lsszcz?  r a Kre
sach Wschodn ich ,  ftr^r.imy bowiem pam ię 
tać,  że wśród  d róg pańs twowych  pos iada 
n o '  jeszcze 3.665 kin d róg gruntowych ,  
które przede wszys tk im powinny by ć p rze 
budowane na drogi b rukowane.  Dróg 
g runtowych  wojewódzkich i powia towych 
Pos iadamy jeszcze 1S.S11 km,  które rów 
nież ze względu na po t rzeby  rolnictwa po
winn y  o t r z y m a ć  nawierzchnie brukowane 
luli bite .

Należałoby p r zy ją ć  za zasadę,  'że w  
P n D cc  roczn ie  pow inn o  sie b u d o w a ć  oko 
lą 150 do 200 km dr ó g  p a ń s t w o w y c h  i ok o 
ło  700 do 900 km d ró g  s a m o r z ą d o w y c h  
Przy w ydatnej pom ocy państwa; w  p ie rw

szym  rzędzie uwzględnić na leży drogi na 
wschodzie kraju.  Ze względu na za lefy, j a
kie z punktu widzenia ekonomicznego 
p rzedstawia ją  nawierzchnie ulepszone,  Li
ga  Drogowa  podkreśla ,  że należy  idażyć do 
uk ładan ia  ich na  d rogach  pańs tw owy ch

oraz na  t r ak tach  rozchodzących się z 
W a r sz a w y,  ponadto w  okolicach up rz e m y 
s łowionych i na d rogach o znaczeniu tu 
rys tyc zn ym.  Wobe c  tych po trzeb należa
łoby budować  600 do  S00 k m  u lepszonych  
nawierzchni.

C iekaw e zd jęcie  z fron tu  h iszp a ń sk ieg o . M ilicjan c i czerw o n i a taku ją  m ie jsco w o ść  O ropcsa  
pod  m iastem  T o led o . K rótko po d ok u nan iu  teg o  zd jęcia  p ow stań cy  w yp arli w  kou tratak n

m ilic ja n tó w  z O ropcsa.

i c ja
p rze k ro c zy ła  ju ż  poziom  p rze d k ry zy s o w y

W z r o s t  w s k a ź n i k a  św ia to w e j  p r o d u k c j i  
p r z e m y s ło w e j  w o k re s ie  od  1932 r. jest  b a r d z o  
p o w a ż n y ,  j a k k o l w i e k  w p o sz c z e g ó ln y c h  k r a 
j a c h  p r o d u k c j a  w z ro s ła  n i e j e d n a k o w o .  P io r ą c  
p r z e c ie b ią  la t  1925— 1929 za 100 < I r z y m u jo m y  
w s k a ź n ik  ś w ia to w e j  p r o d u k c j i  p r z e m y s ło w e j  w 
ro k u  1 ‘.>32 w w y s o k o śc i  7 7 ,2 , w 193,'> r  zaś  —• 
tdó.H. W  r. 1). p r o d u k c j a  w z ro s ła  w d a ls z y m  
ciągu.  .Ti żeli ch o d z i  o p r o d u k c j ę  e u r o p e j s k ą  
licz Z. S. Ii. R. w s k a ź n ik  je j  w zró s ł  od  1002 r. 
do  1935 r. z. 78.1! do  00.•*, w m a r c u  h r .  zaś w y 
nosi ł  103.3. O d p o w ie d n ie  l iczby  d la  A m e ry k i  
P ó łn o c n e j  w y n o s z ą :  50,1 —  81!,1 o r a z  85.7. .le

żeli  ch o d z i  o p o sz czeg ó ln e  k r a j e ,  w s k a ź n ik  p r o 
d u k c j i  p r z e m y s ło w e j  we F r a n c j i  w y n o s i ł  
w  3 9752 r. CS,8, w 1035 r. 67,4, a  w  m a r c u  
1036 r. 70,3. W  N ie m c z e c h  o d p o w ie d n ie  l iczby  
w y n o s z ą  53,3 —  91 —- 105,2, w  L ig i i  i 83,5 —
105.7 —  114,7, w re s z c ie  w J a p o n i i  07,8 —
141.8 —  140,3. J a k  z tego w y n ik a ,  p o s tę p  g o 
s p o d a rc z y  jes t  o g ro m n y .  W  Polsce ,  n ies te ty ]  
je s t  in acze j .  Nasze  o f ic ja ln e  s t a ty s ty k i  m ó w ią ,  
żc w s k a ź n ik  p r o d u k c j i  p r z e m y s ło w e j  w yn o s i  
71, a  w ięc jest o w ic ie  n iższy  n iż  w r. 1020. T o  
n a s z e  o p ó ź n ie n ie  w p r z e z w y c ię ż a n iu  k ry z y s u  
. .z a w d z ię c z a m y "  sy s te m o w i  s a n a c y jn e m u .

dokładne uzasadnienie w ym iaru podatku
N ie k ló rc  u r z ę d y  s k a rh o w e ,  u d z i e l a j ą c  n a  

p o d s ta w ie  a r t .  101 ust. 2 u z a s a d n i e n i a  w y m i a 
ru  na  p iśm ie ,  o g r a n ic z a j ą  się do  O g ó ln ikow ych  
u w ag ,  np .,  żc p o d s l a w ą  w y m ia r u  b y ła  d o k o n a 
na  lu s t r a c ja ,  w zg lędn ie ,  iż w y m i a r u  d o k o n a n o  
s to s o w n ie  do  o d n o ś n e g o  a r t y k u ł u  o r d y n a c j i .

U z n a ją c ,  że p r a k t y k a  t a k a  p o z a  n i e z a p r z e 
cz o n ą  k o l iz ją  z o r d y n a c ją ,  p r z y n o s i  p ł a t n i k o m  
z i ia r* n e  s t r a ty  m a le r j a ln e ,  g dyż  p ła tn ik ,  b ę d ą 
cy  w  p o s i a d a n iu  n ie d o s ta te c z n e g o  u za s a d n ic l i ia ,  
n ie  m o ż e  w y k a z a ć  n ie s łu s z n o ś c i  u s ta lo n e g o  w y 
m i a r u .  Izba  P rzem y sło w o -H a n d lo w a  w  Ł odzi

zw róe ila  s ię  do Izby S k arb ow ej o p o lecen ie  
p od leg łym  u rzędom  sk arb ow ym , aby sp orzą
dzały  u zasad n ien in  w ym iaru  w m yśl w skazań  
ord yn acji i og ó ln ie  p rzyjętych  zw y cz a jó w  praw 
nych . Izba  p o d k r u t l i l a  p rzy  lej sp o s o b n o śc i ,  iż 
u d z ie len ie  p h i ln ik o m  sz czegó łow ego  u z a s a d n i e 
n ia  w w n i a r u  z a p o b ie c  m o ż e  s k ł a d a n i u  Zbęd
ny cii o d w o ta ó ,  o ile u z a s a d n ie n ie  p r z e k o n a  
p ła tn ik ó w ,  że w y m i a r  zg o d n y  je s t  ze s t o s u n k a 
m i fa k ty c z n e m i .

Ł ódzka Izba S k arb ow a w y d a ła  w  tej sp ra 
w ie  o d p o w ied n ie  r g r z a d z ę n l i

fatalna gospodarka rolno 
w  Ros]i

Zb o że  gnije pod gołym niebem
Mimo zastosowania nowoczesnych 

maszyn w sowcnozach i kołchozach wyni
ki sowieckiej gospodarki  rolnej są opła
kane. Wys tarczy,  żeby niewykwalifiko-- 
wani  robotnicy zepsuli parę  żniwiarek,  a  
już żniwa opóźniają się i plony marnieją.  
Nikt zresztą nie dba o terminowe doko
nywanie zasiewów i zbiorów, bo wie,  że 
to nie jego i pańs two  tyle zagarnie 'z ro
botnicy musieli nadal  głodować.  To  te* 
prasa  sowiecka przepełniona jest sk a rg a 
mi.

,,P ra w d a "  stwierdza,  że choć pańs two
we dostawy zboża w rejonach południo
wych mają przebieg pomyślny,  to w  in
nych częściach związku sp rawa  przedsta
wia się niezbyt dobrze.  W  wielu miejsco
wościach żniwa nie wszędzie zostały za
kończone,  a tern samem szwanku ją  i do
stawy  zboża.

Np. w okręgu Omskim do 25 sierpnia 
r. b. skoszono zaledwie 46 proc. w szyst
kich zbóż w Kazakstanie 54 proc., w zacho
dniej Syberii 30 proc., w Kirgizji 5J proc.  
i w kraju Krasnojarskim 12 proc. Zacho
dnia Syber ja do dn. 25 sierpnia dostarczy
ła pańs twu zaledwie 8,3 proc. tego co w y 
nosiły do tego dnia dostawy  pańs twow e  
w ubiegłym roku.

W  całym szeregu kołchozów, na w e t  
na południu,  m asy zboża leżą pod gołem  
niebem i gniją. Takie zepsute zboże do
starczane jest do m agazynów  państw o
wych.

Pozatem dziennik podkreśla,  że w  ro
ku bieżącym daje się zauważyć w oaziel-  
nych miejscowościach recydywa „ten
dencji an typaństwowych" .  Najbardziej  
rozpowszechnioną formą oszukiwania pań
stw a jest  s twarzanie różnych funduszów 
zbożowych przed wykonan iem planu do
s taw pańs twowych.  Poszczególne koł
chozy pod pretekstem tworzenia funduszu 
nasiennego wstrzymują wykonanie dostaw 
pańs twowych.

Zb iornik w  F-orąbce na ukończeniu
Roboty  p r z y  budowie zbiornika wo

dnego w Porąbce ,  są  p r owadzone  bez  
p r z e r w y  dniem i nocą  na t r zy  zmiany.  
Położono  już  — w  roku ubiegłym i bieżą
cym —  blisko 80 tys .  me t rów sześc iennych 
betonu.  Robo ty  p r zy  zbiorniku, jak budo-  
wa d róg nowy ch  i przełożenie istnieją
cej drogi  wojewódzkiej  ży w ie c  — Kęty z 
p raw ego  brzegu rzeki So ły na l ewy jej 
s tok są na ukouczeniu,  a  zabudowanie  po
toków górskich  w  obrębie zbiornika zo
stało już ukończone w r. ub.

S pr a w ę  wyku pn a  g runtów,  k tóre  bedą  
zalane p r zez  w o d y  zbiornika,  za ła twiono 
d rog a  ugodową Dzięki tej ugodzie sp ra 
wa szynko  postąpi ła naprzód  i już 15-go 
września br. część te renu zbiornika bę
dzie p r zy go tow an a  do zalania.  Na ty m  
terenie można będzie z m ag a zy n ow ać  6 
mil ionów me t rów sześciennych wody.  Z 
chwilą,  gdy  ca ły  teren,  p rzeznaczony  na  
zbiornik,  zostanie p rzez mieszkańców o- 
próżniony,  powstanie  jezioro,  mogące  po
mieścić 32 mil iony me t r ów  sześciennych 
wody.  Ukończenie robót  musi  nas tąp ić  
przed wiosną 1937 r., a więc p rze d  ewen
tualnymi powodziami .

PRZYW ÓZ W ĘG LA DO JU G O SŁAW II. Im 
p o r t  w ę g la  do  J u g o s ła w i i  s t a le  w z r a s t a  w  c ią 
gu o s t a tn i c h  t r z e c h  la t . G łó w n y m i  d o s t a w c a m i  
w ęg la  n a  r y n e k  ju g o s ło w ia ń s k i  są A nglia ,  
N iem cy ,  P o l s k a  i C z e c h o s ło w a c ja .  W  u b .  r .  
N iem cy zw ięk szy ły  ek sp ort w ęgla do J u g o sła 
w ii z 80,6 tys. to n  w 1934 do 141,6 tys .  ton. 
W y w ó z  w ę g la  an g ie ls k ie g o  do J u g o s ła w i i  n-  
l i z y rn u je  się n a  j e d n a k o w y m  p o z io m ie .  E k s 
p o r t  w ęg la  c z e c h o s ło w a c k ie g o  w y k a z u j e  s t a ły  
i n ie z n a c z n y  w zro s t .  E k s p o r t  w ę g la  p o l s k ie g o  
n a  r y n e k  ju g o s ło w ia ń s k i  w  ub. r .  sp ad ł o 1000 
to n  w p o r ó w n a n i u  z 1934 i o s ią g n ą ł  47.2 tys. 
ton.

RUCH STATKÓW  W  G DAtfSK U. RuclY
s t a tk ó w  w  p o rc ie  g d a ń s k im  w  m ie s ią c u  s i e rp 
n iu  p r z e d s t a w ia ł  się n a s t ę p u j ą c o  (w n a w i a 
sa c h  d a n e  za  s i e rp ie ń  ub .  r . | :  n a  w e jś c iu  528 
je d n o s t e k  (439) o p o je m n o ś c i  324,2 tys. to n ,  
251.7 tys.  to n ) ,  n a  w y jś c iu  zaś  523 j e d n o s tk i  
(438) o p o je m n o ś c i  32-1,9 tys. to n  (249,2 tys. 
ton) .  P u r t  g d a ń s k i  w y k a z u je  z a t e m  coraz  
w ięk sze  o b ro ty .

TO SIĘ  NAZYW A TAN IO . N a p o d s t a w ie  
r o z p o i z ą d z e n i a  R a d y  K o m is a r z y  L u d o w y c h  
ZSRR o b n iżo n e  z o s ta ły  z d n ie m  i  w rześn ia  
c e n y  a r t y k u ł ó w  s p o ż y w c z y c h  na D a le k im  
W s c h o d z ie .  K i lo g r a m  w o ło w in y  k o s z to w a ć  o d 
tąd  będz ie ,  za leżn ie  o d  g a t u n k u  od 9.80 d o  
11.40 r u b l i  (I), kg . w ie p r z o w in y  12.70 rb. (I), 
kg. k ie łb a s y  18.10 do  22.60 rb. itd.

H A N D E L  POLSKI Z H ISZPANIA. W ed łu g  
d a n y c h  h i s z p a ń s k ie g o  ^ j r z ę d u  s t a ty s ty c z n e g o  
w a r to ś ć  i m p o r t u  p o lsk ie g o  d o  H is z p a n i i  w  rOJ 
k u  1935 w y n io s ła  11.391.750 p e s e tó w  (ok. 
m i l io n a  zł.) P o d  w z g lę d e m  w a r to ś c i  n a jw y ższą  
p o z y c je  z a j m u j ą :  j a j a  6.025.280, siarczatf 
am onu  —  2.911.832, n a sio n a  b a ra k ó w  c a  
1-625.21?.. ' '
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K r o n i k a  Ś l ą s k a
W  zw iązku z aferą sekretarza a d w o k a c k ie 

g o  J a w orsk ie go  a resz to w a n o  w  tygodn iu  ubie
g łym  Józefa Soj'kę, sekretarzu sądu  grodzkie
g o  w  K atow icach .  Byt 0'ii po m o c ny m  J a w o r ,  
sk iem u w  p od ejm ow an iu  n-ieprawnem d e p o z y 
t ó w  s ą d o w y c h .  W  aferę tę za m iesza n y ch  jest  
sz e r e g  p o w a ż a n y c h  osob is tośc i  G. ś lą s k a  a w  
więzien iu  d o ty c h c za s  znajduje się 6.

W  K ato w ica ch  - B r y n o w ie  w y b u c h ła  petar
da, podioż.ona pod drzwi sk lepu  ż y d ó w k i  Henli 
Edelis .  W  n astęp stw ie  w y b u ch u  pękła sz y b a  
w y s t a w o w a  oraz kilka szyb  w  dom ach  są 
siednich

W P IS Y  D O  SZK O ŁY ROLNICZEJ W  L U 
BL IŃCU już. się rozpoczę ły  i trwać będą do 25  
października. N auka r o z p o c z y n a  się w  po
czątk iem  listopada a trwa do marca.

RO D ZIN A  O T R U T A  G RZYBAM I. Jan Nie-  
białek, kolejarz z Pstrążnej przyniósł  do domu  
grz y b ó w ,  które następnie żona jeg o  u g o to w a 
ła, Po sp ożyc iu  g r z y b ó w  Jan Niebiałek, jeg o  
ojciec i żona  c iężko zachorow ali  i po  prze
wiezien iu  do szpita la  zmarli .

ŚL Ą SK  CZESKI
P R O C E S. W  Mor. O straw ie  rozpoczął się  

p ro ces  przec iw ko Janowi B o c k o w i  i to w a r z y 
s z o m  o akty  sabotażu  popełn ione w  jesieni  
1935 r Akt oskarżenia, jako inśpiratów akcji 
mającej na celu w y w o ła n ie  p ow stan ia  ludności  
polskiej w skazuje  personel konsulatu w  Mor  
O straw ie .  W  zw iązku  z tem przedstawiciel  
Polski w' Pradze w niósł  protest  do rządu c z e 
sk ieg o .  O sk arżony  B o c e k  nie przyznaje się do 
t łuczenia  sz y b  w  oknach szkół czesk ich , drugi 
oskarżony, Kiszą Jan przyznał się do zerw ania  
godia  p ań stw a  w  Cz. C ieszynie ,  zaprzecza  
jednak, jakoby miał się sp otyk ać  z w ys ła n n i
kami konsulatu .  Sąd  w y jech a ł  na miejsce w y 
padku na wizję  lokalną. P r o c e s  trwa.

Spółdzielnia Rolniczo Handlowa

„Jedność"
zarejestrowana z ograniczoną odpowiedzia l

nością  posiada na składzie:  
nawozy sztuczne, pasze treściwe, w szel
kie gatunki z b ó i siewnych, m aszyny i 

narzędzia rolnicze. 
Prowadzimy skup zboża płacąc najwyższe  

cen y  g ie łdow e z dnia dostawy.  
Centrala K r a k A w  u l. R e fo rm a c k a  3 , teł, 111-13 
Filja K r a k ó w  u l. K a m ie n n a  1 ,  telefon 141-07.

EG ZAM IN NA POM OC NIK Ó W  O G R O D N I
C ZY C H .

U c z n io w ie  ogrodnicy ,  k szfa lcący  s ię  w  
kw alif ik ow an ych  zakładach ogrodn iczych ,  w zg l  
ich zas tęp cy  prawni zech cą  podać w  najbliż
s z y m  czasie  s w e  adresy w  biurze Izby Rolni
czej. K atow ice’, Ligonia 36, o ile uczeń k oń czy  
p rzep isow e trzy nauki w  czasie  do 1 paździer
nika 1936 r.

i p o w i a ł  (H ic  Cs k o

Ligota. Mniej na pokaz a więcej na 
pożytek! Gminy Ligotę i Czechowice łą
czy droga gminna,  która prowadzi  przez 
kanał  wapienicki.  Od r .1911 na kanale 
istnieje most ,  który z powodu  złego stanu 
musiano w r. 1934 częściowo rozebrać.  
Roboty te rozpoczęto w lecie 1934 r., m a 
my obecnie d rugą połowę 1936 r, i nie 
można się doczekać,  by ukończono na 
prawę.  Nieszczęśliwi rolnicy muszą na
kładać drogi do 3 km. by dostać się na 
drugą stronę kanału do swych pól, dzieci 
idące do szkoły muszą nadrabiać  6 km. z 
okładem,  a wszystko to rzekomo dlatego,  
że niema pieniędzy na naprawę  mostu.  
T am  gdzie pieniędzy gwał townie  potrze
ba,  tam ich niema, są natomiast  na upię
kszenie parku  w Bielsku, budowę bas e 
nó w kąpielowych,  luksusowe bruki,  zry
wan ie  dobrych nawierzchni  i kładzenie 
nowych,  jest  9 mil jonów na mostki luksu
sowe  w Bielsku.

Nasze drogi gminne w niektórych oko
licach są w  stanic tak opłakanym,  że t ru 
dno niemi przejechać,  a nawet  ważniejsze 
arterje komunikacyjne,  nie położone na 
g łównym szlaku, są zupełnie zaniedbane,  
cały natomiast  wysiłek idzie na roboty po
kazowe,  p ros towanie dróg i wykładanie 
ich kostką.  Rolniku, tyś poto, by  płacić 
podatki  dla Wydz ia łu  Drogowego a jeź
dzić możesz po złych drogach,  grunt,  że 
dygnitarskie au ta  mkną swobodnie.

Jeden za wielu.
Strumień. Zgon. Zmarł  tu w  dniu 

22. 8. ś. p. Franciszek Krzempek na udar  
serca.  Rodzinie długoletniego naszego 
abonen ta  ślemy wyrazy  współczucia.  R.

Drogom yśl. Pożar  W  nocy 19. 8. spło
nęła stodoła gospodarza  Harwota,  w któ
rej zna jdował  się cały doroczny zbiór. 
Szkoda jest znaczna.

H o w i a t  d i o s z y n

Haźlach. Tragiczny wypadek. W  śro
dę 2 bm.  rolnik Fober  St. wyjechał  wozem 
zaprzężonym w krowy po młockarnię do 
rolnika Wojtka.  Na ładowano  maszynę na 
wóz i poczciwe krówki miały ją zawieść 
do swego  pana,  ale okazało się że krowy 
są wzdę te  i musiano jedną z nich zabić na 
miejscu, drugą krowę dało się uratować.  
Podczas  manipulocji  z k rową przychyli
ła się młockarnia i spadła z wozu przy
gn ia taj ąc 17-letnią robotnicę Mtotkównę,  
k tóra  ją chciała przytrzymać.  Dziewczyna 
zmarła.  Pogrzeb jej odbył  się w piątek. 
Młockarnia spadając uległa zniszczeniu.  
I tak trzy nieszczęścia w paru godzinacli  
nawiedzi ły p. Fobra.

W isła. Podczas  burzy,  która w  ub. 
środę nawiedzi ła Wisłę piorun zabił robo
tnika,  pracującego w lesie na Jarzębatej .

Proces o zajścia pod Skoczowem . 
Krwawe  zajścia pod Skoczowem w dniu 
9 czerwca br. znalazły zakończenie w p ro
cesie, który odbył  się przed sądem okr. w 
Cieszynie.  Przed sądem stanęło 65 robo
tników, pod zarzutem rzucania w policję 
kamieniami,  strzelanie,  oraz teror  w sto
sunku do swych kolegów, których zmu
szali do strajku.  Wszyscy oskarżeni  za
przeczali,  j akoby  strzelali i rzucali kamie
niami, a do czynów tycti przyznali  się w 
śledztwie policyjnem pod terorcm polic
jantów,  którzy grozili im pobiciem w 
razie niepodpisania protokółów.  D w uz na 
czną rolę w zajściach odegrał  niejaki 
Chmielarczyk z Godziszowa,  który na 
mawiał  robotników do marszu do Skoczo
wa, przemawiał  na zebraniach a następnie 
kazał  robotnikom mimo wezwania  policji 
do rozejścia się, do dalszego pochodu.  
Chmielarczyk był następnie głównym 
świadkiem oskarżenia  i sędzia na rozpra
wie postanowił  mu pytanie,  czy policja 
nie zapewni ła mu bezkarności  za w sk az a 
nie swych kolegów robotników.  Chmie
larczyk po dość długiem wahan iu zaprze
czył temu,  zeznania jednak jego wyraźnie 
na to wskazują .  Sędzia wskazał  na wy
olbrzymienie całego zajścia przez policję, 
gdyż nie zostało s twie rdzonem by ktoś 
strzelał, robotnicy nie mogli również sły
szeć wezwania  policji do rozejścia się. 
Słusznie obrońcy oska rżonych podnieśli,  
iż nędza i wyzysk wypędzi ły robotnika na 
drogę Skoczowską.  Sąd częściowo unie 
winnił  oskarżonych,  resztę zaś  sk? - 
zał na więzienie i t ak ot rzymał  karą 
1 roku więzienia Rudolf Sikora,  10 mie
sięcy, Jan Czyż z Hermanie,  inni oskarżeni 
zasądzeni  zostali na więzienie od 8 mie
sięcy do 2 tygodni  p rzeważnie z zawiesze
niem kary.
L E SZ N A

Starostwo komunikuje, że wścieklizna w za
grodzie Zuzanny Stryii w Lesznej Górnej 1 d 
78 uznana została za wygasła z dniem 2-gó 
września 1936 r_

Wydane zarządzenia zostają uchylone.

O SPOSOBACH ZAPRAW IANIA ZIARNA  
SIE W N EG O

T a k  z w a n e  z a p r a w y  m o k r e  ( fo r m a l in a  i 
s i a r c z a n  m iedzi)  w y m a g a ją c e  m o c z e n ia  i n a  
s tę p n e g o  d o s u s z a n ia  z i a r n a  są  k ło p o t l iw ie ,  —  
a  s a m  p ro c e s  z a p r a w i a n i a  t r w a  b a r d z o  d łu g o — 
w s k u te k  czego  w  g o r ą c y m  se zo n ie  s i e w ó w  c z ę 
s to  n ie  m o ż n a  n a d ą ż y ć  z a p r a w i a ć  ca łą  i lość 
z i a r n a  s iew nego ,  —  tc m w ię c e j ,  że  ty m i  ś r o d k a 
mi n ie  m o ż n a  z a p r a w i a ć  z a w c z a su .

P o z a  ty m  z a p r a w y  te  n ic  z a b e z p ie c z a ją  cal- 
k o w ie ie  p r z e d  c h o r o b a m i ,  g dyż  n isz czą  ty lk o  te 
z a r o d n ik i ,  k t ó r e  w  ch w i l i  z a p r a w i a n i a  z n a j d u 
ją  się n a  z ia rn ie ,  a  p o  z ab ieg u  z a p r a w a  u l a tn i a  
się i m o ż e  u le c  p o n o w n e m u  z k a ź e n iu  p r z e z  
w o rk i ,  s i e w n ik i  i t. p.

N a jw ię k s z ą  j e d n a k  w adą zap raw  m o k r y c h  
jes t  to, że  o b n iż a j ą  o n e  z d o ln o ś ć  k ie łk o w a n ia ,  
z a b i j a j ą c  część  z i a r n  ca łk o w ic ie ,  a in n e  o s ł a 
b ia ją c  t a k  zn a c z n ie ,  że  w  r a z i e  n a t r a f i e n i a  w  
g leb ie  n a  n i e s p r z y j a j ą c e  w a r u n k i  (susza  lu b  n i 
s k a  t e m p e r a t u r a )  w k r ó t c e  o n e  giną.

N a t o m i a s t  s u c h a  z a p r a w a  „ Z i a r n i k "  nie  
ty lk o  n ic  o s ła b ia ,  lecz. n a w e t  p r z y ś p ie s z a  k ie ł  
k o w a n i e  z i a r n a  i ro z w ó j  k ie łk a ,  p rzez  co m a  
o n o  w ię k s z ą  z d o ln o ś ć  p r z e z w y c ię ż a n ia  n i e s p r z y 
j a j ą c y c h  w a r u n k ó w  w  globie. Z a p r a w a  ta  z a 
c z y n a  d z ia ła ć  d o p ie r o  w glebie , n isz czy  w ięc  
w s z y s tk ie  z a ro d n ik i ,  la k  te. k tó r e  z n a j d u j ą  się 
n a  z i a r n i e  w  ch w i l i  z a p r a w i a n i a  j a k  i te, k tó r e  
t r a f i ły  n a  n ie  późn ie j .

N a  f a k t  o b n iż k i  s iły  k i e ł k o w a n i a  przez, z a 
p r a w y  m o k r e  z w r a c a  się u n a s  d o t ą d  zby t  m a 
tą u w a g ę  i s tą d  p o w s ta ła  n ie s łu s z n a  o p in ia ,  że 
k o sz t  z a p r a w i a n i a  Z ia rn ik i e m  je s t  w y ższy  od 
m o k r y c h .  Do k o sz tu  j e d n a k  ty ch  o s t a tn i c h  n a 
leży d o l ic z a ć  s t r a t ę  n a  n a s i e n iu ,  k t ó r a  p r z e 
c ię tn ie  w y n o s i  15 p roc .  (15 kg.  n a  100 kg. w y 
s iew u)  co w p r z e l i c z e n iu  n a g o tó w k ę  w y n ie s ie  
z n a c z n ie  w ię c e j  n iż  ko sz t  n a b y c i a  „ Z ia rn ik a " .  
Z a p r a w ia n ie  Z ia rn ik i e m  w-g śc is ły ch  d o ś w ia d 
czeń  i o p in i i  p r a k t y k ó w  d a j e  z a w s z e  z n a c z n ie  
w ię k sz ą  z w y ż k ę  p lo n u  n iż  z a p r a w y  m o k r e ,  co 
n a le ż y  ró w n ie ż  b r a ć  p o d  u w a g ę ,  gdyż  n a j w a ż 
n ie j s z y m  je s t  e fe k t  k o ń c o w y ,  w y r a ź n i e  w y k a z u 
ją c y  k o rz y śc i  z a p r a w ia n ia .

O D P O W IE D Z I REDAKCJI

Sz .  J_ W isła  361 . Jako premię w ys ia l iśm y  
proces  brzeski.

Szuster Fr. M nich. Z apłacone do 31 III, 
1936 r.

ctcfiCu HCetietnica
T o sz  moiście- 

w y  ludeczkowie,  
na  świccie dyc-  
ki iakosi sume-  
ry ja  być musi.  
T am  kańsi w  tej 
Hiszpanii  za p y 
ski sie pierom 
jak Iiowatla czyr-  
wioni z c z a r n y 
mi, c z y  czecli- 
rnin wiy jak-o to 
je farba,  i nic 
nie pamiętajom,  

że tesz to p rzeca 
t r zeba inaczyj  

ży ć  na świecie.  
J e s t  prowda ,  że 
kontu sie cz eg o  
chce.  to  sie tym 

nie o truje  i tnie 
gtowa ’ nad  tym 
bo’eć nie bedzie, 
że n ikiery byki 
hiszpańsk ie  be- 
dorn p rędzyj  za 

rzynane.  Te la  j ednako p rawiym.  niech nas  
tesz Romboczek ucl iowo od taki zawzię
tości.

Ale tosz mie głowa nad  tym boli, co 
móm począć  z mojom redak to r skom robo
tom. Z tom przemierz łom refo rmom pisar-  
skont,  to wom tela cli ryje narobili,  żeby 
nie jedyn młodych  dostoł .  J e szcze  na s ta re  
roki człowiek bedzie rnusioł do szkoły d i o 
dzie. Teikuze rne  rokicli p isowaia  do g a 
zety,  ludzie czyta l i  i byli radzi  t emu co 
piszyni  i moc sie dobrego odemnie nau 
czyli,  a t e raz  sie to naroz  mo  na nic nie 
godzić ! na gdoż tesz to  widzioł? D yć  
mi już, dwa r a z y  skyrkl i  po papiorze skyr s  
jakichsi  jotów c z y  hypsolonów.  B y  to 
s todiobłów nie widziało.  T o  t ak dycki  w 
tej W a r sz a w i e :  spiknie sie pore mondro-  
ków do kupy  i ci icom do  g ó r y  nogami 
obrocie to. co było dobre.  S ta re  sie rzecy 
na nic nie godzą — a to nowe  nitna nic 
wer t  i dość j e szcze  b e d y m y  mieć z tym 
os tudy.  Tos z  moja cera M ary ja nka  sie 
pisała downi Maryna ,  p o ty m  to t rochę 
sfa.inieii i pisato sie Mary ja ,  po tym jesz
cze jedna litera uszkubii i zos tał a Marja,  
ale to jeszcze w szy ck o  by tó  po naszy -  
mu.

A t e raz  wiycie cr> bedz ie? Bedzie  M a 
ria! Tak,  tak, ganc po żydowsku.  Maryno,

już  ukazała się nakładem

FUNDACJI DOMU LUDOW EGO
„W IS ŁA " w  Krakowie książk a

STANISŁAWA LAKOŃSKIEGO

„ I  P l M  I H I H Ń  ■ -  
1N1K A  P O L S K I E G O  w  Z . S . S . R . '
Cena egzemplarza zł- 1.50 
z przesyłką pocztową Z f. 1.80
Zamówienia załatwia Administracja „Piasta

Maryno,  kaś  sic mi p o d z i a ł a . . .  Maria ,  tak 
to nie r ada slyszyrn!

A d y b y  to j y n y  z mojom M ary nom  ta 
ki cuda  porobili,  ale z drugimi to tesz tak 
nagrowajom.  A tego radia to jus/, ani nie 
idzie posłuchać.  Downi jak sic j e szcze 
pisało po naszyimt,  to m y  nazywal i  pana 
generainigo ober inszpekto ra  armii  R y d z  
Śmigły,  a teras  to wom w radiu p rzekrę 
cili na Szmigle-Ryc.  Pomału ,  pomału,  a 
' p s z c z e  z borka zrobiom ż.yda. Ale to s;e 
tnala nie udo. Jo  tesz uwożom,  że lepszy 
nasz Rydz ,  jako jakisi  szmoncesy.  Niech 
,sc żyd Id j ęzyk a  nie wty ka j om  do radia,  
bo sie s t r aszn ie  źle po-stuclia. A do pi
sownie tesz ni.

Bo  to  wiycie z tom pol i tycznoin p i
sowniom bedzie nowo os tuda.  Jak  pon ge
neralni  inszpektor  wrócorn z IAiryża, to 
piersze co bedzie,  to to, że sie bedzie b rać  
do porządku  tych,  co przez te pisownie 
pokręcili  Ma ry j an ke  i t ych drugich tesz,  
a nasze  chłopski pos tu la ty  naos ta tku by 
zaś posz ły  na klinek. Ale co sie odwlecze 
to nie uciecze.  S ianym to sie do w y k r ę 
cić choćby  do P a r y ża ,  ale tam nie z ro 
biom z ow sa  ryżu.  To je daremne.  Na 
chłopski pos tu la ty  tesz p rzy jdz ie  chwila.  
My se jeszcze kiesi o tym szykownie  po- 
r ządzemy.

C z y  myśl icie ludzie,  że t am  nima ż y 
dowskich palców w tym,  jak rozinnj te 
W a ie ro n y  i G aw ro ny  u rządza jom za ja zdy
i bełkocom rozmaj te  b zd ur y  na ludow
ców?  Szak  za da rm o nie przyjechal i  a 
G aw ro ny  tesz nie som przy  żraniu wybic-  
rzyczne- A skądby  piniądze nato brali,  
jak nie od żydów.  Rząd  im tam nato pi* 
niędzy nie bedzie dowoi,  bo j aki szby to 
było.

- Poboły sie ty  s y n y  Izraela,  jak uwi-  
dziafy takom hurmę  chłopstwa na tych n a 
szych obchodach i tosz chciel iby jeszcze  
rozbić naszom siłe. A za piniądze to ro- 
biom ty  Ka-dzi-C!i(opy.  Zos to wmy  ich, bo 
to nima p ie r szy  ani os t a tn i  roz.  A t eras  
sie jy n y  kupy  t r zymać.

A w niedziele 13-stego w as  tesz w szy c-  
kich pieknie zaproszom na poświącke na 
szego  pie rszego sz tand aru  ludowego na 
Śląsku w Ogrodzonej ,  Sta t ecznie sie tesz 
w szy cy  wybiercie a gęs to a g rejcar  se 
tesz każd y  jakisi przybierc ie ,  bo to świę
to bedzie t r zeba baji kapkę obloć,  jyny  o  
pogodę porzykcjcie ,  coby m y  tesz j y n y  
z wyrci tu nie zmokli.

A dobrze sie mi chowejcie.

Na cze le  n ow ego  rządu lew ico w eg o  w M adrycie  
stan ą ł Largo C aballcro , przyw ód ca  sk rajn ego

Helena Obrzydowska
pizyimuje  

wszelkie roboty nowe i repe
racje w zikreb potrzeb szat 
liturgicznych wchodzące i 
w szelkie reperacje sztandarów  
i chorągwi i sztandary lu 
dowe po bardzo prz.ystępnych 
cenach  w ykonuje  z najlepszych  
malerjałów K RAKÓW, Rynek gł. 
17. m. g, UL p (front) Na żą
dania w ysy ła  próbki materjatów 
> galonów.

Poszukiwani
doświadczeni ajenci do sprzedaży  
kos rolnikom, za wysoką  prowi  
zią. —  Oferty 7. zapodaniem w a
runków nadsyłać pod „Austro-  
Polonia" Eksport kos styryjskich  
gwarantowanych, do Redakcji 
„Piasta11.

Sztandary dla k ó ł  Stron* 
nłetwa L u d o w e g o  oraz szaty  
koście lne,  inaterje i i, p. dostar
cza chrześcijańska pracownia i 
skład: R obe rt Donth w  R ze 
szowie, obok Pleban)i, łstn ieie  

50 lat.

sk rzyd ła  lew icy  h iszp a ń sk ie j

CENNIK OGŁOSZEŃ: ♦
■ Strona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.

'-G łuszenia na 1 s ta n ie  za 1 mm 1-szpaltow y . . . .  6 0  01 
św/kłe ogłoszen ia  na str. 6-szpalt. za 1 w iersz ram ,  .  25 gr 

ekścle  na str. 4-szpalt. za 1 w iersz m m .............................50 gr

Drobne ogłoszen ia  za słow o 15 gr, n a j m n i e j ..................  3 zi
Cała strona 4-szpaltowa w t e k ś c i e ............................   450 zi
Cała strona t y t u ł o w a ....................................................................  600  zł

Cała strona 6-szpaItowa po t e k ś c i e   350 z
Układ tabelaryczny, cyfrow y, kolorow y i na ostatniej 

50 % drożej.
ż-słoszenia tylko za g o tó w k ę . — Za term inow y druk A I ninlstracja nie odpow iada. — C eny pow yższe obow iązują od dnia o r o s z e n ia . — O J iłu goterm in ow ycb  i Biurom o g ło s z ^

W y c h o d z i  r a z  w  tygodniu. rabat stosow n ie do um ow y — O głoszenia  zagraniczne 100 c/o drożej. W ychodzi raz w  tygodniu.


